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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre
mię* a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po
wyższej premii mają tik samo 
nowi, jak i starzy .abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
Pół roku.

Katalogi książek I obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy
słać lOc. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
Pawlowski, S. Zukowski, J. M. Sien

kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
hasze zupełne zaufanie 1 mają prawo 
“Olektować za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w St Paul, Minnea
polis i South Dakota.

Pan W. Michalskikolektujeza“Gazetę 
„ !■” w 8chenectady, Albany,MechanicB- 

”11“, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz
nych miastach Stanu New York..

Pawłowski kolektuje w Ashley, 
"Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Shamokin 1 okolicznych miastach.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle ltd.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy.

P. St. Żukowski, adres 878 N. Her
mitage ave. Chicago Ill. kolektuje w 
Chicago, 111. 1 w Stanach Indiana, Mi
chigan, Wisconsin 1 Illinois.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu
meratę za “Gazetę PolBką”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie Bobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dynlewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “July 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Lipcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

01) WYDAWNICTWA.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
■ do własnych rąk, niechaj dołą
czy lOc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

W Przededniu Krwawej Rewolucyi.BUNTY WOJSK CARSKICH.
Czynownicy w strachu.

POŁOŻENIE W POLSCE.

Bunt wojsk w Polsce.
PETERSBURG, 29 czer

wca. — Wczoraj późnym 
wieczorem rozeszła się po 
mieście wiadomość, że w 
twierdzy Osowiec, na gra
nicy rosyjsko-niemieckiej 
wybuchnął bunt załogi. 
Szczegółów dotąd niema, 
albowiem rząd nie chce 
ogłosić takowych, bojąc się 
złego wrażenia.

Osowiec jest to jedna z 
najpiękniejszych twierdz w 
systemie obronnym od gra
nicy Niemiec. W szeinaty- 
zmie wojskowym Osowiec 
jest wymieniony, jako twier
dza pierwszej klasy. Odda
lony jest od Białegostoku o 
35 mil i nie ma prawie ża
dnej ludności cywilnej.

WARSZAWA, 29 czer
wca. — Wiadomość o bun
cie załogi w twierdzy Osq- 
wiec wywołała wśród lu
dności przerażenie. Z wielu 
stron dały się słyszeć głosy, 
że nadchodzi decydująca 
chwila. Ludność jest coraz 
bardziej rozczarowana prze
biegiem rozpraw dumy i wi
dzi, że nadchodzą bardzo 
ważne wypadki. Jeden z 
dzienników wczorajszych 
Fiodał na naczelnem miejscu 
ist Sienkiewicza z przed 

dwu miesięcy pochodzący, 
w którym znakomity ten 
pisarz polski odrzucił kan
dydaturę do dumy pisząc:

“Nie chcę iść do Peters
burga. Gdy w Polsce Sejm 
będzie, wtedy o mandat się 
pokłonię...”
W ten sposób przypomnia

no Warszawie przekonania 
Sienkiewicza, że Polacy w 
Petersburgu żadnego ratun
ku ani ulgi nawet oczekiwać 
nie mogą.

WARSZAWA, 29 czer
wca. — Zaledwie uspoko
iło się nieco wzburzenie, 
wywołane wiadomością o 
buncie załogi w Osowcu, 
a oto nowa nadeszła wiado
mość, która znów poruszyła 
umysły do żywego. Oto od 
kilku godzin przerwanem 
jest zupełnie połączenie te
legraficzne między Warsza
wą, a Moskwą i Petersbur
giem. Urzęda telegraficzne 
nie przyjmują depesz, ani 
na północ, ani na wschód. 
Wywieszono kartki z oznaj
mieniem, że z powodu 
przerwania linii wysełanie 
depesz jest niemożliwe. Mi
mo wszelkich usiłowań nie 
zdołano dotąd zbadać, co 
jest przyczyną tej przerwy. 
W niektórych dzielnicach 
miasta wybuchła istna pa
nika. Wszelkich rodzajów 
wiadomości, nawet najbar
dziej do prawdy niepodo
bne, krążą z ust do ust, wy
wołując coraz to większy 
niepokój.
WARSZAWA, 29 czerwca. 

— Sąd wojenny skazał 
wczoraj sześciu ludzi na 
śmierć za usiłowany rabu
nek w jednym z żydow
skich sklepów.

Dzisiaj rano rozpoczyna 
się w cytadeli warszawskiej 

sąd wojenny na dwudziestu 
członków spisku, którego 
celem było wywołanie bun
tu wśród załogi warszaw
skiej. Do spisku tego nale
żało pięciu oficerów, dwu 
sierżantów i trzynaście o- 
sób nie należących do woj
ska.

PETERSBURG, 29 czer
wca. — Na dworze carskim 
również panuje panika. Ze
wsząd nadchodzą wiadomo
ści o coraz bardziej zwię
kszającej się anarchii.Po ca
łym kraju krążyć poczęły 
bandy chłopskie wygnane 
ze wsi brakiem chleba i 
pracy. W Bałtyckich pro- 
wincyach potworzyli właści
ciele dóbr straże prywatne 
uzbrojone w karabiny ma
gazynowe. Lada chwila 
spodziewają się rozpędzenia 
dumy, ale z drugiej strony 
jest obfkTMf że posłowie ra
dykalni zbiorą się w innem 
mieście i ogłoszą, że obej
mują rządy.

Car ma być chory. Półu- 
rzędownie donoszą, że od 
dnia buntu w-Preobrażeń- 
skim pułku gwardyi, nie 
może spać. Rozeszła się na
wet wieść, że tego samego 
dnia, gdy duma zostanie 
odroczoną, car ma się udać 
w podróż morską, a Tre
pów obejmie rządy. Takich 
pogłosek jest coraz to wię
cej, więc nie dziw, że lu
dność jest coraz to bardziej 
wzburzoną.

Z posiedzeń dumy.
PETERSBURG, 29 czer- 

wa. — Na wczorajszem po
siedzeniu dumy znów wypo
wiedziano wiele mów prze
ciw rządowi skierowanych. 
Poseł Gamartel z Kaukazu 
wyraził radość, że agitacya 
rewolucyjna w armii przy
biera coraz to większe roz
miary, gdyż przez to na
dzieja zwycięstwa ludu jest 
coraz większą. Pop zaś Afa- 
narjew wypowiedział gwał
towną mowę, skierowaną 
do kozaków. Błagał on ma
sy kozackie, aby przestały 
być powolnemi rozkazom 
rządu, zaklinał je, ażeby 
przyłączyły się do ludu, 
wówczas staną się zbawie
niem Rosyi, zamiast być 
jej przekleństwem.

Jeden z posłów do du
my otrzymał ze wsi So- 
nowa, powiatu maryampol- 
skiego, gubernii suwalskiej 
wiadomość, że rewirujący 
wraz z 4 kozakami przyszli 
do Sosnowa zupełnie pijani. 
Zatrzymawszy się około 
cmentarza strzelali do krzy
ża, jak do celu. Następnie 
bili nahajkami wszystkich 
włościan, powracających z 
Maryampola.

Wielką sensacyę wywołał 
wczoraj książę Urusów, je
den z przewódców par ty i 
niezawisłych narodowców. 
Zamieścił on artykuł wyka
zujący, że wszelka zmiana 
rządu nic nie znaczy. Pier
wszym i głównym warun
kiem przywrócenia normal
nych stosunków jest usu

nięcie i wygnanie z kraju 
jenerała Trepów, który jest 
złym duchem.

Ogólny zamęt.
PETERSBURG, 30 czer

wca. —Car przestraszył się 
groźnego ruchu buntowni
czego wśród wojska, o któ
rym donoszą z całego kraju. 
Gubernatorowie z Rosyi 
południowej mieli nadesłać 
bardzo niepokojące rapor- 
tą, które skłoniły Goremy
kina i Trepowa do zarządze
nia niesłychanych środków 
ostrożności. Jeden pułk 
za drugim odmawia strze
lania do ludu bezbronnego, 
a, jeżeli to samo zrobi całe 
wojsko, to władza rządu 
pryśnie w mgnieniu oka.
Odbyło się tu wczoraj wie

czór wielkie zebranie robo
tników, na którem omawiać 
miano postępowanie dumy. 
Nagle rozległy się głośne 
okrzyki i wołania:

Przestać mówić! Szpiegi 
są między nami!

1 rzeczywiście rozpoznano 
między obecnymi kilku taj
nych polieyantów, przebra
nych za robotników, którzy 
zdołali się wcisnąć między 
tłum radzących, ażeby wie
dzieć, co się święci. Rzuco
no się więc nc-rJch e gołe- 
mi pięściami i ubito ich pra
wie na śmierć. Ledwie dy
szących szpiegów wyrzuco
no na ulicę, a mityng prze
niesiono na inne miejsce.

Na wczorajszem posie
dzeniu dumy przyszło do 
gwałtownego starcia między 
posłami z lewicy, a partyą 
kadetów, czyli konstytu
cyjnych demokratów, która 
obecnie dumą rządzi.

Powodem do walki był 
projekt ustawy o zgroma
dzeniach wypracowany 
przez kadetów. Są tam po
stanowienia takie, których- 
by się nie powstydził nawet 
carski rząd. Zawiera on na- 
przykład przepis, że o ka- 
żdem zgromadzeniu musi 
być polieya powiadomiona 
na 24 godzin naprzód i że 
bez obecności komisarza po- 
licyi żadne zgromadzenie 
odbyć się nie może. To 
też nie dziw, że taki projekt 
wywołał w dumie wśród 
posłów radykalnych wielkie 
oburzenie, a kilku mówców 
zarzuciło kadetom, że nie są 
lepsi od Goremykina i jego 
ministrów, a tylko lepiej 
plany swe ukrywać umieją.

WARSZAWA, 30 czer
wca. — Wykonany tu zo
stał wczoraj wieczór za
mach na życie komendanta 
żandarmeryi kolejowej, je
nerała Marudow. W chwili 
gdy przejeżdżał powozem, 
rzucona na niego bombę dy
namitową. Adjutant i wo
źnica zostali odłamami 
bomby śmiertelnie zranie
ni. Jenerał odniósł tylko 
lekkie rany. Sprawca za
machu znikł bez śladu.

LONDYN, 30 czerwca. 
— Nadeszły tu prywatne 
wiadomości, że na dworze 
carskim w Peterhofie za
rządzono niesłychane śro
dki ostrożności. Usunięto 
wiele służby rosyjskiej, a 
sprowadzono ludzi wypró
bowanych.

Liczbę służby znacznie 
zmniejszono. Nawet ofice
rów straży przybocznej osi
wiałych w tej służbie usu
nięto, a zastąpiono ich wyż
szymi oficerami, którzy w 
ręce cara złożyli przysięgę 

na wierność. Na dworze car
skim panuje niesłychane 
przygnębienie. Do carowej 
nie przypuszczają nikogo 
prawie, a najgorsze wia
domości są przed nią tajo
ne, ażeby nie powiększać jej 
rozdrażnienia nerwowego.

Degradacya.
PETERSBURG, 30 czer

wca. — Pułk preobrażeński 
carskiej gwardyi otrzymał 
rozkaz przybycia z carskie
go Sioła do Peterhofu. Tam 
przed pałacem car robił 
wojsku wyrzuty, że łączą 
się ze skrajnymi żywiołami 
dumy narodowej. Oświa
dczył w końcu, że niguy w 
życiu nie włoży na siebie 
munduru honorowego ko
mendanta pułku preobra- 
żeńskiego. Car odebrał 
pierwszemu batalionowi te
go pułku wszystkie odznaki 
i przywileje i zdegradował 
go do stopnia “specyalnego 
batalionu piechoty”.
Sztab jeneralny przyznaję, 

że na wierność wojska do 
trenu liczyć już nie można. 
W razie wybuchu rewolucyi 
wojsko stanie po stronie lu
du. Klika carska jest w po
płochu. Ministrowie otrzy
mali rozkaz odpowiadania 
w dumie na każda interpe- 
lacyę skierowaną do rządu.

W przededniu rewolucyi.
PETERSBURG, 1 lipca. 

— Ruch rewolucyjny sze
rzy się z nadzwyczajną szy
bkością. Położenie rządu 
jest bez wyjścia, gdyż do 
buntu przyłącza się coraz 
liczniej wojsko. Rząd znaj
duje się między młotem i 
kowadłem i nie wie, co 
począć.

Car nosi się z myślą roz
wiązaniu ministerynm Go- 
remykina i polecenia jedne
mu z członków kostytucyj- 
nych demokratów utworze
nia nowego ministeryum 
dumy.
Bunt gwardyi carskiej.
PETERSBURG, 28 czer

wca. — Stolica kraju ma 
dziś nową sensacyę.Oto fak
tem jest urzędownie stwier
dzonym, że zbuntował się 
pierwszy pułk gwardyi 
zwany Preobrażeński i od
mówił posłuszeństwa. Car 
Mikołaj jest komendantem 
tego pułku i przy wystę
pach publicznych zawsze 
prawie nosi uniform pułko
wnika. Uważano zawsze 
tych kilka tysięcy ludzi ja
ko rodzaj przybocznej stra
ży oddanej carowi duszą i 
ciałem. To też tern większe 
wrażenie wywołał fakt, że 
pierwszy batalion tego puł
ku odbył w kasami walny 
mityng, na którym posta
wiono następujące żądania:

Amnestya dla więźniów 
politycznych; nieużywanie 
wojska do mordowania ro
botników i ludu podczas de- 
monstracyi politycznych; 
przychylenie się do żądań 
dumy w sprawie rozdziału 
gruntów i swobód konsty
tucyjnych; ulgi w służbie 
wojskowej.
W końcu uchwalono przy

jęcie hasła: Jeden za wszy 
stkich wszyscy za jednego.

Te żądania wręczył komi
tet pułkownikowi, oświa
dczając mu zarazem, że żoł
nierze odmówili posłuszeń
stwa, w razie, gdyby otrzy
mali rozkaz strzelania do 
robotników lub ludu.

Pułkownik natychmiast 
złożył o tein raport carowi, 
który nakazał wysłanie ca
łego pierwszego batalionu 
do Nowogrodu, gdzie mają 
przebywać tak długo, do
póki się “nie poprawią”. 
Dwa inne bataliony będą 
wysłane w inne odległe 
miejscowości. Słowem wier
ny dotąd pułk Preobrażeń
ski nie istnieje.

Zjazd obszarników.
ŻYTOMIERZ, 28 czer

wca. — Odbyło się tu 
wczoraj walne zebranie wła
ścicieli wielkich majątków 
ziemskich na Wołyniu i Po
dolu rosyjskiem. Przybyli 
na nie także posłowie du
my z tych gubernii wybra
ni. Po długiej dyskusyi u- 
chwalono odrzucić projekt 
kadetów co do obdzielenia 
chłopów gruntami i posta
nowiono bronić się wszel- 
kiemi środkami przeciw te
mu, ażeby dotychczasowych 
właścicieli wywłaszczono i 
grunta ich chłopom roz
dano.

Katastrofa kolejowa.
LONDYN, 1 lipca.

Około Salisbury w Anglii 
wykoleił się pociąg pasażer
ski, pędzący z szykbością 
74 mil na godzinę z okro
pnym skutkiem. Cały po
ciąg rozbił się w drobne ka
wały, wskutek czego zginę
ło 23 osób — z tych dwóch 
Amerykanów i przeszło 12 
zostało poranionych.

Zjazd Śpiewaków.
Na dzień 2 i 3 września 

br. zwołany zostanie przez 
Zarząd Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce do 
Domu Polskiego, w Buf
falo, N. Y.

Wobec tego zwołane zo
stało posiedzenie chórów 
buffaloskich do lokalu 
Polskiego na dzień 9 bm., 
na którem to posiedzeniu 
i wyjaśnieniu sprawy, przy
stąpiono do oboru komitetu 
przedzjazdowego, w poczet 
którego weszło po trzech 
członków z każdego chóru, 
a mianowicie: z tow. śpie
wu Kalina, koleżanki: L. 
Szelążkiewicz, A. Skrzycka 
i K. Kruzel; z chóru Cho- 
pena: Jan Żelechowski,
Franciszek Szelmeczka i 
Stanisław Kujawa. Z Koła, 
Józef Dera, Józef Rutko
wski i J. M. Chrzanowski.

Na zjazd przybędą nastę
pujące chóry: Bracia Re
szko i Towarzystwo Harmo
nia z Philadelphii, Bracia 
de Reszke, z Nanticoke,Pa., 
Halka ze Scranton, Harmo
nia, z New Yorku, Lutnia 
z Brooklyna, i Dzwon Wol
ności ze Shenectady, oraz 3 
miescowe, Kalina, Koło i 
Chopen— razem 10 chórów.

Komitet przedsejmowy 
dokłada wszelkich starań, 
by zjazd wypadł jak naj- 
świetniej i jak najokazalej 
pod każdym względem,a do 
wpólnej pracy zaprasza całą 
polonię z Buffalo i okolicy.

Notatki Zagraniczne.
Petersburg. — Polskie depesze 

zaczęto już obecnie przyjmować 
w Petersburgu. Donoszą o tem 
do dzienników warszawskich.

Berlin. — Sprzedaż amerykań
skich konserwów mięsnych usta
ła w Niemczech zupełnie. Zwią
zek kupców berlińskich postano
wił nie przyjmować żadnych wię
cej przysyłek z rzezalni chica- 
goskich.

Rzym. — W parlamencie wło
skim przyjęto z wielkim aplau
zem mowę posła Turati, który 
wyraził swe oburzenie na stosun
ki w Rosyi i zarazem wyraził na
dzieję, że naród zdoła w końcu 
stanąć do walki i zrzucić z siebie 
straszne jarzmo niewolnicze.

Berlin. — W Wiesbadenie are
sztowano wyższego urzędnika 
wojskowego (Jlbricha pod zarzu
tem zdrady kraju. Podejrzany on 
jest o sprzedanie rządowi francu- 
zkiemu planów mobilizacyi ar
mii niemieckiej.

Hawana. — Prezydent rzeczy- 
pospolitej kubańskiej Palma za
żądał od kongresu cztery miliony 
dolarów na budowę kanałów i 
wodociągi.

Wiedeń. — Cesarz austryacki 
zawezw ał do siebie obydwóch pre
zesów ministrów, austryackiego 
i węgierskiego i prosił ich, ażeby 
stosownemi środkami wpłynęli 
na to, by ustały ataki przeciw 
ministrowi spraw zagranicznych 
Gołuchoskiemu.

Paryż. — Rozeszła się tu po
głoska, że car jest zdecydowany 
na usunięcie prezesa ministrów, 
a powołanie do rządu kadetów. 
Ale pogłoska ta nie znajduje 
wiary.

Londyn. — Podobno car z całą 
rodziną postanowił napowrót 
uciec z Petersburga do Carskiego 
Sioła, a to ze względu na to, iż 
wśród służby carskiej w Peterho
fie odkryto spisek na życie Mi
kołaja.

Bogota. — Rzeczypospolita Ko
lumbijska czyni przygotowania 
do budowy drugiego takiego ka
nału jak panamski. Koszt tegoż 
ma wynosić 140 milionów dola
rów. Z tego połowę mają dać ban
kierzy angielscy i niemieccy, o- 
czywiście przez swe rządy pod
stawieni. Resztę ma dać Brazy
lia, Chili, Peru i Eąuador.

Berlin. — Kilka wielkich ban
ków niemieckich utworzyło spół
kę celem opanowania kopalń na
fty w Rumunii i rozpoczęcia wal
ki z trustem naftowym.Rocke
fellera.

Petersburg. — W piątek sędzia 
pokoju Belamin zrewidował wię
zienie etapowe i przekonał się. że 
jest 18tu aresztantów nielegalnie 
więzionych wbrew ukazowi car
skiemu, poczem polecił ich na
tychmiast uwolnić. Mimo to ich 
nie wypuszczono.

Petersburg. — 'Nowoje Wre- 
mia” donosi, że powodem zabój
stwa Hapona przez inżyniera Ru- 
tenherga, zamieszkałego obecnie 
w Szwajcaryi, było to, że Hapon 
starał się przyciągnąć Rutenber- 
ga do rządu w charakterze tajnego 
agenta.

Petersburg. — Gubernator ka
zański donosi, że po roku głodu 
zasiewy ponownie przepadły.

Kowno. —Zarejestrowano rzym
sko-katolickie Tow. robotników 
imienia św. Józefa w Kotćnie, 
mające na celu wszechstronne po- 
lepszene bytu robotników.

Charków. — Do rady miejskiej 
wniesiono projekt utworzenia 
uniwersytetu ludowego na pa
miątkę otwarcia Dumy pań
stwowej.

Charków. — Wbrew rozsze
rzonym pogłoskom,żadnego w rze
nia w pułku woroneskim — we
dług wiadomości urzędowych — 
niema. Małe wrzenie było w jed
nej rocie pułku tambowskiego na 
gruncie ekonomicznym.

Perm. — Na Kamie spotkały 
się parowce Buszczujew i Graż- 
danin. Oba parowce uszkodzone.

Tuła. — Od trzech dni palą się 
młyny i wielkie składy zboża 
Smirnowa w po w. bogorodeckim. 
Spaliło się z górą 25,000 pudów 
zboża, należącego do ziemstwa, 
a przeznaczonego dla głodnych.

Kazań. — Izba uniewinniła 
miejscowego sędziego pokoju, 
radnego ziemstwa gubernialnego 
Kupryanowa, oskarżonego z art. 
129 za wygłoszenie na zgroma
dzeniu publicznem radnych mo
wy, wzywającej do obalenia u- 
stroju państwowego.

Rostow nad Donem. — Kolej 
wladykaukaska przyjęła 650 osób, 
oddalonych z posad za strajk 
grudniowy.

Berlin. — Rada miejska asy- 
gnowala 10,000 marek na wspar
cia dla ubogich mieszkańców w 
Rosyi.



2 SAZE TA .-OLSAA.INTERES BANKÓWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

nych, skierowanych ku po
mnożeniu liczby szkół, o- 
chron, czytelni i bibliotek 
publicznych.

MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu, i Zachodnich^ . 35 
i Szlaskn . 241Ю 15c

KORONA do Austryi, Ga
licy!, Czech, Moraw!! 1 
Węgier 20,?? 25c

KUBEL — do Koayl, Litwy,m 
i Polski pod Moskalem02ioo

r'RANK—do Francy!, Bel . ~ w 
gil 1 Szwajcaryl iotoo

GULDEN — do Holandyl 41ioo 

KRONER — do Danii, Nor-«- и
wegil 1 Szwecyi 2(ioó

25c.
15c.
25c.
25c.

LIRA — do Włoch 19,й 25c.

Sokolstwo w Królestwie 
Polskiem.

Równocześnie z zatwier
dzeniem ustaw “Polskiej 
Macierzy szkolnej” zalega
lizowała warszawska guber- 
nialna komisya dla zwią
zków i stowarzyszeń ustawy 
sokolstwa polskiego. So
kół takim sposobem urzędo
wo zatwierdzony,, jest pier- 
wszeńi tego rodzaju towa
rzystwem w Królestwie 
Polskiem. Należeć do niego 
będą wszystkie dotychcza
sowe organizacye gimnasty
czne. Ustawy opiewają, że 
“Polskie Towarzystwo gi
mnastyczne Sokół” będzie 
miało siedzibę zarządu swe
go w Warszawie, a terenem 
działalności jego będzie ca
łe Królestwo Polskie. Nie 
tylko więc gniazda war
szawskie, ale wszystkie w 
Królestwie Polskiem rozpo
cząć mogą swoją działal
ność, swobodnie się rozwi
jać i owocnie pracować nad 
szerzeniem idei sokolskiej. 
Nareszcie więc druhowie 
Sokoli w Królestwie Pol
skiem mogą rozwijać skrzy
dła do lotu i pracować nad 
wyrabianiem ducha łączno; 
ści, karności i sprężystości 
mięśni — stosownie do pie
śni sokolskiej, bacząc na to, 
że “tam tylko potężnym i 
twórczym jest duch, gdzie 
wola silne ma ramię!”

Pielgrzymi litewscy w 
Warszawie.

Przed dwoma tygodniami 
przejeżdżała przez Warsza
wę dążąca do Częstochowy 
wielka kompania pielgrzy
mów z Litwy licząca około 
5000 wiernych przeważnie 
z okolic Wilna, Kowna, 
Białegostoku i gub. mohy- 
lowskiej. Pielgrzymów pro
wadził ks. Chodorowski z 
Białegostoku. Mieli oni ka
pelę własną, chorągwie i fe
retrony, zabrane ze swoich 
kościołów parafialnych. 
Warszawianie, gdy kompa
nia wracała z Jasnej Góry, 
przygotowali braciom Li
twinom serdeczne przyjęcie. 
Przybywających pociągami 
kolei wiedeńskiej, oczeki
wali na dworcu delegaci, 
stawali na czele grup i o- 
prowadzali je po mieście, 
zapoznając z zabytkami i 
pamiątkami Warszawy. Na
stępnie wszystkie grupy po
łączyły się przed kościołem 
św. Floryana na Pradze, 
tam wysłuchały nabożeń
stwa, po którem odbył się 
skromny poczęstunek. Wre
szcie ks. proboszcz Chodo
rowski dał znak i cały ten 
tłum różnobarwny ruszył 
ku dworcowi kolei Peters
burskiej. Na czele niesiono 
zakupiony przez pielgrzy
mów w Częstochowie wiel
ki obraz Bogarodzicy oraz 
wizerunek Chrystusa, a da; 
lej furkotał las chorągwi 
kościelnych, i błyszczały 
w słońcu złociste feretro
ny. Gdy pociąg ruszył, za- 
brzmiały serdeczne okrzyki: 
— Niech żyje Litwa! Niech 
żyje Warszawa! Dziękuje
my Wam! Pamiętajcie o 
nas!

Cud w Lesznie.
Telegramy doniosły, iż 

w Lesznie kilku niewykry- 
tych dotychczas mankietni- 
ków oderwało pieczęcie, za
łożone przez komornika 
przy opieczętowaniu ko
ścioła. Po wsi rozeszła się 
zaraz pogłoska, że otwarcia 
dokonał cud.

Zakulisowa strona “cu
du” przedstawia się nastę
pująco :

Ks. Furmanik już przy 
opieczętowaniu kościoła za
powiedział głośno i wyra
źnie, że “cud” nastąpi, że 
pieczęcie spadną z woli Pa
na Boga i aniołowie we 
wszystkie dzwony uderzą. 
Nie ulega żadnej wątpliwo
ści, że przed opieczętowa
niem pozostał w kościele 
ukryty starannie... “cudo
twórca”. A ponieważ kluczy 
od bramy kościelnej nie 
znaleziono i poprzestano na 
założeniu pieczęci, bez zam
knięcia ryglów, więc wy
starczyło pchnąć drzwiami,

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w’ całej Ameryce* “First 
Natioual Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewlcz.

Kalendarz Tygodniowy.

LIPIEC.
6. P. Izajasza pr.
7. S. Klaudyusza.
8. N. Elżbiety kr.
9. P. Zenona m.
10. W. 7 bi-aci mecz.
11. S. Plusa pap.
12. C. Jana i Gwalb.

Macierz szkolna.
Wiadomo, że od wielu już 

lat istnieje w Galicyi błogie 
w swych skutkach towarzy
stwo p. n. “Maeierz szkol
na”. Niema towarzystwa 
takiego dotychczas zabór 
pruski, nie miało go też do 
tej pory Królestwo Polskie. 
Jednakże z chwilą rozlu
źnienia pęt pomyśleli bra
cia nasi za kordonem na
tychmiast o tych malu
czkich, którzy niegdyś wy
róść mają na obywateli. 
Zaraz też podjęto usiłowa
nia, aby stworzyć organiza- 
cyę, której wzorem byłaby 
prawidłowo się rozwijająca 
‘‘Macierz szkolna” w Ga
licyi. Starania uwieńczone 
są pomyślnym skutkiem. 
W tych dniach bowiem w 
komisyi gubernialnej war
szawskiej dla spraw sto
warzyszeń i związków, pod 
przewodnictwem wicegu- 
bernatora warszawskiego, 
barona Wrewskiego, zale
galizowano ustawy towa
rzystwa p. n. “Polska ma
cierz szkolna”. Niebawem 
też załatwiona będzie for
malność wniesienia do pra
wem ustanowionego reje
stru ustaw tej “Polskiej 
macierzy szkolnej”, o czem 
komisya zawiadomi przed
stawiciela założycieli, oraz 
władze policyjne. Po fakty- 
cznem zarejestrowaniu zwo
łane będzie w ciągu dwóch 
tygodni ogólne zgromadza
nie organizacyjne “Macie
rzy”, po którem instytucya 
rozpocznie swą działalność i 
zawiadomi komisyę guber- 
nialną o składzie rządu.

Cele i prawa “Polskiej 
Macierzy szkolnej” są bar
dzo szerokie, Szersze nieró
wnie jak w Galicyi. Wolno 
jej zakładać, utrzymywać i 
popierać ochronki, szkoły 
ludowe, kursa dla doro
słych analfabetów, semina- 
rya nauczycielskie, czytel
nie i biblioteki ludowe, 
wreszcie szkoły średnie i 
wyższe wszelkiego typu; 
wolno jej urządzać odczyty 
i wykłady, wydawać i roz
powszechniać podręczniki i 
czasopisma, udzielać wszel
kich zapomóg kształcącej 
się młodzieży, ogłaszać kon
kursy itd. Słowem to wszy
stko, o czem w dziedzinie 
oświaty i pedagogii ludzie 
dobrej woli marzyli od lat 
tylu, a co w czyn zamienić 
wbzraniała im ciasna poli
tyka systemu biurokraty
cznego, znalazło wreszcie 
swoją ostoję prawną i ogni
sko legalne w “Macierzy 
polskiej szkolnej”.
Tak więc zdobyli się bra

cia nasi w Królestwie Pol- 
skiem na intytucyę, której 
brak już dawno i dotkliwie 
odczuwano. Zdobyli się na 
uzyskanie prawa do pracy 
legalnej nad rozwojem o- 
światy rodzinnej. Nikt już 
im zabronić nie może zbie
rania funduszów na cele 
szkolnictwa, nikt biurokra- 
tycznem “Nielzia” nie spa
raliżuje dążeń humanitar- 

ażeby zrzucić pieczęcie i 
kościół na oścież otworzyć.

Ks. Furmanik rozkaza 
po odebraniu mu kościoła 
ustawić ruchomą kapliczkę 
tuż przed bramą kościoła 
w ten sposób, że ktoś, 
wszedłszy do kapliczki, 
mógł z łatwością przem
knąć się niewidzialnie do 
kościoła. Jasne jest tedy, 
że gdy ukryty w kościele 
pomocnik Furmanika bra
mę otworzył, z kapliczki 
wsunął się do kościoła inny 
wspólnik i obaj poczęli bić 
w dzwony i grać na orga
nach.

Rzekomy cud sfanatyzo- 
wał do reszty całe mankie- 

. tnictwo lesznickie, a wobec 
szału, rozpalającego coraz 
więcej umysły ludności, do
wódca załogi uznał za sto
sowne żołnierzy przed ko
ściół nie posyłać i poprze
stać na patrolowaniu przy 
fabryce i jej osadzie. Obe
cnie kościół odebrany przez 
władze i oddany dozoro
wi w rękach sekciarzy, któ
rzy porzucili wszystkie ro
boty i bądź to się modlą, 
bądź pilnują świątyni. Całe 
życie Leszna jest wykole
jone, a rtżyser szalbierstwa 
tryumfuje.

Bandytyzm hula.
Zabójstwo Stanisława Ko

walskiego, pomocnika ko
misarza policyi w Warsza
wie, o którem doniosły te
legramy, rozegrało się przy 
następujących okoliczno
ściach.

Kowalski jechał dorożką 
wraz z młodym policyantem 
Wojciechem Barańskim. 
Z powodu deszczu buda do- 
różki była podniesiona. Kie
dy dorożka, wioząca Ko
walskiego i Barańskiego 
dojeżdżała do rogu ulicy 
Solnej i Elektoralnej, z dru
giej dorożki, z budą ró
wnież podniesioną, jadącej 
za doróżką Kowalskiego, 
rozległ się nagle strzał.

Przestraszony nim wido
cznie dorożkarz przystanął, 
a wówczas z doróżki tej 
wyskoczyło trzech młodych 
mężczyzn, z których dwaj 
pędem wpadli do doróżki, 
wiozącej Kowalskiego, 
wskoczyli na jej stopnie, 
trzymając się ręką zawia
sów budy, a drugą wsuną
wszy w nią, nie widziani 
przez tak znienacka napa
dniętych, strzelali w Ko
walskiego i Barańskiego na 
oślep.

Cała ta scena rozegrała 
się w mgnieniu oka, po- 
czem trzej sprawcy zama
chu zeszli z napadniętej do
różki i zbiegli w ulicę Sol
ną przez nikogo nie ściga
ni. Pomocnik komisarza 
Kowalski, siedzący z pra
wej strony, był wpół zgięty 
w budzie, i jak twierdzi le
karz miejscowy, otrzymał 
trzy kule z Browninga — 
wszystkie w klatkę piersio
wą, z których jedną w ser
ce; policyant Barański o- 
trzymał 5 kul również w 
klatkę piersiową i serce. O 
ratunku nie mogło być mo
wy. Zgon nastąpił natych
miast.

Rabunek sklepów mono
polowych.

W Warszawie urządzono 
w tych dniach napad na 
składy monopolowe wódki. 
Pomiędzy 5 a 6 wieczorem 
dokonano równocześnie na
paści w rozmaitych pun
ktach miasta na 3 składy, 
pozabierano gotówkę i zni
szczono wszystkie zapasy. 
Straty wynoszą około 15,- 
000. W napaści wzięło u- 
dział około 90 opryszków, 
którzy strzelali z rewolwe
rów do kasyerek i 2 ranili. 
Przyszło do krwawego star
cia z wojskiem, które za
strzeliło 2 napastników. Po 
stronie policyi i wojska ra
niono 2 osoby. Tylko je
dnego opryszka ujęto, re
szta umknęła. Pięć składów 
monopolowych podpalono. 
Z tych dwa spłonęły do
szczętnie mimo pomocy 
straży pożarnej. Patrole 
wojskowe przeciągają przez 
ulice miasta. Napad na 
składy monopolowe uważa
ją w mieście za akt zemsty 
ze strony socyalistów za 
stracenie 19 letniego so- 
cyalisty Marczewskiego,

którego zeszłego miesiąca 
powieszono. Miał on popeł
nić nieudany zamach na po- 
licyanta.

Naturalnie, że wobec po
dobnych wypadków, nie ma 
najmniejszej nadziei, aby 
stan wojenny w Króle
stwie, który trwa już prze
szło trzy kwartały, zosta 
zniesiony.
Prasa polska w Króle

stwie.
Nowo ulegalizowane so

kolstwo otrzyma niebawem 
swój własny organ; będzie 
nim dwutygodnik “Sokół”, 
nabyty obecnie przez pp. 
St. Dziewulskiego, St. Po- 
powskiego i dra J. Gui- 
rarda.

P. Czesław Majewski za- 
cznie wkrótce wydawać ilu- 
strowanny dwutygodnik 
“Sokół Polski”.

W Kaliszu wyszedł już 
pierwszy numer “Kalisza- 
nina,” organu narodowego 
ziemi kaliskiej. Dziennik 
ten podpisuje jako redaktor 
wydawca p. Stanisław Bo
biński, kierownikiem lite
rackim jest p. Ignacy Re
szke.
Pogrzeb mankietniczki.

Do jakiego stopnia walki 
religijne sfanatyzowały lud 
w niektórych okolicach, 
dowodzi fakt, zaszły w osa
dzie Koziegłowy. W tych 
dniach zmarła tam w sąsie
dniej wsi Gniazdowie man- 
kietniczka nazwiskiem Du
da. Gdy kondukt pogrze
bowy zbliżył się do miaste
czka, wyległa cała ludność 
wraz z tłumem jarmar
cznym, zebranym w dniu 
targowym i nie dopuściła do 
pochowania zwłok na cmen
tarzu. Zwłoki pozostawione 
w rowie, pochował wójt 
gminy nocą pod murem 
cmentarnym. Tak samo 
tłum nie dopuścił do pocho
wania przed kilku dniami 
dziecka jednego z mankie- 
tników. Wszystko to oczy
wiście robi się w obronie 
wiary.

Nauczycielski wiec.
W sali towarzystwa wio

ślarskiego w Warszawie od
był się wiec nauczycielek i 
nauczycieli pod przewodni
ctwem d. Kalinowskiego, 
redaktora “Nowych To
rów’”. Poruszono najprzód 
sprawę rad pedagogicznych, 
którą referowała p. Aniela 
Szycówna. Uchwalono, że 
rada, złożona ze wszystkich 
nauczycieli danej szkoły, 
kieruje jej stroną wychowa
wczą, przewodniczy osoba z 
wyboru; narady odbywają 
się 4 razy do roku, rady 
uwzględniają życzenia ro
dziców i uczni oraz decydu
ją o składzie personalu nau
czycielskiego. Z kolei mó
wił p. Michalski o ciężkiej 
doli dam klasowych, co do 
których uchwalono, że.mi- 
minum wynagrodzenia wy
nosić powinno dla przycho- 
dnich 7600 rubli rocznie, 
dla stałych z utrzymaniem 
— 500 rb. P. Kreczmer 
przeprowadził wniosek, że 
minimum płacy nauczyciel- 
kiej musi być 75 rubli ro
cznie za godzinę tygodnio
wo.

Z Warszawy.
W więzieniu śledczem na 

Pawiaku pozostaje ogółem 
jeszcze 514 przestępców 
politycznych, częścią osa
dzonych administracyjnie, 
częścią oczekujących na wy
rok administracyjny.

— Zmarł tu na drętwicę 
carku jeneraŁmajor Walery 
Zyrkiewicz, licząc lat 59.

Jenerał Zyrkiewicz1, Po- 
ak i katolik, był przed 

wybuchem wojny japoń
skiej dowódcą twierdzy 
Władywostok.

— Zamknięto tu kilka 
wielkich fabryk. Na ogło
szeniach przybitych na fa
brykach podają jako powód 
nieustające strajki i niemo
żność uwzględnienia coraz 
dalej idących żądań robo
tników.

Tak samo postąpił zarząd 
! a b r y k i metalurgicznej 
Bieńkowskiego,gdzie straci 
o robotę 500 pracowników. 

W obu fabrykach żądania 
robotników przechodziły 
możność fabrykantów.

Z decyzyi wojennego je- 
nerał-gubernatora warszaw
skiego zdjęto pieczęcie z 
drukarni “Gońca poranne
go i wieczornego” i “Ku- 
ryera porannego”. Drukar
nie te opieczętowane były 
od kilku miesięcy z rozka
zu władzy administracyj
nej.

— “Sokół” w Króle
stwie Polskiem zyskał pra
wną podstawę rozwoju. Za
twierdził rząd statuty za
równo “Macierzy” jak i 
“Sokoła”. “Sokół” — obe
cnie już zalegalizowany — 
jest pierwszem towarzy
stwem tego rodzaju w Kró
lestwie. Należeć będą do 
niego wszystkie dotychcza
sowe organizacye gimna
styczne. Założycielami “So
koła” są pp.: dr. Jan Gui- 
rard, adwokat przysięgły, 
Stanisław Popowski i prze
mysłowiec Klemens Sta
rzyński.

— Sąd wojenny skazał na 
karę śmierci czterech poli
tycznych więźniów: An
drzeja Nowakowskiego, Jó
zefa Jaroszewskiego, Ale
ksandra Domańskiego i 
Edwarda Wejnerowicza.

— Obraduje tu zjazd zie
mianek. Przedmiotem o- 
brad jest kwestya gospodar
stwa kobiecego, hygienia 
ludowa i ochronki wiejskie. 
Ze zjazdem połączoną jest 
wystawa robót dziatwy 
wiejskiej.

— Maciej ks. Radziwiłł 
zakłada niższą szkołę rolni
czą z kursem dwuletnim. 
Szkoła ta stanie w Staszo
wie w Królestwie Pol
skiem, na wydzielonych 400 
morgach gruntu. Fundusze 
na utrzymanie szkoła ma 
czerpać z dochodów, jakie 
wzmiankowany obszar przy
niesie.

Hojne zapisy.
KIELCE. — Zmarły nie

dawno obywatel tutejszy 
śp. Władyław Chłopicki za
pisał na cele dobroczynne 
110 tysięcy rubli, a miano
wicie: 50 tysięcy rubli na 
stypendya dlaw^Uidentów 
uniwersytetu warszawskie
go, 20,000 na posagi dla u- 
bogich panien, 20,000 na 
dom wychowawczy przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus i 
15,000 rubli na wsparcie 
dla ubogich. Zapisy prywa
tne testatora wynoszą 700 
tysięcy rubli.

Ludność Królestwa Pol
skiego.

Podług ostatniego tomu 
“Prca biura statystycznego 
gubernii Królestwa Pol
skiego” okazuje się, że w 
dniu 14 stycznia 1905 r., 
w 10 guberniach prócz woj
ska znajdowało się 11,312,- 
275 ludzi. W tej liczbie: ka
tolików 8,500,110. żydów 
1,638.880, ewangelików
586.296, prawosławnych
585.296, innych wyznań 
niechrześciańskich 1,156. 
W ciągu r. 1095 znacznie się 
zwiększyła liczba katolików, 
zmniejszyła się zaś liczba 
prawosławnych wskutek te
go, że z górą 200,000 uni
tów, zapisywanych do tego 
czasu jako prawosławnych, 
przeszło na katolicyzm.

Frymąrka ziemią.
Z pod Koronowa piszą do 

“Dzień. Kuj.”: Pan Wład. 
Benke, posiedziciel Nowe- 
godworu, sprzedał majątek 
swój 1100 morgów liczący, 
bez zastrzeżenia za 360,000 
marek Burzyńkiemu, który 
podobno już Nowydwór 
sprzedał kolonizacyi, zaro
biwszy 60,000 marek. Pan 
Wł. Benke miał kupców 
wielu i gwarancyę mu dają
cych, nawet Bank parcela- 
cyjny poznański, Bank 
Ziemski koronowski, lecz 
nie chciał w cenie ustąpić, 
a Polak prawy dać mu tej 
ceny nie mógł, ponieważ 
Nowydwór od trzech mie
sięcy zaniedbany; podobno 
nawet jest 500 mórg ugo
ru, t. j. ziemi nieuprawio- 
nej. Zaznaczyć trzeba, że 
wielu kręciło się agentów 
<olonizacyi, więc pan Ben
ke wiedział, że kolonizacya 
sidła zastawiła na majątek 
jego i kupić go chce za ka
żdą cenę.

cmen

urz

Pomnik Chmielowskiego
10-go czerwca przed po' 

łudniem przy pięknej pogo
dzie nastąpiło odsłonięci! 
pomnika śp. Piotra Chmie 
lowskiego na 
Łyczakowskim, 
miasto Lwów
grób honorowy. W uroczy 
stości odsłonięcia wzięła u 
dział małżonka śp. Chmie 
lowskiego wraz z dworni 
synami, senat akademicki j 
rektorem dr. Gluzińskim 
reprezentanci politechniki 
garstka rodaków z zą kor
donu, reprezentacya miasti 
z członkami prezydyum 
reprezentanci Koła litera 
cko-artystycznego, “Ossoli
neum”, świata dziennikar
skiego, delegaci “Sokoła” 
“Macierzy”, stów. “Gwia
zdy”, straży ochotnicze; 
ogniowej, tow. im. Kiliń
skiego, młodzież ucząca si^ 
i liczna publiczność. Uro
czystość była bardzo wspa 
niałą. _________

Drobne wiadomości z Polski
Warszawa. — Hrabia Kra

siński właściciel wielkich 
obszarów dworskich w gu
bernii kijowskiej sprowa
dził z Anglii karabiny ma
gazynowe najnowszego sy
stemu i uzbroił niemi ofi 
cyalistów w celu obrony w 
razie wybuchu zaburzer 
chłopskich.

Warszawa. —Zastrzelone 
tu na ulicy dwóch poli- 
cyantów. W Zgierzu lt 
przebranych osób napadłe 
na urząd poczowy, zraniło 
trzech urzędników i jedne
go żołnierza i uciekło.

Wilno. — W więzieniu 
więźniowie - zbrodniarze 
podpalili sienniki i chociaż 
dym ich dusił, nie chcieli 
wyjść. Wojsko dało do cel 
pięć salw.
Zastrajkowali robotnicy w 

piekarniach chrześciańskich 
i zecerzy w drukarni Licht- 
machera.

Warszawa. — Autokraty
czne rządy Skałłona, który 
zażądał przysłania nowych 
oddziałów wojska z prowin- 
cyi nadbałtyckich, przybie
rają coraz potworniejsze 
rozmiary. Tajnem rozpo
rządzeniem, rozkazał on na 
wypadek zamachu na siebie 
samego postąpić bezwzglę
dnie w ten sposób, jak to 
już praktykowano po zabi
ciu Konstantynowa t. j. że 
wojsko ma strzelać na wszy
stkie strony do ludzi, do 
okien domów, a nawet po
gotowie z dział ma przyjść 
z pomocą!
"Kraków. — Profesor uni
wersytetu krakowskiego M. 
I. Sitowski, wynalazł bar
dzo stosowny płyn na mo
le. Najdelikatniejszą mate- 
ryę można polać tą truci
zną antymolową, a nie po
zostawia znaku.

Warszawa. — Zabity zo
stał tu oficer policyi. Od 
stycznia r. 1905 jest to stu 
dwudziesty policyant, który 
został zabity w Warszawie 
z zemsty za mordy doko
nywane na Polakach.

Poznań. — Najstarsza 
kapłanem w Niemczech jest 
ks. proboszcz Stanisław 
Machorski w Lisewie, w 
powiecie chełmińskim. Uro
dził się 8 maja 1807 roku i 
znajduje się obecnie w se
tnym roku. W r. 1882 ob
chodził już 50 letni jubi
leusz kapłański, a od 70 lat 
jest proboszczem w Lise
wie. Zarząd probostwa rnu
siał objąć inny ksiądz, po
nieważ staruszek jest już za 
słaby.

Lwów. — Do dyrekcyi 
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń 
wpłynęło przeszło 200 do
niesień o szkodach grado
wych, przeważnie w Gali
cyi wschodniej dotychczas 
jurze gradowe zdarzały się 
zazwyczaj w czerwcu, tego 
zaś roku pierwsza była już 
w kwietniu.

Kraków. — W całej Gali
cyi spadły wielkie deszcze, 
wskutek czego wezbrały 
rzeki i poczyniły ^olbrzymie 
spustoszenia. Komunikacya 
Kolejowa została w wielu 
miejscach przerwaną i za
siewy poniszczone. Straty 
obliczają na miliony koron.

Warszawa. — We wrze
śniu r. b. otwartą zostanie

w Warszawie szkoła han
dlowa polska dla dorosłych 
obojga 'płci, zatwierdzona 
przez niinisteryum przemy
słu i handlu. Będzie to 
pierwsza w Królestwie Pol- 
skiem szkoła, w której języ
ki obce będą wykładali spe
cjaliści, każdy swój rodo
wity język, metodę poglą
dową, wykluczającą tłuma
czenie na język ojczysty, 
tj. że od pierwszej lekcyi do 
ostatniej uczeń będzie miał 
w użyciu tylko ten język, 
którego chce się nauczyć.

Założycielem tej szkoły 
jest p. Gracyan Pyrek, b. 
wychowaniec szkół . pary
skich, b. nauczyciel szkół 
Barlitza w Paryżu.

Trzymanie doktora w 
domu.

Podczas miesięcy lipca i 
sierpnia prawie wszystkie 
choroby dziecinne, a także 
dorosłych powstają wskutek 
spożywania niestrawnych 
pokarmów, lub też są bez
pośrednim skutkiem gorą
cego powietrza. Te bolesne 
i czasem niebezpieczne le
tnie choroby zawsze się zna
mionują ostremi przypa
dłościami żołądka, a zawsze 
są przewidziane w każdym 
dobrze zaopatrzonym domu 
i roztropna matka ma za
wsze pod ręką zapas Se
very Lekarstwa na Cholerę 
i Biegunkę, żeby niem na
tychmiast przynieść cier
piącemu ulgę. Posiadając 
Severy lekarstwo na Chole
rę i Biegunkę pod ręką, 
jest tak samo, jakby się ta
nim sposobem ustawicznie 
trzymał doktora w domu, 
ponieważ lekarstwo to jest 
zawsze na pogotowiu dla 
wyleczenia chorób, które 
przychodzą nagle, jako to 
kurcze, cholera infantum 
lub choroba letnia, kolki, 
biegunka itd. Cena 25c i 
50c. We wszystkich apte
kach lub od W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

Najlepsze maszyny do szycia 
■a najniższą cena można nabjć 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
JP.m kupicie Maszynę do azyc.a 
naplaacie po katalog, który wy

syłamy bezpłatnie.
ADRB8UJCTK:

PUŁASKI MAIL ORDER MOUSE 
810 N. Hamlin are. Chicago. III.

TAK JAK ZADARMO!
Jazda do Hamburga, Bremen, 

Antwerpen lub Rotterdam na po
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy malej obsłudze.

Jazda od 7 — 8 dni.
Ręczymy za zadowolenie. 

Piszcie po informacyę do
International Shipping Office

5 Clinton st., blisko Houston st., 
New York City.

ZŁOTY ZEGAREK i ŁAŃCUSZEK 
DARMO i piękne pióro natryskowe 

Prawdziwe czarne Para Pióro 
Katryekkowe (Fonntaln Pen), 
gwarantowane, koniec z nad
zwyczaj trwałego metalu.grubo 
pozłacane 14k. złotem; w pude- 
łt*czku ze szprycką. Pióro lent 
sprzedawane wszędzie po «2.00 

PrzyAlijcie nam adres i 50c. a 
pośh-my wam to pióro wraz z 25 
artykułami biżutervi. które mo
żecie sprzedać po*lOc sztuka. 
Gdy wam powiemy za «2.50, za

trzymacie sobie 5Oc. a przyślijcie nam $2.00. a mv 
wam poślemy darmo amerykański zegarek, grubo 
pozłauany. gwarantowany. żetrzvma czas dobrze; 
zegarki męskie albo damskie, łańcuszek i pióro 
darmo. Damskie pióro perłowe albo łańcuszek z 
krzyżykiem zamiast natryskowego pióra kto sobie 
życzy, za 50c. jakie nadeśle. które otrzymacie z po
wrotem. gdy sprzedacie blżuterrę.
Crown Jewerly Co. Dep.100. 1».3 E. Randolph at, 

( hlbago, III. (July").

Biblia l
-----CZYLI ------

; Księgi Starego

Ii Nowego Testamentu 
wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez

<> ks. Jakóba Wujka
< ► i wydane w Krakowie 1599 roku.

> Zakupiliśmy- cały zapas tej 
I Biblii w Europie od dawna 

poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę

Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.
<>

W. Dyniewicz,
;! 532 Noble st., Chicago, III.
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W P o ch o d z i e.

Jadą ulany,' 
Hej na wojenkę,
Śpiewają sobie 
W drodze piosenkę.
Śpiewają sobie 
O Żołnierczyku, 
Co to na ciele 
Ran ma bez liku.
Idzie żołnierzyk 
Samotną drogą. 
Na całym świecie 
Nie ma nikogo.
Mundur w łachmanach,
A bose nogi, 
Ledwo się wlecze 
Wiarus ubogi.
Idzie polami,
Idzie lasami. 
Świecą mu oczy 
Gorzkiemi łzami!
Ojczyźnie żywot
Poświęcił cały — 
I cóż ma za to 
Żołnierz zgrzybiały?
Tylko na ciele 
Te krwawe rany, 
Tylko na grzbiecie 
Zdarte łachmany!
O, nie, zaprawdę!
Nie to jedynie! 
Krzyżyk zdobyty 
W obcej krainie!
Krzyżyk, co nosi 
Na swojem łonie, 
A dumny z niego, 
Jak król w koroniel
Jadą kulany, 
Hej, na wojenkę,
Śpiewają sobie 
W drodzę piosenkę.
Jak to wśród bitwy 
Kulki latają, 
Jak to żołnierza 
W serce trafiają.
Żołnierz z konika
Spada nieboże,
Z ziemi macierzy 
Ma twarde łoże.
Krew ciurkiem płynie 
Z śmiertelnej rany, 
A nad nim stoi 
Konik kochany.
Stoi bułanek,
Nóżką dotyka:
— Wstawaj, mój panie. 
Gra trąb muzyka!
Gra trąb muzyka. 
Walka dokoła, 
Lecz próżno trąca 
1 próżno woła. .
— Ha! śpij, rycerzu, 
Nie zbudzę ciebie! — 
i nóżką panu 
Mogiłę grzebie.

II.
Szumią barwne chorągiewki, 
W blaskach słońca lśnią pałasze, 
A nad niemi, na chorągwi. 
Płynie białe polskie ptaszę.
I Rawędzą wyjadacze 
° minionych czasach dawnych, 
^.Potyczkach i bataliach, 
^.rycerskich czynach sławnych. 
Ten pamięta Barską jeszcze, 
Puławskiego, pana Sawę, 
Gołowąsym młodzieniaszkom 
Opowiada dzieje krwawe.
Potem z panem Kazimierzem, 
Za zrządzeniem iście Bożem, 
Za górami, za lasami, 
W Ameryce był, za morzem. 
Widziła indyan i Anglików, 
Do tygrysów w puszczy strzelał 
1 za cudzą niepodległość 
Ze dwie kwarty krwi swej przelał. 
Opowiada, jakich dziwów 
Pełna cudza ziemia ona. 
Jak oględał własnem okiem 
Lafayetta! Waszyngtona 1 
J *zy płyną mu rzęsiste, 
I westchnienie pierś rozszerza, 
Ody przypomni bohaterski 
Koniec pana Kazimierza.
Od armatniej legł on kuli 
W Ameryce pod Sawannah, — 
Niech mu światłość wiekuistą 
Da Najświętsza Marya Panna!

III.
A wnet drugi powiada, 

uiąc Chleba okruszki, 
ak to było, mospanie, 

z’a naszego Kościuszki! 
•Jak to kochał Naczelnik 
Brać siermiężną, prostaczą. 
Jak to serca im biły, 
Kiedy wodza obaczą.

miłości, 
l łono, 
sukmankę 

irwoną.
A w obozie, bywało, 
Nie przestaje 2 pananli, 
Kęsem chleba się dzieli, 
Z jednej miski je z nami!
Toć przed bitwą, gdy krzyknie,— 
Choćby w ogień szła wiara! 
Miłać była dla niego 
Z krwi serdecznej ofiara!
Za nic kule armatnie! 
Za nic blizny i rany] 
Hej, niebyło, nie będzie! 
Jak Naczelnik kochany I

IV.
Jadą, jadą żołnierze. 
Na wojenkę daleką, 
A tam doma sumują, 
A tam doma łzy cieką.

K?/n’k onejKtórą g„re mil 
Nosił chłopska 
1 krakuskę CZe

Lecz junacy nie tęsknią 
Sniąc o kraju tym włoskim, 
O Kościuszce, Puławskim 
I Henryku Dąbrowskim...

Or-ot.

ORACYA WESELNA.
Moje dobre ludzie, nie bajcie, 

aby... Nie każdemu Pan Bóg mi
łosierny jednakowych darów u- 
dzielił i jako widzicie przy psie 
ogon, przy ptaku dziób, a na to 
mówiący, przy żydzie jarmułkę, 
tako i w naszym stanie — jeden 
będzie chłop mocny w krzyżach, 
że półtora korca grochu podnie
sie; inszy silny w nogach, że go 
i garniec wódki nie zwali; a trze
ci zasie edukowany w gębie, że 
z niej słowa lecą, niby kluski z 
skwarkami, okraszone mądrym 
sensem, który, jak woda ze stu
dni, bywa z książki albo z czego 
innego, a najbardziej ze swojego 
rozumu i kadencyi.

(Wydobywa rożek z tabaką i za
żywa powoli.)

Siedzi was tu na tym weselu 
w karczmie siła chłopów i babów, 
ale żadne z was trzech słów go
dnie do kupy nie złoży, żeby się 
trzymało w podobieństwie, a pe
wnie żadne nie wie, co znaczy 
“egzoltabunt”, albo “hasperge- 
sme”, choćby mu wszystkie zę
by powybijół...

Wam Walentowo, ujadać nie 
pasuje, bo wiadomo, że baba 
młyn przekrzyczy, ale co innego 
krzyk a co innego mowa... Lata 
inszej niewieście język jako py
tel, to prawda, ale z onego py
tlowania nic. O, ludzie, tu zgro
madzone na weselu! posłuchajcie, 
jako przemówię do was, jeno mi 
dajcie kwartę do ręki, iżbym za
bił suchość gardła, bo od gorączki 
serca schnie ono prędzej, aniżeli 
płótno na słońcu, niż len na pie
cu, aniżeli trawa na pokosie 
przy letniej skwarności...

(Przerywa i pije).
JanieOżenione ludzie! Ty, 

Kiełbiku i ty, Kunegundo Mie- 
tliczanko, które oboje z gospo
darskich rodów idące, pobłogo
sławione i poślubione dopiero co 
jesteście! — Ty, Janie Kiełbiku 
i ty, Kunegundo Kielbikowo, jać 
to, a nie kto inny, posługiwa
łem wam przy chrztu świętego 
obrządku; ja zapalałem świece 
przy ołtarzu dla poślubienia 
waszego, ja wam też, a nie kto 
inny groby kopię na cmentarzu, 
że sobie kiedyś będziecie leżeli 
w piasku, niby na pierzynach a 
choć nie wiadomo, które pierwej, 
ale zawsze ten was koniec spotka, 
bo śmierć chodzi po świecie jak 
lew i, choć nie ryczy, ale zawdy 
szuka kogo do pożarcia.

dla poślubienia

Słuchajcie tedy, Janie i Kune
gundo, i rodzice, i krewni, i 
przyjaciele, i gospodarze zgro
madzone bierzcie słowa moje do 
duszy, niby do torby, bo słowo 
jest jak obrok, jako owies ze 
sieczką.

Ty, Janie, w dobrej zgodzie 
przyzwoleristwie rodziców, poją
łeś za małżonkę tę oto Kunegun- 
dę i znajdziesz w niej gruntu 
morgów trzy, urodę, sprawiedli
wość, dwie krówska, czworo 
owieczek, dwa podświnki, posłu
szeństwo, jako ci zaprzysięgła, 
miłość i wierność, i statki do
mowe, i chusty porządne, i szma
ty zdrowe, pościel i co sobie je
dno sam zażądasz. Zgrzeszyłbyś, 
bo i ślepy namaca, że dziewucha 
z mięsa i z wieprza i zabudowana 
niezgorzej, bo pół obory ojcow
skie na nią idzie i chlewik, i 
przytem w sobie silna, roboty się 
nie bojąca, zębów nie szczerząca, 
i skromna niby owa gąska, co 
siódme gąsieta już wodzi, a jesz
cze się wstydzi nieboga. (Zażywa 
tabaczkę i ociera pot z czoła). Ty 
zasię Kunegundo, po ojcach Mite- 
liczanko, po mężu Kielbikowo, 
dostałaś chłopa nie ułomka, a z 
nim gruntu morgów trzy, jako i 
przy tobie, i koni parę, i bydła 
dwoje, i podświnków coś trzy, że 
które was oto, do kupy zgroma
dzone, przy dobrem kochaniu, 
gnatów nie przetrąceniu, oczów 
nie wybijaniu i zabiegliwości, 
mogą was na znacznych gospoda
rzy wyprowadzić i pociechy z 
dzieci dadzą wam doczekać, jako 
i inszego przychówku przymno- 
żenia. I to sobie bierzcie na uwa
gę, Janie, że Adam, rodzic nasz 
pierwszy, bez babę zginął.

Miał posiedzialność w raju, 
gruntu — ile chciał, bydła — 
więcej niż widział, na czyjem 
jeno chciał — to pasł gdzie mu 
się uwidziało rąbać — to rąbał, 
szarwarku nie odrabiał, do gmi
ny na stójkę chodził i byłby na 
dzisiejszy dzień tak siedział, gdy
by nie babska ciekawość.

I wszystko przez kobietę, wła
śnie przez Ewę postradał. Taką 
sobie szkodę w gospodarstwie i w 
majątku i spokojności Adam, ro
dzic nasz, uczynił, nie przez co 
innego, jeno przez to, że ślama
zarny był, bez arakteru i Pa
nie mu odpuść grzechy niedo
rajda.

Zęby był Ewę w posłuszeństwie 
utrzymywał i, jak potrzeba, co 
twardego do ręki wziąwszy, 
przetłómaczył jej po plecach, to
by się bała i w żadne szachraj- 
stwa z wężem nie wchodziła. To 
sobie tedy, Janie, zapamiętaj 
i żonie twej, Konegundzie, zapo
wiedz.

Bez przekleństw, bez kości 
przetrącania, bez oka wybicia, 
godnie, jak w świętym stanie 
małżeńskim przynależy, przetłó- 
macz, gdy potrzeba, czy to rze

mieniem, czy biczyskiem, albo 
choćby i pięścią — tylko polity
cznie, nie jak inne chłopy, co la
da o co zaraz za cepy, albo za 
hołoblę!

I ty, Kunegundo, to dobrze zpa- 
miętaj, że jest mężowskie prawo 
i jest żonine — i że ty, gdybyś 
widziała, że mąż traci grosz, że 
za wiele pije, albo insze jakie 
rzeczy czyni, które nie powinien 
— też przetłómacz mu niekiedy.

Jeno nie perswaduj jak one cza
rownice, co zaraz do oczu z pazu
rami, albo garnek ukropu na łeb 
chlustające, albo-li gorejącą gło
wnię z komina chwyciwszy, że 
może całe obejście z dymem pu
ścić; jeno jakim delikatniejszym 
statkiem jak naprzykład kosio- 
rem, czy łopatą, czy miotłą, a 
choćby kopyścią, albo pięścią tłó- 
macz, gdyż w tym stanie małżeń
skim zawsze przywiązalność i po
szanowanie być powinno, żeby 
nie jako pies z kotem, nie jako 
wróg z wrogiem, ale w przyja- 
cielstwie i kochaniu, pracując, 
Pana Boga chwaląc, żyć uczci
wie, jak należy.

Tak, kochany Janie i kochana 
Kunegundo, nie brak jemu, nie 
brak i tobie. Ty jesteś chłop obsa
dzony, ona też podufała w sobie, 
zdrowa i mocna; tedy czy we zgo
dzie, czy we sprzeczce, jedno dru
giemu krzywdy nie uczyni —'i 
przez to właśnie wam przy je
dnym dyszlu chodzić będzie paso
wało sprawiedliwie.

Wiór na słońcu nie schnie, jak 
moje gardło wyschło — łaknie 
ono trunku, jak Święta ziemia 
dżdżu po spiekocie. Dajcie mi te
dy kwartę, abym to przemówie
nie moje zakończył głosem wiel
kim, iżby wam długo w uszach 
dzwoniło, a w głowach pozostało.

(Bierzę flaszkę i pije).
Wielkim i mocnym głosem do 

was w tern zgromadzeniu prze
mawiam, abyście tego oto Jana, 
pana młodego i tę oto Kunegundę, 
pannę młodą, zabawiwszy się i 
poweseliwszy, do domu odpro
wadzili abyście jako tu w godnem 
zgromadzeniu jesteśmy, życzyli 
jemu i jej i im obojgu w kupie, 
i ojcom, i matkom, i siostrom, i 
braciom, i całej familii, żeby za
wdy sobie w zdrowiu dobrem 
żyli i gospodarowali, żeby mieli 
przymnożenie i w koniach, i dzie
ciach i w każdem inszem bydlę
ciu i w konopiach i w Inie i w 
wełnie i w pieprzu i we wszela
kiej ciepłości, żeby czy kiele łąki 
czy w życie, czy w owsie, czy na 
to mówiąc w grochu mieli swoją 
przyjemność, patrząc jak to ro
śnie dojrzewa, idzie do stodoły, 
potem na targ i potem do komo
ry pieniądzami czystemi.za które 
jako potem znowuż przykupiwszy 
kawałek będą w posiedzialność! 
swojej zaokrąglone, w gruncie 
swoim wzbogacone, w bydle roz
mnożone, szczęśliwFe żyjące, go
dnie umarłe i spokoju wiekuiste
go zażywające teraz i zawsze i 
na wieki wieków amen!!

Klemens Junosza.

WRAŻENIE CZŁOWIEKA 
W PASZCZY LWA.

Jakie ma wrażenie człowiek, 
którego lew unosi w swej paszczy?

Pytanie wydaje się dziecinnem, 
bo ci, co się w paszczę króla zwie
rząt dostają, rzadko wychodzą z 
powrotem. Mamy jednakże przy
kład w sławnym Liwingstonie, 
który był bohaterem podobnego 
zdarzenia. Mówiąc o uczuciach, 
jakich wówczas doznawał, zape
wniał, że nie czuł ani strachu 
ani bólu i nie pragnął nawet się 
uwolnić.

Przeciwnie, wrażenie, jakiego 
doznał, było raczej przyjemne. 
Widocznie w przyrodzie istnieją 
najrozmaitsze gusta.

Jednakże zupełnie co innego 
opowiada dzielny Boer, Christian 
Wolhuter, który odznaczył się 
wyjątkową odwagą podczas osta
tniej wojny w Transwaalu. Tru
dno sobie wyobrazić tragiczniej
sze zdarzenie i szczęśliwsze za- 
kończene straszliwej przygody.

Wolhuter, należący do tak zwa
nej “ochrony zwierzyny” w oko
licy rzeki Oliphant (Transwaal), 
powracał z objazdu; zostawił on 
daleko za sobą eskortę, złożoną z 
murzynów; w tern jego pies po
czął gwałtownie ujadać.

Wpół świetle zmroku Wolhuter 
dostrzega masę żółtawą, zwolna 
ku niemu sunącą. Nagle raptowy 
skok: żółta masa — to olbrzy
mi lew.

Szybki jak błyskawica Boer 
ściąga konia do uskoczenia w bok, 
unika napadu, lecz równocześnie 
traci równowagę i nie jest w sta
nie utrzymać się na siodle, koń 
ucieka w galopie, ścigany przez 
dzikie zwierzę. Oszołomiony u- 
padkiem człowiek zwolna podno
si się; niestety, nie ma na to 
czasu! Drugi lew staje nad nim 
i literalnie zbiera go z ziemi, 
trzymając za lewe ramię, w ten 
sposób, że Wolhuter jest twarzą 
zwrócony do nieba, a ciało jego 
i nogi wloką się po ziemi pod 
lwem.

“Zbliżając się do zarośli — opo
wiada sam bohater niniejszej 
przygody — lew zaczął mruczeć 
głucho i przeciągle...

“Cierpiałem strasznie. Myśla- 
łem naprzód o torturach, jakie 
mnie czekają, zanim będę pożar- 
ty. Śmierć wydawała mi się nie
uniknioną i napróżno szukałem 
ratunku. Podczas tych dwustu 
metrów, które lew przebył, trzy

mając mnie w paszczy, myślałem 
o mojej rodzinie, o moich dzie
ciach, tymczasem ostrogi butów 
zaczepiały o krzaki, dzwoniły o 
kamienie.

“Naraz przypominam sobie, że 
u mego myśliwego pasa mam 
nóż i całą moją energię wysilam 
na sposób wydobycia go! Rzecz 
to trudna, ponieważ nie rozporzą
dzam ręką lewą. Po wielu usiło
waniach trzymam rękojeść — 
teraz trzeba dobrze trafić — lub 
zginąć!...

Oto chwila: lew zatrzymał się 
u stóp drzewa, zapewne aby od
począć. Zbieram całą siłę i za- 
daję dwa straszne pchnięcia w 
okolicę serca. Lew rycząc otwie
ra paszczę, a ja, mając zupełnie 
już swobodne ruchy, uderzam go 
po raz trzeci w piersi. Wybuch 
krwi zalewa mi twarz całą. 
Lew rzuca się w tył i o trzy 
metry odemnie gotuje się do 
skoku, wówczas przypominam 
sobie, że na dzikie zwierzęta 
szalone wrażenie wywiera głos 
ludzki, począłem więc krzyczeć 
i wymyślać ile mi sił starczyło: 
nikczemny, podły, pożeracz dzie
ci!.. ..

“Bóg mnie natchnął, bo oto 
lew zatrzymał się przerażony i 
cały zbroczony krwią począł co
fać się, mruczenie jego stawało 
się coraz słabsze, wreszcie usta
ło nagle: lew skonał”.

W kilku słowach streścimy dal
szy ciąg ciekawej przygody.

Wolhuter,umierając ze zmęcze
nia, wdrapał się na drzewo i aby 
nie zemdleć i nie upaść przywią
zał się pasem do gałęzi. Dobrze 
zrobił: w tej chwili bowiem uka
zał się lew pierwszy, wściekły, 
bo nie udało mu się pochwycić 
konia, wierzchowiec bowiem, 
przyzwyczyajony do polowań na 
dzikie zwierzęta, umiał dzielnie 
uciekać.

Tymczasem nadeszła eskorta 
murzynów, odczepiła nieustra
szonego Strzelca, przeniosła do 
Komati Poort, a następnie do 
szpitala w Barbeton.

LIST RZYMIANINA O CHRY
STUSIE.

Berlińska gazeta “Orientali
sche Korrespondenz” opubliko
wała treść listu, napisanego przez 
Publiusza Lentuiusa do cesarza 
rzymskiego Augusta. Lentulus 
był urzędnikiem znanego nam Pi
łata. który wydał żydom Zba
wiciela. List znaleziono niedawno 
temu w bibliotece Łazarzystów 
w Rzymie. Jeżeli list nie jest 
sfałszowany, w takim razie jest 
on bezwarunkowo najważniej- 
szem odkryciem, odnoszącem się 
do osoby Jezusa Chrystusa. List 
pochodzi z czasów, gdy Jezus 
zaczął uczyć w kraju żydow
skim; brzmi on tak:

“Słyszałem, Cezarze, że chce
cie mieć informacye o cnotliwym 
mężu, którego nazywają Jezusem 
Chrystusem, a którego lud uwa
ża za proroka, a jego uczniowie 
za syna Bożego, Stworzyciela 
nieba i ziemi.

“Prawdą jest, że się słyszy co
dziennie o cudach, które on czy
ni. Wskrzesza umarłych i leczy 
chorych. Jest człowiekiem śred
niego wzrostu; z twarzy jego 
bije wielka łagodność a równo
cześnie taka godność i powaga, 
że każdy, kto go zobaczy, musi 
go pokochać i zarazem go się 
bać.

“Włos jego ma kolor dojrzałych 
orzechów włoskich, a spada aż na 
ramiona w jasnowo-blond pu
klach z przedziałem w środku, 
jak to jest zwyczaj u Nazareńczy- 
ków. Broda jego, tego samego 
koloru co włosy, jest kędzierza
wa, a jakkolwiek nie bardzo dłu
ga, jest również w środku roz
dzielona.

Oczy jego patrzą surowo, świe
cą atoli jak słońce. Jest to prawie 
niepodobieństwem patrzeć długo 
na niego.

Gdy zezem patrzy, wznieca 
strach, wkrótce atoli zaczyna 
sam łzy ronić. Nawet podczas 
największej surowości jest dobro
tliwy i dobroczynny. Mówią, że 
go jeszcze nikt nie widział śmie
jącego się, natomiast często 
płacze.

Każdy uważa rozmowę z nim 
za nęcącą i przyjemną. Publicz
nie pokazuje się rzadko; gdy się 
pokaże, jest skromny. W wystę
powaniu jest przystojny i piękny. 
Może pochodzi to stąd, że matka 
jego jest najwspanialszą niewia
stą na całą okolicę.

Jeżeli go chcesz zobaczyć, Ce
zarze, jak mi niegdyś mówiłeś, 
napisz mi, a poślę ci go.

Chociaż nigdy nie studyował, 
jest doskonale obeznany z wszy- 
stkiemi gałęziami wiedzy. Cho
dzi boso i z odkrytą głową.

Dużo ludzi bluźni z niego, gdy 
go widzą zbliżającego się,, lecz 
gdy się zbliży, drżą przed nim i 
podziwiają go.

Hebrajczycy mówią, że jeszcze 
nigdy nie widzieli takiego czło
wieka jak on, albo nie słyszeli 
takich nauk, jakie on wygłasza. 
Dużo utrzymuje, że jest Bogiem, 
a inni zapewniają, że jest twym 
nieprzyjacielem, Cezarze.

Zarozumiali żydzi narażają 
mnie na dużo nieprzyjemności. 
Mówią oni, że nigdy nikomu nie 
uczynił żadnej krzywdy, lecz 
przeciwnie, że się stara wszyst
kich uszczęśliwić”.

COŚ NOWEGO!!
Opuściła prasę Gazety Polskiej książka 
obrazkowa p. t.

Zwierzęcy Światek
dla naszych dziatek.

Drukowana na grubym 
papierze w większym for
macie i zawiera ryciny i 
opis następujących zwierząt 
i ptaków:

krowa, koza, świnie, pies, kot, koń, 
owca, wilk, niedźwieź, lew, tygrys, 
jaguar, dzik, zając, słoń, szczur, że- 
raia, wielbłąd, wiewiórka, kangur, 
nosorożec, papuga, gęś, zebra, mysz, 
kura, jastrząb, kuropatwa, czapla, so
wa, indyk, struś, jest to piękna i po
uczająca książka dla dzieci

Cena iOc
W. Dyniewicz,

532 Noble st., Chicago, III.

NOWA KSIĄŻKA
<
<■

została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem

• « BEN-HLJR”

Jesteś Chory?
Nie bi er z daremnie lekarstwa! Przekonaj s1q 

naprzód. co ci dolega, a atanieez eię w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreeem. załączając 
równocześnie trzy dolary ($8.UU) za egzaminacyę. 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikroeko- 
picznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. iako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak eię z niej moZeez wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo

Sztab naszego leczniczego zakładu akłada aię z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj
lepszych szkołach w Europ'ie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy. Mv nie' znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego ża każdy nasz 
czyn. My nie leczymy epecvalnvch chorób, ale 
wszyakie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: «Jak przysłać odłączenie wilgoci’ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w tuałein 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Śliny: Napluj do małej szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij kurkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, III.
shłab Założony issi k.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.
232-234 E. RANDOLPH ST.

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedąje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski 

śer Edamski i ser Parmeeafiski.
Fromage de Brie 1 ser Roquforeki. 
Sur i rośliny, NeuszatelsLi i Limbureki. 
Jrunświckl salceson.
Sal-mi, Westfalskie szynki. 
■Cedzone i marynow ne węgorze.

■ lolandzkie sztokfisze, anchovies. 
'Iowę Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniany 
francuski groch, najlepszą o'*Zg>.
'ilemieekle szparagi, kra aną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną 
'iajl- pszy jeczmiefi perłowy, kaszę jączruiennt 

tatarc. aną, kaszę owsianą.
Hąkę tatarczaną mąkg ryżową, 

viele orzechy, migdały, paprykę.
<b ’nieckie powidła, mak.
i v eże orzechy, migdały, cytronat.
• uesone gruszki, wiśnie, prunele. 
'rancuzkle śFwki, świeże rodzynki. 
Tłoskle łazanki (nudle), makarony, 
'lailenszą Van! a czekoladę z Cocos, 
•ruwdzlwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Pr wdztwą kawę Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

itrewniane trzew’ki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe. siemię trawy.

Siemię dia kanarków, siemię konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 

HENRY SCHOELLKOPF.

Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami.. Dzie
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- ! 
conymi wyciskami na okładce. ;

BEN-HUB należy niezaprzeczenie do najwspanialszych i 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i s 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono < 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 1 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- i 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na < 
nim wywarł)’, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. J 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- > 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed
stawia panujące ówczespe stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczemu 
polakiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie
domagam Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, iak prace orygi
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, 1LL. i

■■■■■■sssssssssssssssss—sssssas—— »
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż
nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 1 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. o. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.

MAGES & TKACKT, 77» “WM“ł”'TO1Ua«.
»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■a

WINHOLTA ZŁOTA MASC.

NERWOWI MĘZCZYZN1.
Paa C. II. Bentaon. K. Roz 622, Ctelcaro,

III., wysyła kopię cennej recepty DARMO. 
Czytajcie co on powiada:
Przed kilku laty udałem e’ę do starego kraju 

i zasięgnąłem porady słynnego lekarza, który 
mnie wyleczył. Cierpiałem przez kilka lat na 
nerwowość i ogólne osłabienie i bez żadnych 
skutków używałem rozmaite lekarstwa. Receptę 
na lekarstwo, które mnie wyleczyło, mam do
tąd u siebie, a wiedząc z doświadczenia, jak 
trudną jest rze zą wyleczyć się w tym kraju, 
postanowiłem pomagać innym i każdemu kto do 
mnie napiszę, poślę w liście kopię tej cennej 
recepty darmo.

Gdy jesteście słabi i nerwowi, cznjecie się 
niespokojnymi i wycieńczonymi, macie złą pa
mięć, umysł przygnębiony, wstydllwość, gdy 
was bolą nerki, brak wam ambicyi, nie możecie 
spać, brak apetytu, żywotności męzkości itd., 
wskutek ciężkiej pracy, grzechów młodości i 
różnych wybryków, p<szcie do mnie natychmiast, 
a wyślę wam pocztą kopię tej recepty. Może 
myślicie, że niema lekarstwa, któreby wam po
mogło. Tak myślało wielu, którzy usłuchali mci 
rady, a którzy obecnie piszę, że są zdrowi i 
mocni. Fan K J. Nass, z Altoona, Iowa, jest 
jetnym z nich. Czytajcie, co on pisał 18 go 
sierpnia, 1905 r.

Panie C. Bent son! zużyłem lekar-two, które 
otrzymałem od pana przed trzema miesiącami 
i cieszę siębarazo że mogę pana poinformo
wać, Iż zostałem wyleczony ze strasznej cho
roby, na którą cierpiałem rrzez tyle lat. Zanim 
otrzymałem to lekarstwo, nie przypuszczałem, 
aby mogło być lekarstwo, któreby mnie wyle
czyło. Ale ku mej wielkiej radości czuję się 
obecnie zupełnie zdrowym, »a co zasyłam panu 
serdeczne podziękowanie Może pan używać mo
jego nazwiska, jeżeli sobie pan tego życzy.

Jeet to tylko jeden z wielu listów dziękczyn
nych. które’ otrzymałem, i mogę śmiało powie
dzieć. że każdy list, chwalący to lekarstwo, na
desłano mi dobrowolnie.

Wyślę każdemu kopię tej samej recepty wraz z 
potrzebnemi informacvaml darmo, kto tego no- 
traebuje i do mnie napisze Możecie się z nią udać 
do apteki, a przyrządzą wam to lekarstwo tanio 
lub my wam je w Chicago przyrządzimy, według 
życzenia.

Nic nie wysjłam na C. O. D., ani też nie mam 
zamiaru zmusić was jmdstępem, żcbyście mi 
płacili za rzecz, której nie chcecie kupić. «Jeżeli 
przekonacie się o mojej nieuczciwości, to ogłoście 
mnie jako oszusta w gazecie. Adres: C. H. 
BENTKON R. Box 622, Chicago. III.

Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią częBto 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tek skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, Że wy
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym.— Szan. panie Wlnboltl Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty
godniach. Za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Jfa- 
ryo Jendryrhowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
ł. Winliolt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Piszcle, w' której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe i plenipotencvjne. mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela’ wszelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 F1LLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

DOKTOR KALLMERTEN,

NIJStmiEJSZi SPECJALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewojemi medycynami z ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tlią Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

Dli. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.

Przyślijcie nam tylko $2.00 a wyślemy wam
CUDO W N Ą NOWOŚĆ 

Niewidziany Dotąd Wynalazek
SĄMOGKĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZT ŚWIĘTE 

i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy.

’ROZPOCZÏMSMY~tataÇkT- 
cyę pewnego głośnego arty
kułu na tle rellgijnem.

Jest to obraz religijny nie
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory
ginalnością, ogromne wraże
nie. Obraz tenktórmego podo
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jeet 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi
gury, ŚWIĘTA FAMILIA, 
Najsłodsze Serce Jezusa, Nle- 
K^alanie Poczęcie Maryl, 

Boska Bolesna z Lourdes. 
Królowa Niebios z Dzieciąt
kiem JezuB, Święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane 1 pięknie pomalo
wane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-nieble-

kiego, różowego, białego i t. d. Skrzynka sama zaś znajduje się podarkiem, które
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różneml kolorami.

Po za fiiguratni znajduje Bię tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 
ml, rzęslstemi, złotemi gwiazdeczkami.

Obrazy naBzego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą
da świeżo i czysto.

W wewnątrz uliryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceniem, 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym I tak słodkim tonem, jak to 
yyogóle być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Mnzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol
nych od pracy chwilach.

Ponieważ, wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad
zwyczaj niskiej.

CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu.

Cena tylko $4.00
ty Kto chce większe i ozdobnlejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj piszę po katolog 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 
się w drodze nie potłuką.
Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money Order do

MUSICAL SHR1NE FACTORY,
816 N. HAMLIN AVE., CHICAGO, ILL.



4 SAZETA POLSKA.

NOWA “JASNOWIDZĄCA”
W PARYŻU.

W Paryżu rozpoczął się zajmu
jący proces. Jako oskarżona sta
wała młoda osoba, panna Bar 
z Saint Quetin, oskarżona o oszu
stwo i znachorstwo, z powodu 
iż zahypnotyzowana przez swego 
ojca, wyłudzała pieniądze od na
iwnych ludzi, podając dyganozy 
chorób u osób, nawet nieobec
nych i wskazując sposób leczenia.

W sprawie samej, o której pi
saliśmy już przed paru miesiąca
mi, niby nie było nadzwyczaj
nego, gdyby nie to, iż znalazł się 
lekarz, który wbrew orzeczeniu 
znawców jak dr. Magan, uznał, 
że panna Bar nietylko nie jest 
oszustką, że nietylko działa w 
dobrej wierze, ale że istotnie od
znacza się przymiotami, które 
pozwalają ją uznawać za jasno
widzącą.

Lekarzem tym, którego-orze
czenie ma swoją drogą wiele zna
mion bujnej fantazji, jeśli nie 
maniactwa, jest dr. Bradauc z 
fakultetu medycznego w Paryżu.

Dr. Baraduc miał odpowie
dzieć na dwie następujące kwe- 
stye: I). Czy panna Bar może 
być obdarzoną właściwością psy- 
chometryczną nazwaną pospoli
cie: Jasnowidzeniem? 2). Do ja
kich granic sięga ta właściwość? 
Jakie sg warunki, które mogą je 
zmniejszyć? Jakie są warunki, 
które ją mogą zwiększyć? Jakie 
są granice najniższe i najwyższe 
jej jasnowidzenia?

Owóż dr.Baraduc odpowiedział 
na te dwa pytania, dając naj
pierw ogólną uwagę na temat 
‘ ‘psychometry!”.

“Studya moje nad wibracjami 
żywotności ludzkej — mówi — 
pozwoliły mi stwierdzić, że ka
żdy odcinek naszego organizmu, 
odcinek mózgowy, odcinek płuc
ny, odcinek żołądkowy, odcinek 
płciowy, posiadają radioktyw- 
ność, sferę wibracji rozmaitych 
stosownie do natury, które przez 
siłę emanacyi mogą wywierać 
wpływ telepatycznj', pewnego 
rodzaju telegraf bez drutu, na ra- 
dikatywność bierną organów in
nej osoby.

“Znanem jest, jak wielkim jest 
wpływ płciowy, jak niektóre 
osoby, przygnębione, postarzałe 
fizycznie poszukują towarzystwa 
i atmosfery osób zdrowych, które 
wdychają i promieniują zdrowie. 
Łatwo więc zrozumieć że może się 
utworzyć łączność fluidyczna 
międzj' wibracjami osoby choro
witej i osoby zdrowej.

“Jeżeli osoba zdrowa jest wra
żliwa, odczuwa naturę tych wi
bracji; jeżeli jest psychometry- 
czną, tj. posiadającą możność 
przekształcenia wibracyi w wy
obrażenia psychiczne lub wraże
nia zmysłowe, osoba ta może od
bierać za pomocą mechanizmu, 
którego sama nie zna i który 
może uchylać się z pod jej świa
domości, wrażenia równie do
kładne jak płyta fotograficzna, 
na której się odbijają obrazy 
przedmiotów oświetlanych przez 
słońce”.

Owóż w dalszym ciągu dr. Ba
raduc powiada, że wymyślił so
bie instrument, nazwany biome- 
trem, który mu pozwala mierzyć 
wibracje życiowe, że używał go 
przy badaniu panny Bar i że 
aparat ten co do niej wykazał 
zarówno bardzo znaczną siłę 
czynną jak bierną psychome- 
tryczną.

“Ta młoda osoba — powiada 
dr. Baraduc — ocenia żywotność 
chorych organów bez znajomości 
ich natury anatomiczno-patalogi- 
cznej. Mówi poprostu: “To jest 
zdrowe: — jest zaatakowane; — 
to nie jest silne; — krew jest wy
cieńczona; — żywotność jest zu
żyta”. Znajduje się ona w łączno
ści z dynamizmem biologicznym 
organów a nie z nadwerężeniem 
mikroskopicznem tych organów. 
Radioaktywność organu chorego, 
a z drugiej strony stopień jej psy- 
chometryi osobistej są środkami 
i instrumentami jej pracy”.

Dr. Baraduc powiada, że pod
dał pannę Bar trojakim doświad
czeniom. 1 tak pokazał jej włosy 
melancholiczkl o manii prześla
dowczej, a panna Bar rozpoznała 
charakter chorej, a później zna
lazłszy się w styczności z nią, po
wiedziała, że odznacza się “nie
zdolnością do codziennego wysił
ku życiowego i że nagabywaną 
jest myślą o samobójstwie, nie
ma jednak siły do jego wykona
nia.” Owóż panna Bar określiła 
to bardzo trafnie. Innym razem 
dr. Baraduc podał używaną chu
steczkę do nosa pannie Bar, 
która określiła stan mózgowy 
i żołądkowy-kiszkowy osoby, do 
której chustka należała. Jedynie 
fałszywie powiedziała, że to była 
kobieta, co dr. Baraduc tłuma
czy sobie wielką łagodnością uspo
sobienia badanego młodzieńca.

Nakoniec dr. Baraduc podał 
jasnowidzącej kamizelkę, z której 
ona nie powzięła żadnych wnio
sków, bo też rzeczywiście kami
zelka ta nie należała do żadnego 
chorego.

Dr. Baraduc więc wnioskuje, 
że panna Bar nie jest jasnowidzą
cą wyższego rzędu, lecz prostym 
instrumentem wibracyi patoge
nicznych.

W ciągu doświadczeń wpraw
dzie nie wszystko udawało się jej 
powiedzieć, lecz nie mówiła nic 
nieprawdziwego. Przeto Baraduc 
orzeka, że panna Bar nie odczuwa 
ani wibracyi niższych wrażeń fi
zycznych, ani wibracyi wyższych

z zakresu wrażliwości duchowej, 
ale tylko środkowe wibracye pa
togeniczne, wydzielane przez ra- 
djokatywność organów ciała w 
stanie chorobliwym.

Zdaniem więc jego, panna Bar 
jest szczerą i nie można jej nawet 
oskarżyć o nieukwalifikowane 
stosowanie środków leczniczych, 
gdyż dotychczas nie znaleziono 
sposobu, ażeby właściwości psy- 
chometryczne oddać w wyłączne 
posiadanie patentowanych me
dyków.

Proces więc może się rozwinąć 
bardzo interesująco.

DZIWNY CZŁOWIEK.
Przy wodospadzie Niagara za

szedł wypadek, jakiego miejsco
we kroniki nie zanotowały do
tąd. Oto niejaki Amos Schweit
zer, mężczyzna liczący około 30 
lat, z zawodu szewc, wszedł w 
zamiarze samobójczym do rzeki 
Niagara 20 stóp nad wodospadem 
i tamże na rwącej wodzie utrzy
mał się przy skale przez 2 godzi
ny, kłócąc się z nagromadzoną 
publicznością, że mu nie da spo
kojnie życie zakończyć.

W pościg za nim puścił się po
licjant Callinan, którego na linie 
z brzegu trzymano, abj' nie uto
nął, lecz Schweitzer rzucał do 
niego kamieniami i nie dał do 
siebie przystąpić.

Publiczność, widząc furyata 
baraszkującego z własnem ży
ciem, w imię ludzkośęi domaga
ła się jego zastrzelenia, lecz to 
jeszcze bardziej go rozdrażniło i 
począł przeklinać wszystkich. 
Policjant strzelił do niego dwu
krotnie, aby go przestraszyć, lecz 
furyat stawał się z każdą chwi
lą groźniejszym.

Ponieważ policyant nie mógł 
sobie dać rady z furyatem, 
przeto za chwilę przywołano 
straż pożarną, która długą dra
binę spuściła nad powierzchnię 
rzeki i po drabinie przy pomo
cy lin dostało się kilku poli
cjantów i strażaków do furya
ta i tu powziąwszy go siłą po 
drabinie ściągnięto go na brzeg. 
Schweitzer cały czas rzucał się 
jak opętany, kąsając i drapiąc 
policjantów.

NAJNOWSZE SUKNIE.
Artystka w dziedzinie strojów 

damskich pani Lucile w Lon
dynie wpadla na pomysł, który 
niewątpliwie wzbudzi zachwyt 
u wszystkich dam ekscentrycz
nych. “Komponuje” ona miano
wicie suknie, które wyrażają pe
wien stan duszy i mogą być no
szone w pewnych “nastrojach” 
usposobienia. Pani Lucile wystą
piła obecnie z wystawą tych swo
ich “sukien nastrojowych”. W 
obłoku subtelnych nowości, śród 
dźwięków stłumionych melodyi 
kroczyły po sali urodziwe po
stacie, ubrane w owe suknie, w 
których wyrażone być mają 
wszystkie odruchy serca “od 
ponurej powagi do radosnej weso
łości, od tłoczącego ciężaru przy
gnębionego uczucia do lotnej lek
kości”.

“Łkająca tęsknota” brzmiała 
nazwa jednej z szat tych, z ma
towego szarego kreponu, z niezli- 
czonemi białemi falbankami ko- 
ronkowemi.

Mianem “tęsknoty słodkiej” 
ochrzconą została zielona, mięk
ko spływająca suknia z voile’u, 
z kapeluszem barwy mauve.

“Gdy miłość obumiera”brzmia- 
ło motto innej tualety. Miłość 
konała w sukni z bronzowego 
volie’u, którego odcień przypo
minał barwę liści jesiennych, 
ale dawna siła uczucia wyraża
ła się w purpurowym kolorze 
kapelusza, osłoniętego fiołkową 
woalką.

Dwie suknie muślinowe, kolo
ru mauve miały oznaczać “nie
ustającą pamięć” i “wieczne 
wspomnienie”.

Różowa suknia jedwabna z ka
peluszem okolonym wieńcem z 
róż nazywała się “różą kwi
tnącą”.

Ciemno szara brokatela była 
obrazem “konania dnia”, inne 
subtelne odcienie wprowadzały w 
“rozmarzenie zmierzchu”. “Szał 
barw” był niezwykle jaskrawem 
zestawieniem kolorów, a "zwy
cięstwo namiętności” tonęło w 
ciemno ponsowych i purpuro
wych kolorach.

ZŁOTE GORSETY.
Milionerki nowoyorskie wpadły 

na nowy pomysł. Złote gorsety 
— to najnowszy wynalazek Ame
rykanek. A ma on w sobie wi
docznie wiele uroku (czy jako 
nowość, czy jako miluchne pie- 
ścidelko), że odrazu zdobył dla 
siebie nietylko ekscentryczne 
Amerykanki, ale i gust najwy
bredniejszych dziś może kobiet 
Europy, Paryżanek. Sława pa
ryskich środków toaletowych nie 
wytrzymała konkurencyi i dziś 
już Paryżanki nie wahają się 
narazić^ na trudy i niewygody 
podróży okrętowej, byle się zao
patrzyć w gorsety amerykań
skie.

Gorsecik zrobionj' jest natural
nie z jedwabiu, koloru stosownie 
do gustu kobiety, a stalki jego 
sporządzone są z czystego, z 18 
karatowego złota, tak przynaj
mniej zapewniają magazyny no
woyorskie, spinki zaś gorsetowe 
wysadzane są małymi brylanta
mi, lub innymi szlachetnymi 
kamieniam — barwy odpowie
dnio do koloru gorsetu. W ten

sposób więc tworzy się harmo
nijna całość, kosztuje to około 
dwieście dolarów.

NAJMNIEJSZA RYBA.
“Okólnik rybacki” piszę, że 

najmniejsza ryba żyje w pewnem 
jeziorze górskiem w Luzon, je
dnej z wysp Filipińskich. Kra
jowcy nazywają to drobniutkie 
stworzenie Sinarapan. Jest ono 
pół cala długie, a około 6,000 
sztuk waży I klg. Na szczęście 
dla handlarzy ryb Luzonu sprze
daje się Sinarapan nie na tuzi
ny lub setki, lecz na litry. Jak
kolwiek ryba jest drobną, sta
nowi jednak ważny artykuł po
żywienia nawet w kraju obfitu
jącym w tego rodzaju płody. Uka
zanie się handlarza ryb z koszem 
pełnym Sinarapana wszędzie tam 
radośnie witają. Przyrządzenie 
jest bardzo proste; miesza się 
rybki z pieprzem i innemi korze
niami i kładzie w słońcu na li
ściach, poczem po wyschnięciu 
są gotowe do jedzenia. Krajowcy 
uważają je za wielkie łakocie i 
powiadają, że mają odrębny 
smak, który z żadnym innym 
nie może być porównany. Rybek 
tych nigdy nie gotują, gdyż przez 
to prawdopodobnie tracą cały 
dobry smak.

PLAN KRAKOWA.
Przy sposobności poszkuiwań za 

materyałami do historyi zamku 
na Wawelu konserwator krakow
ski dr. Stanisław Tomkowicz zna
lazł świeżo w Berlinie, w archi
wum sztabu jeneralnego dawny 
polski plan miasta Krakowa, zro
biony w roku 1785, na polecenie 
Kołłątaja dla prymasa Poniatow
skiego. Jak świadczą podpisy, 
pomiary i rysunek są dziełem te
chników polskich, którym chlu
bę przynosi zarówno ścisłość zdję
cia, jak poprawność i piękność 
wykonania, naśladującego łudzą
co delikatny miedzioryt. Plan 
rysowany na znaczną skalę ma 
blisko 4 metry kwadratowe po
wierzchni. Obejmuje on miasto 
z przedmieściami, Kazimierzem 
i niektóremi gminami podmiej
skiemu

NIEZWYKŁY PROCES.
Niedawno najwyższa izba są

dowa w Waszyngtonie rozstrzy
gnęła proces wytoczony przez 
szczep indyjski Cherokee rządowi 
Stanów Zjednoczonych. Indyanie 
ci domagali się odszkodowania 
w sumie 5 milionów dolarów za 
skonfiskowany im przez rząd 
obszar ziemi; izba sądowa uzna
ła pretensye te za słuszne i ska
zała rząd na zapłacenie sumy 
powyższej. Adwokat Owen, któ
ry tę sprawę prowadził, otrzy
mał honoraryum w sumie 160,- 
000 dolarów.

OBERWANIE SIĘ CHMURY.
Wskutek kilkakrotnego ober

wania się chmur w okolicach, le
żących u stóp wulkanu Wezu
wiusza we Włoszech i wskutek 
powstałej stąd ulewy, popiół, 
jaki wyrzucił Wezuwiusz w cza
sie ostatniego swego wybuchu, 
tak rozmókł, że utworzył się z 
niego gęsty, płynący namul, któ
ry ze stoków wulkanu spłókuje 
woda na sąsiednie okolice. Do
tychczas woda, przesycona mu
łem, zalała 7 miejscowości, po
wodem zawalenia się wielu do
mów. Grubość mułu wynosi 
gdzieniegdzie 3 metry. Trzy 
kompanie pionierów pracują nad 
ratowaniem zalanych miejsco
wości.

CIEKAWE WYKOPALISKO.
Szkielet wieloryba odkopano na 

Węgrzech w miejscowści Bosbo- 
lya, w głębokości 6 metrów w 
ziemi. Z tego można wniskować 
że gdzie dziś Węgry — to tam 
przed wiekami było morze, albo 
też podczas potopu przypłynął 
tam wieloryb i został, gdy wody 
opadły, a powoli piasek szczątki 
jego pokrjł.

FABRYKACYA PAPIERU.
Fabrykacya papieru tworzy 

dziś jedną z bardzo ważnych ga- 
łęzi, przemysłu. To też rozwój 
jej jest nadzwyczajny. I tak: W 
roku 1904 istniało w Europie i 
Ameryce przeszło 4,300 fabryk 
papieru, z czego w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki północnej 
było 1076, w Niemczech 1043, 
we Francyi 401, w Austryi 382, 
w Anglii 382, reszta przypada 
na inne kraje. W tych fabryach 
wyrobiono w r. 1904 46 milio
nów, 420 tysięcy 930 centnarów 
metrycznych.

NA CZESC POSŁOW POLSKICH.
W sali Pawiowej w" Peters

burgu odbył się na cześć posłów 
polskich raut, urządzony przez 
tamtejszą kolonię polską. Obec
nych było około 400 osób. Wśród 
nich wszyscy posłowie do rady 
państwa i prawie wszyscy posło
wie z Dumy. . Mowę powitalną 
wygłosił przedstawiciel kolonii 
polskiej, p. Osiecki. Odpowiada
li mu w imieniu koła polskiego 
poseł Parczewski, w imieniu zaś 
posłów do radj' państwa posło
wie Ostrowski i Olizar. Następ
nie zabrał głos także poseł wi
leński, biskup Roop.

Poetyczną improwizacyę wy
sil poseł miński, ks. Drucki-Lu-

becki. Mówili jeszcze inżynier 
Święcicki, adw. Olszamowski, po
słowie Oralewski, Manterys, Na
konieczny, Lednicki, Massonius i 
inni. Przemówienie Nakonieczne
go, pełne siły i zapału, a wypo
wiedziane z niepospolitą zwadą 
oratorską, wywołuje entuzyazm 
powszechny.

DRUGI POTOP.
Jeden z angielskich profeso

rów, mianowicie prof. Archibald 
Geikie wykazuje naukowo, że 
powierzchnia ziemi, czyli ląd 
stały obniża się ciągle, a gdy 
większa część lądu zrówna się z 
powierzchnią morza, wtedy na
stąpi drugi potop.

MILIONERZY W PRUSACH.
Państwo pruskie posiada ogó

łem 7,409 milionerów, z których 
5,510 mieszka w miastach, a 
1,899 na wsi. Osób, które prze
szło 30 milonów marek majątku 
posiadają jest 23; z tych mie
szka 15 po miastach, 8 zaś na 
wsi. W Księstwie Poznańskiem 
przypada przeciętnie na 10 tysię
cy mieszkańców 8 milionerów, 
a w Brandenburgii 67 na 10 ty
sięcy. Z poszczególnych miast li
czą milionerów Poznań 13, Byd
goszcz 6, Wrocław 161, Szczecin 

■56, Lignica 9, Gdańsk 21, Gli
wice 6, Grudziądz 2, Tylża 2, 
Królewiec 27, Bytom 3, Berlin 
1,308, Frankfurt 584, Charlotten- 
burg 381, Kolonia 255, Wiesba
den 208, Duesseldorf 193 i t. d. 
Zestawienie powyższe wykazuje, 
że wszyscy dorobkiewicze po 
większej części do Berlina się 
wynoszą. Księstwo Poznańskie 
zaś do najbiedniejszych w tym 
względzie należy.

LOKOMOTYWY.
Lokomotyw na świecie jest oko

ło 110,000. Z tego przypada na 
Europę 64,000, na Amerykę 40,- 
000, Azję 3,300, Afrykę 700, 
wreszcie na Australię 200. W Eu
ropie największą ilość lokomotyw 
posiada Anglia, gdyż 17,000, 
Niemcy 15,000, Francya 11,000, 
Austrya 5,000, Włochy 4,000. 
Rosya 3,500, Belgia 2000, Holan- 
dya 2,000, Szwajcarya 900 loko
motyw.

LUDZIE Z XVIII WIEKU.
W mieście Virginii w Ameryce 

umarła p. Betsy Warowa, licząca 
lat 133. Była ona Angielką; pod
czas wielkiej rewolucyi francu
skiej cały czas przebywała we 
Francyi w Paryżu. W końcu wy
szła za mąż za Amerykanina.

W Ranczu na Bukowinie umarł 
w tych dniach wieśniak Jan Bi- 
lik, pochodzący z Galicyi, licząc 
lat 114 życia. Bilik do ostatniej 
chwili był czerstwy.

PANI CUR1E-SKŁODOWSKA 
PROFESOREM W SORBONN1E.

Wdowa po zmarłym tragiczną 
śmiercią fizyku, pani Curie z do
mu Skłodowska, zamianowaną 
została profesorem fizyki w uni
wersytecie w Sorbonnie na miej
sce męża. Zatrzymuje laborato- 
ryum i katedrę zmarłego, z któ
rym wspólnie pracowała nad epo- 
kowemi odkryciami. Kilka dni 
temu powzięło postanowienie 
kolegium profesorów zapropono
wania p. Curie ministerstwu na 
katedrę po zmarłym profesorze, 
a już w 12 godzin potem podpisał 
minister Briand nominację. Pa
ni Curie jest drugą kobietą-profe- 
sorem na uniwersytecie w Euro
pie, profesorem zwyczajnym, pra
cującym samodzielnie w swej 
dziedzinie naukowej. Pierwsza 
p. Kowalewska wykładała do r. 
1891, tj. do czasu swej śmierci 
matematykę na uniwersytecie w 
Sztokholmie. Pani Curie wykła
dać będzie w Sorbonnie fizykę. 
Głównem jednak jej zadaniem bę
dzie dalsze prowadzenie badań 
nad radem czyli “radium”. Nikt 
nie mógł być godniejszym następ
cą zmarłego badacza, jako jego 
żona. Pani Curie zaznajomioną 
jest jak najdokładniej z metodą 
badania zmarłego męża, z rezul
tatami jego pracy. Wykształcenie 
naukowe zdobyła w laboratoryum 
Becąuerela, którego odkrycia z 
dziedziny uranu stanowią pod
stawę badań nad radem; tam 
weszła na drogę wielkich odkryć, 
nad któremi wspólnie potem pra
cowała z mężem z ogromnym za
sobem inteligencyi i poświęcenia. 
Poślubiwszy profesora Curie, wy
trwale pracowała w malem la
boratoryum na reu 1’Homond 
wraz z mężem; praca nagro
dzona została epokowym wyna
lazkiem. Powołanie p. Curie na 
ważną katedrę fizyki jest nietyl
ko aktem sprawiedliwości będzie 
ono przedstawiało nadzwyczajną 
wartość dla paryskiego uniwer
sytetu i całej nauki. Sławny fi
zyk Berthelot w świeżo ogłoszo
nym liście otwartym wyraził 
profesorom i ministrowi oświaty 
słowa gorącego uznania z okazy! 
mianowania. Cały świat z rado
ścią powita wiadomość o słusz- 
nem nagrodzeniu pełnej poświę
cenia pracy niepospolitej kobiety.

W SĄDZIE.
— Sędzia: Jeżeli nie mieli

ście złych zamiarów, wchodząc 
do obcego domu, dla czego ściąg
nęliście buty i weszliście boso?

Złodziej: Bo słyszałem, 
prześwietny sądzie, że ktoś z mie
szkańców był śmiertelnie chory.

First National Bank
OF CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE i DEARBORN ILIC.

EAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
. Berlin — Niemcy, Wiedefi — Austrya, Petera- 
bur— Rosya i wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierstw (echedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryl, Rosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisję

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Pręż. - Dawid R. Forgan 

vice-prtz. - Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kaeyer. — August Blnrn. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Gihett, 
Asst. Kasyer. — FrankO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boieot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gard’n, zarządca dep. wymiany pienię
dzy. — Max. May, Ae?t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John 11. Barker. — 

Geo. 1) Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chas. B. Conover. — James 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. - Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

W drukarni Gazety Pol
skiej wydrukowany został

Słownik
Języka Polskiego

Podług Lindego 
i innych nowszych 
źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski.

NOWE
WYDANIE

Rozmiar 6x4% cala 
Zawiera 1155 str.
Wyraźny druk
Piękny papier

Twarda oprawa
Złocone tytuliki

Cena $2.00
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

TRINE RA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA -

jest komblnacyą wina z zio
łami 1 dlatego stanowi naj
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. ÄHliland ar, Chicago, Ul.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu 1 rodzinie kato 
licklej.

Sprzedajemy tanio i wysełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko
we i inne; obrazki I obrazy św. 1 narodowe, 
ramy do obrazów I fotografii;

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Uoiańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki I krzyże najrozmaitsze;

Ńwiece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwo, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
1 taniej Jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od
nawiamy.

Ugrupowane figurki św. pod kopułkaml 1 ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże i na
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki 1 chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny 1 ryssnki na zapytanie.

KTO CHOR mieć pięknie odrobiony farbami 
lub taszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
SO lat praktyki.

moją gwarantuję. ,
O CENY PRO3ZÇ SIÇ ZAPYTAĆ.

Przesyłki pocztę lub Kzpresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła
camy.

Nasze katalogi:
No. 1 Cennik illuatrowany figur, kropieinicze 

świec, kropideł, oliwy, lampek itd.
2. Katalog książek powieściowych, history

cznych, śpiewników itd.
3. Katalog obrazów 1 rzeczy dewocyjnycb.
4. Katalog illustrowany książek do nabożeń

stwa i dzieł religijnych.
Ktokolwiek zecbce otrzymać który z tych kata
logów, albo odpowiedz na zapytanie, n’echaj 
przyśle 2c markę na przesyłkę, w przeciwnym 
razie niechaj się katalogu lub odpowiedzi nie 
spodziewa.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Uecher str., Milwaukee, W i.

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights «te. 
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patent* 
sent free. Oldest agency for securing patent*.

Patents taken through Munn A Co. receive 
fprcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir
culation of any scientific Journal. Terms. f.3 a 
voar : four months, |L Sold by all newsdealers.

MUNN &Co.36,Bro,dM»‘New York
Branch Office, 625 F 8tM Washington. D. C.

PRZYSLIJC1E NAM TYLKO $l.oo.
a poślemy wam

JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA.
Jest ona bardzo mocna i trwała i piszę tak równo 

i wyraźnie jak $100 .oo maszynka. Ma ona 84 liter, sta
nowiące małe i duże litery z polakiem! akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy biznesista, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko 8)0.oo.

Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re
sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House,
816 N. Hamlin Ave, Chicago, III.

g n.—m....,,, 1 — i -.. q
Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra
nicach miasta Chicago, przy DIverMy i North «Otli ave’s. Dla plezą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 125«.

Kodzaj i ceny drzew ną następujące:

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują eię wszędzie, ponieważ eą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy* -y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy epoeobności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółkę drzew doprowadzić.

CIKNIODAJNE. JAŚMIN po 50 centów
BBZONTY od 50 centów do 20 dolarów KALINA od 50 “ do 1 dolara.
BRZOZY po 15 U LUNICEBA od 50 M do 30
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 M RÓŻE po 50 ••
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10 «• TAWUŁY Od 25 “ do 76 centów.
JARZĘBIE PŁACZACH po 0 M WIND DZIKIE od 50 do 2
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 1* HlJONl po 30 ”
JESION CZARNY od ?5 ** do 10 M

KASZTAN od 75 *• do 2 OWOCOWE.
KLONY Od 25 •• do 50 ••

LIPY od 25 •• do 15 «« HRINZE od $1.25 do 5 dolarów
MORWY po 5 •• JABŁONIE od 75 centów do 8 »•
NI> BOBRZE W od 15 * do 10 U MORELE po 3
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 M $UWT od 75 •• do 8 ••
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 U WIÄNIE Od 75 •• do 8 «•
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi do 1 AGREMT Od 50 M do 1 •*

KRZEWY. MALINY taxin 25 **
PORZECZKI od 50 “ do 2 ••

BZY od 50 centów do 15 dolarów 8MRODYNY Od 50 « do 1 «
J HOŻE DBZKWK1 po S0 contAw. TRUSKAWKI eto eztuk 2 **

Władysław Dyniewicz.
B  ............. ■■ ■ ■!., —aS

Dla pierwszych Osadników
tylko po obecnej cenie

240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 

10 dolarów za akier.
Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że

laznych. Podobnie żyznego gruntu nie dostanie obecnie nigdzie za 
tak tanią cenę jak my te grunta sprzedajemy i opłaci Wam się prze
konać o tern, pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 
tanio, ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty.

I. Stephenson Co. Wells, Mich.
Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 

nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel
kie informaeyę, które przesłane i>ędą darmo. Piszcie do naszego pol
skiego kolonizatora adresując listy:

Edward Koldrowicz, kolonizator,
123-129 Main st., GREEN BAY, Wis.

NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA MATEK!! 
AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 

który za nakręceniem potężnej sprężyny sam się kolebie przez 
całą godzinę za jednem nakręceniem. Kto ma małe dzieci w 
domu, powinien jeden z tych kolebaczy sobie sprowadzić. 

Samokolebacze sprzedajemy po następujących cenach: 
12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony 
deh oak” $8.00.
18. Ozdobnlejszy od poprzedniego, 
den oak,” Cena $.9.00 
20. Najozdobnlejszy, artystycznie 
drzewo. Cena $10.80.
25. Taki sam jak No. 20, tylko z extra pr 

chlarzowym do odpędzania much. Cena $14.00.

w “gol-

wykończony 

odrobiony w

w „gol-

dębowe

extra przyrządem wa-

Nie potrzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 
a resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — Piszcie do nus po Wielki Katalog Polski 
z różnymi przedmiotami załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave. Chicago, 111.

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
------ 'NAPISANE PRZEZ -------

X. PIOTRA SKARSE. 

Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.__ ___ —»
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f Chata Wuja Tomasza f
OBRAZ &

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . # §■: 
jg z życia niewolników amerykańskich. g;

Ciąg dalszy.

“Poczyniłem już pewne przygotowania, 
znam ludzi którzy mi dopomogą tak, iż przed 
upływem miesiąca wieść o mnie pewnego dnia 
zginie. Módl się za mną, Elizo! Może cię do
bry Bóg wysłucha!”

“O módl się sam, Tomaszu i oddając się 
pokładaj w Nim zaufanie, wtedy nie uczynisz 
nic złego.

“A więc bądź zdrowa,” odrzekł Tomasz, 
ściskając rękę Elizy i zatapiając się przez dłuż
szą chwilę w jej oczach. Milczeli oboje, potem 
nastąpiły słowa pożegnania, westchnienia i płacz 
gorzki. Było to rozstawanie się ludzi, których 
nadzieja zobaczenia się jest tak . wątła, jakby 
pajęczyna. Rozstali się wreszcie oboje małżon
kowie.

dziecięcej odzieży w mały tłumoczek, a będąc 
czułą matką nie zapomniała zabrać także nie
które najwięcej jej synowi podobające się 
zabawki. Dopiero potem obudziła małego śpio
cha; ździwiony zapytał: “Dokąd się to wy
bierasz, matulu?”

“Cicho, Henryku!” odrzekła Eliza: nie 
mów głośno, bo cię kto posłyszy. Przybył 
tutaj zły człowiek, aby zabrał Henryka jego 
matce, ale ona tego nie dopuści. Da mu ona 
czapeczkę na głowę, odzieje*go w kapotkę i 
ucieknie z nim z tego miejsca, aby go ten 
szkaradny człowiek nie pochwycił.” Mówiąc 
to wdziała na chłopczyka skromną odzież, 
wzięła go na rękę, kazała się mu spokojnie 
zachować, otwarła drzwi swej izdebki, wy
chodzące na werandę i wymknęła się cichutko 
z chaty.

Noc była jasna i gwiazdy błyszczały na 
niebie. Matka owinęła staraunie szalem swe 
dziecko, które zamilknąwszy w jakiejś nieo
kreślonej trwodze rączkami u jej szyi zawisło. 
Wkrótce potem zatrzymali się oboje przed 
chatą pewnego zaprzyjaźnionego niewolnika, 
którego matka lekkiem stukaniem w okno obu
dziła i o swem przedsięwzięciu uwiadomiła, aby 
się i jej niąż o nim później był dowiedział.

Chwiejąc się, skacząc i poślizgując, to zno
wu zrywając się na nogi pomykała się naprzód, 
ciągle tylko naprzód; zgubiła trzewiki, zdarły 
się jej pończochy, krew znaczyła każdy jej 
krok nowy;ale ona nic nie widzi, nic nie czuje, 
dopóki -wreszcie nie zauważyła niewyraźnie 
jakby we śnie przeciwnego brzegu rzeki Ohio, 
gdzie bez przytomności na ziemię pada.

Haley spoglądał na to widowisko jakby 
posąg kamienny, dopóki niewolnica nie znikła 
mu z ócz w zmroku. Wtedy zwrócił się z 
zakłopotaną, pytającą twarzą do niewolników 
Shelby’ego, którzy nie mogli ukryć objawu 
radości z powodu ocalenia Elizy tak, iż roz
wścieczony Haley zaczął ich biczem okładać z 
całej siły.

Krzywiąc się, rozpierzchli się murzyni, 
wracając się Ku majętności swego pana. Ha
ley zać udał się do pobliskiego szynku, chcąc 
się namyślić, co dalej wypadało uczynić.

CHOROBY
| uznane za niewyleczal- 
; ne były całkiem usu

nięte przez kuracyę

WieŁ Newmana

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby : 
skórne różnego rodzaju, sła- : 
bóść niewiast po połogu, sła
bość mężczyzn i dzieci, ból w i 
krzyżach, opuchlina. i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.
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PRZEZORNYMI bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w li
stach złote góry przyrzekają! Nie ślij
cie pieniędzy nikoniu za żadne usługi, 

cna rzecz warta i czy może sie w tem iakiśaż 
podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
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Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
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ROZDZIAŁ III.
Tymczasem zapadła noc, a pani Shelby 

powróciła z odwiedzin. Udała się ona do 
swego pokoju, gdzie na nią czekał mąż, któ
ry ją miał uwiadomić o uskutecznionej sprze
daży niewolników. Wielkie było oburzenie i 
zdziwienie dobrej pani, kiedy jej mąż opowie
dział sprawę.

“Ach, zawołała pani Shelby, dlaczegóż ja 
tego dożyłam! Wszakże zawsze jak najwier
niej starałam się wypełniać ehrześciańskie 
powinności względem tych biednych zawisłych 
istot! Pouczałam Elizę, jak miała wychowywać 
swego chłopca, mówiłam jej często, że dusza 
człowieka warta o wiele więcej, aniżeli wszy
stko złoto na ziemi; pouczałam wszystkich nie
wolników, że w obliczu Boga jesteśmy wszyscy 
równymi Jego dziećmi, gdy zawsze postępu
jemy według sumienia i przepisów chrześciań- 
skiej religii: a teraz stwierdzamy czynem, że 
te wszystkie powinności, wszystkie związki 
duchownego pokrewieństwa w naszych oczach 
już nie mają żadnej wartości, kiedy się rozcho
dzi o korzyść pieniężną! Cóż mogę, cóż mam 
na to powiedzieć, ulubieńca odrywasz od serca 
i z ciałem i duszą sprzedajesz go nielitościwe- 
mu człowiekowi, uważającemu murzynów za 
towar, z którego się powinno wycisnąć zysk 
jak największy!"

“Zasmuca mię to, Emilio, iż cię ta sprawa 
tak dalece dotyka. Możesz być przekonaną, 
iż cenię wysoce twoje uczucia, jakkolwiek ich 
całkowicie nie podzielam. Cóż mogłem uczynić, 
gdy zupełnie od IIaley’a zależę? Domagał się 
natarczywie zaspokojenia, a newet groził 
przymusową sprzedażą wszystkich naszych 
niewolników, gdybym mu nie był odstąpił 
Henryka! Sprzedałem mu go więc za wygó
rowaną cenę.”

“Spoczywa przecie prawdziwa klątwa na 
niewolnictwie zarówno dla właścicieli, jak i dla 
samych niewolników. Chociażby nie wiem co 
przemawiało za naszemi ustawami, przecież to 
grzech utrzymywać niewolników pod ich opie
ką i ochroną!” Tak mówiła podniesionym gło
sem p. Shelby, kiedy już straciła wszelką na
dzieję zachowania przy sobie swego ulubieńca.

“Kochana Emilio! odrzekł mąż, nie można 
niestety tego zmienić; a przechodząc do na
szych spraw osobistych, nadmieniam, iż zamy
ślam jutro wczesnym rankiem dosiąść konia, 
aby nie patrzeć na lament moich ludzi, których 
mi z koniecznością wypadło sprzedać. Radził
bym i tobie wyjechać w powozie, abyś nie pa
trzała na bolesne wzruszenie, jakie wywrze u- 
trata dziecka na umysł Elizy.”

“Nie, nie, odpowiedziała pani Shelby, po
zostanę w domu i będę się starała o ile możno
ści nieść pociechę tym uciśnionym biedakom, 
aby się przekonali, że ich pani żywi dla nich 
spółczucie. Bóg niechaj im dopomoże,nam prze
baczy, niech będzie dla wszystkich łaskawym!

Tę rozmowę podsłuchała przypadkiem o- 
soba, której obecności państwo Shelby wcale 
się nie domyślali- Tuż obok pokoju pani do. 
mu znajdował się alkierz, którego drzwi wy
chodziły na zewnętrzny ganek. Kiedy pani 
Shelby kazała Elizie udać się na spoczynek, 
przypomniał jej rozgorączkowany umysł ten 
alkierz, w którym się ona potem ukryła i przy
tkawszy ucho do szpary we drzwiach całą ro
zmowę swych państwa usłyszała. Gdy głosy 
ucichły, oddaliła się ostrożnie z alkierza. Drżą
ca na calem ciele, z bladą, wystraszoną twarzą, 
z zaciśniętemi wargami, wyglądała teraz zu
pełnie inaczej, aniżeli owa łagodna, nieśmiała 
istota, jaką dotychczas była. Przesunęła się 
gankiem ostrożnie, zatrzymała na chwilę u 
drzwi swej pani, a potem wyszedłwszy z domu 
udała się do swej chaty. Tutaj spoczywał na 
łóżku jej uśpiony chłopczyk, z twarzą owianą 
kędziorami włosów i napół rozwartemi usta
mi. Na jego twarzy igrał uśmiech jakby 
promień słoneczny. Biedne dziecko, biedny 
chłopczyco! szepnęła Eliza: zaprzedano cię; 
ale ja twoja matka jeszcze cię uratuję. Żadna 
łza nie spadła z jej ócz na wezgłowie, gdyż 
sercu łez braknie w podobnych uciskach. 
Wydobyła papier i ołówek i napisała z pośpie
chem następujące wyrazy: “O Moja Pani, 
Moja Kochana Pani! Nie miej mnie za nie
wdzięczną, nie myśl źle o mnie; słyszałam 
wszystko, co Pani z mężem dzisiejszego wie
czora mówiła! Spróbuję mego chłopczynę 
uratować. Pani mi tego nie zganisz. Niechaj 
Bóg Pani błogosławi i wynagrodzi za Jej 
wszelką dobroć. Eliza.”

Złożywszy spiesznie i zaadresowawszy ten 
bilet, otwarła komodę, zawiązała kilka sztuk

ROZDZIAŁ IV.

Nazajutrz z rana, gdy pani Shelby już 
kilka krotnie napróżno na Elizę dzwoniła, 
wszedł do jej pokoju młody murzynek i wręczył 
jej bilet zbiegłej pokojówki. Pani Shelby poda
ła pismo mężowi i zawołała uradowana: ‘‘Chwa- 
łaż Bogu!”

“Zono, odpowiedział pan Shelby, twoje 
słowa są nierozsądne! Będziesz to dla mnie 
pociecha, gdy Eliza umknie! Haley ujrzy spra- 
wdzonem swe podejrzenie, jakie względem 
mnie żywił, kiedy chłopca zbraniałem sięsprze- 
dać. Będzie sądził, że dopcmogłem do ucieczki, 
a przecież się to nie zgadza z moim honorem.” 
Rzekłszy to wybiegł pan Shelby zniecierpliwio 
ny z pokoju.

Lotem błyskawicy rozeszła się wieść o 
.zbiegnięciu Elizy wraz z dzieckiem. Dowiedział 
się też o niem niebawem i Haley. W szalonym 
gniewie wpadł on do domu Shelby’ego i 
wszedł do pokojujbez zapowiedzi. “Posłuchaj 
pf.nie Shelby! powiedział, a to dziwna historya: 
podobno pokojówka umknęła z swem dzieckiem ? 
Wyznają mój panie, iż się w tej sprawie spo
dziewałem rzetelnego postępowania.” “No, mój 
panie, odrzekł p.Shelby,zwracając się ku niemu 
natarczywie, cóż mają znaczyć te słowa? Tylko 
jednę mam odpowiedź dla tego, kto powątpie
wa o moim honorze.

Ośmielony poniekąd temi słowami Haley 
odpowiedział mniej hardo, że człowieka, który 
był zawarł uczciwy interes, nie powinno się w 
ten sposób za nos wodzić.

Pan Shelby przyznał, że sprawa była w 
istocie bardzo nieprzyjemna, uniewinniał się 
przed handlarzem, okazując mu bilet Elizy i 
przyobiecał mu dostarczyć koni, służby, iżby 
mógł był odzyskać swą własność. Haley przy
jął z wdzięcznością propozycyę; poczyniono 
natychmiast przygotowania do pogoni. Atoli 
pani Shelby dała swym ludziom potajemnie 
wskazówki, aby się zbytecznie nie spieszyli 
i oszczędzali koni i potrafiła swą wymową tyle 
zdziałać, iż Haley, proszony o to, postanowił 
w jej domu zjeść obiad, który ona umyślnie 
przedłużyła, aby przez to Elizie przysporzyć 
czasu do ucieczki. Obiad skończył się wreszcie; 
a Haley wybrał się z niewolnikami w pogoń za 
zbiegłą Elizą. Dosiadł spiesznie konia i nie
bawem puszczono sie bystrym kłusem ową 
drogą, która wiodła do Kanady, gdyż Eliza 
musiała prawdopodobnie obrać tę drogę.

Tymczasem niewolnica z chłopcem przebie- 
żała już sporą przestrzeń. Pod jej stopami 
skrzy piała szronem okryta ziemia i budziła w 
niej trwogę. Każdy drżący listek, każdy prze
mykający się cień pędził krew do jej serca i 
przyspieszał, jej kroki. Synek spał na jej pier
si. Granice majętności, gaik i las niknęły 
stopniowo z jej ócz; ona atoli nie spoczęła pier
wej, aż się znalazła z brzaskiem następnego 
dnia na otwartym gościńcu, oddalona o kilka 
mil od majętności pana Shelby’ego. Gdy się jej 
synek przebudził, spuściła go na ziemię i zdą
żała jak najszybciej dalej. Miała ona w tłu- 
moczku nieco ciasta i jabłek; teraz rzucała je 
przed siebie w celu znaglenia do pośpiechu 
chłopca, który biegł za niemi tak, iż się oboje 
znacznie naprzód posunęli.

Na godzinę przed zachodem słońca dostała 
się Eliza, znużona, z pokaleczonemi nogami, 
ale jeszcze ciągle z odważnem sercem do małego 
miasteczka nad rzeką Ohio. Pierwsze spojrzenie 
Elizy padło na tę rzekę, która się snuła jakby 
Jordan pomiędzy nią a Ziemią Obiecaną na 
przeciwnym brzegu. Rozpoczęła się już wio
sna; rzeka wezbrała i była mętna, spiętrzona 
wysokiemi falami, wśród których płynęły kry 
olbrzymie. Eliza stała na brzegu, spoglądała 
na niekorzystny dla niej stan rzeczy, gdyż by
ło niepodobiestwem przeprawienie się na drugi 
brzeg zwykłą łódką. Miała się więc już udać 
do małej nadbrzeżnej karczmy w celu rozpyta- 
niasię, gdy w oddali ujrzała IIaley’a i niewol
ników, którzy ku niej cwałem na koniach się 
zbliżali!

Zwróciła się więc natychmiast znowu ku 
rzece i stanęła niebawem na jej brzegu. Ponie
waż się zaś pogoń ciągle jej pięt trzymała, 
przeto skoczyła z dzikim okrzykiem rozpaczy 
ż brzegu rzeki poprzez mętną powódź na naj
bliższą krę lodu. Tylko w szaleństwie rozpaczy 
można było tak olbrzymi skok wykonać; toż na 
jego widok Haley i jego towarzysze wydali z 
siebie mimowoli okrzyk i wznieśli ręce w górę. 
Olbrzymia kra, na którą się Eliza dostała, 
chwiała się i trzeszczała pod jej ciężarem, ale 
niewolnica ani chwili nie zatrzymała się na niej, 
lecz z nowym okrzykiem trwogi przeskakiwa
ła z wysiłkiem woli na coraz inny odłam lodu.

ROZDZIAŁ V.

Powracamy w opowiadaniu do Tomasza, 
który się poiajemnie dowiedział o ucieczce 
swej żony Elizy. Ta wiadomość i przewidy
wane następstwa wywarły na niego wpływ, 
który trudno opisać. Musiał on przecież głę
boko w duszy ukrywać swe uczucia, aby się o 
nich jego pan był nie dowiedział. Starał się 
owszem osłabiać jego niedowierzanie i niechęć 
względem niego i przez to ułatwić sobie wła
sną ucieczkę. We wszelkich zajęciach był To
masz obrotnym i zręcznym, z zasady i nawy- 
knienia rzetelnym i wiernym. Widział dosyć 
udręczeń i nędzy, aby jego dusza mogła u- 
czuwać wstręt życia! Mimo to postanowił z 
sumienną cierpliwością natężać się dalej w 
pracy i pozostawić przypadkowi ułatwienie 
mu ucieczki.

Harris uznawał w duchu użyteczność To
masza. Uważał go on za robotnika pierwszo
rzędnego, a przecież uczuwał względem niego 
tajoną niechęć. Odebrał go on dlatego od Shel- 
by’ego, aby go z czasem wykicrować na do
zorcę, któremuby mógł był w czasie swej nie
obecności na krótki czas powierzać kierowni
ctwo swoich interesów: a do tego zdaniem jego 
potrzeba było przedewszystkiem i koniecznie 
surowości. Ponieważ atoli Tomasz jej nie znał, 
przeto Harris postanowił go do niej zaprawić.

Pewnego dnia podczas przeglądu robotni
ków przed wyprawieniem ich w pole zauwa
żył był Tomasz pośród, nich niewiastę, która 
kolorem twarzy była mulatką i wiekiem już 
podeszłą. Idąc w pole trzymała się ona nieu
stannie Tomasza i opowiadała mu zasmucona, 
jak ją dopiero poprzedniego dnia z powodu 
jej ułomności od dzieci oderwano i sprzedano.

Tomasz był pilnym przy pracy, ponieważ 
atoli nowo przybyła niewolnica znajdowała się 
w nieznacznem oddaleniu od niego, spoglądał 
często ku niej i zauważył wkrótce, iż 
była widocznie bardzo nieszczęśliwą: modliła 
się często i tak się chwiała i drżała, iż się 
zdawało, że padnie na ziemię. Tomasz, do- 
szedłwszy do niej, pomagał jej w robocie w 
milczeniu.

“O, nie czyń tego!” prosiła go kobieta, 
patrząc nań ze zdziwieniem, “bo tylko kło
poty na siebie przez to sprowadzisz!”

W tej chwili nadszedł dozorca Sambo, któ
ry podniósł bicz w górę i rzekł rubasznie: 
“A to co jest Łucyo?” Potem kopnął mulatkę 
swym ciężkim butem i ściągnął biczem To
masza po twarzy.

Tomasz pracował dalej w milczeniu; kobie
ta zaś, już przedtem najzupełniej osłabiona 
popadła w omdlenie. "Już ja ją ocudzę, powie
dział dozorca, wyrzuciwszy z ust prostackie 
przekleństwo; dam jej coś lepszego od kamfo
ry.” Mówiąc to wydobył z poza wyłogu u rę
kawa szpilkę i wbił ją aż po główkę w ciało jej. 
Biedna kobieta jęknęła z bólu i niebawem po
wstała. ‘‘Wstawaj bystro! i rób, bo inaczej 
użyję nowej sztuki.”

Bolesne ukłócie użyczyło na chwilę niewol
nicy pozornej siły tak, iż się nanowo z rozpa
czliwą gorliwością ięła roboty. “Rób no, rób 
tak dalej!” powiedział dozorca, bo inaczej 
wieczorem będziesz pragnęła, abyś już więcej 
nie żyła.”

"Ja sobie tego już teraz życzę!” szepnę
ła niewolnica i dodała i “O, Boże! i długoż to 
jeszcze potrwa? Panie dla czego nam nie do
pomożesz ?”

Tomasz słysząc jej narzekanie i gardząc 
niebezpieczeństwem zbliżył się znowu do niej 
i pomagał jej w robocie.

“Nie czyń tego!” upominała go niewolni
ca, nie wiesz, jak ci za to odpłacą!”

“Ja mogę łatwiej znosić udręczenia aniżeli 
ty,” odpowiedział Tomasz.

Już późną nocną godziną opuściła pole 
gromada znużonych niewolników i wracała 
do domu, gdzie między Harrisem a Sambą to
czyła się ożywiona rozmowa. “Ten Tomasz bę
dzie nas wiele trudu kosztował, rzekł ostatni: 
pomagał on nieustannie w robocie Łucyi; nale
ży on do tych ptaszków, którzy chcą w mu
rzynów wmówić, iż się im krzywda dzieje.”

"Ha, ten łajdak! zawoła Harris; będzie go 
potrzeba wytresować: nie prawdaż, chłopcze?”

Sambo rozśmiał się złośliwie i rzekł:,“Tak, 
tak, pan Harris zna się na tresurze, w której- 
by mu nawet djabeł nie sprostał?”

‘ ‘Ot, widzisz chłopcze! będzie najodpowie
dniejszą rzeczą poruczyć mu wymierzone 
chłosty, iżby się otrząsł ze swych mrzonek. 
To będzie dla niego tresurą.”

“O, doprowadzenie go do przyjęcia tego o- 
bowiązku przysporzy jegomości wiele trudu.”

“Przyjmie go on.przyjmie! odrzekł Harris, 
przesuwając w ustach żutą prymkę. Ponieważ 
Łucya była tak leniwą: sprawię mu tę przy
jemność, iż mu ją każę wychłostać. Nabędzie 
przez to wprawy.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszyui stanie.

Pani Antonina Hudeik w zgłoes<*nln aiq o- 
p!f ała chorobę w naatępulącir eporób: Wiek 

lat, rcatka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić I kłopotać 1 od 
tego c/aeu wydaje mi tlę że rozum mnie 
opaAcił. Wyobrażam eobie różności, Jeetem 
bardzo bojażliwą i gniewam eię o byle co, 
robi mi alę zimno a potem gorąco. 1‘oce eie 
ełabne, jość n‘e nie mogć. Nie rądze że_cie- 
leane bole mogą przewyższyć podobne cier
pienia. Wprost nic nie mogg robić tylko 
wciąż czuję elg roztargnioną.

Po krótkieni użyciu lekarstw pi- 
Me następujący list:

Wielebny Ka. Newmanie!
Dzięki serdeczne zaayłam za wyleczenie 

mnie. Czuję t>lę zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
część jeat ml już niepotrzebną.

Jeszcze raz Ci dziękuję za tak etarannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że marę niewiast jak i mężczyzn 
cierpią na podobne cbroby i main nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudaik, 
Box M Brokstor., Pa.

Ti A P Mt i wyśl<i wam P°ucza- 1? I kBiążkę 8po8obll
mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.

W zgłaszaniu się wymienić “Ga
zetę Polską.”

Kłn rllCP kupić KXC2ero z,o,-v 
VllVv lub srerbny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st, Chicago, 111.
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? sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 

> na dypie odprowadza na szyf, odstawia
tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu.

T TTFR7 bankier iA. 11 Iz 11/. NOTARYUSZ
2 Carlisle st.

NEW YORK, N. Y.
coś wykonać, jak dokumenty wystawić________________ ____
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi.

i Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
J Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
| prędko ściągać? Kto ma spadki ode- 
Sbrać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 

ti zebuje pełnomocni« twa, kontrakty ku
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 
awić lub legalizować? Kto szuka porady

Nie zwlekaj! Napisz zaraz!

50,000 ks|ą*ek DARMO POCZTĘ,
Omawiających choroby męzkie szczególnie.

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(June 8.)

AUTOMOBIL 

z dwoma siedzeniami.

Najprostsza 
maszynerya na kołach.

Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody.

Ogólnie znany automobil RAM BLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem siły transmisyjnej, zasto 
sowanej do automobilu.

Rozmiar dla pięciu ludzi: Siła 18 koni; Szybkość do 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkieinl przyborami lamp, z g w lada w ką, narzędziami itp., |l.200.

THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS.
Filia w Chicago. 302-304 Walwsh Ave,. 1218-1220 Sheridan Road

ZASŁUGA
PRAWDZIWA ZASŁUGA ZAWSZE ZWYCIĘŻA . . . .

nietylko u osób, lecz także i co do.lekarstw ofiarowanych 
publiczności. Gdy lichy towar pojawi się w handlu, pu
bliczność wkrótce się pozna na wartości lub jej braku. 
Dwadzieścia-pięć lat temu

SEVERY

BITTERS

ŻOŁĄDKOWY....
pojawił się po raz pierwszy w handlu z takim rezultatem, 
że ludzie natychmiast poznali się na tej dobrej rzeczy i o- 
kazali swe uznanie przez kupowanie tego szacowanego lekar
stwa gdy tylko zaszła jego potrzeba. Zapotrzebowanie na 
Severy Bitters Żołądkowy zwiększało się stale, aż odbyt je
go powiększył się wielokrotnie w ciągu ostatnich lat kilku.

■
e-

gastritis, przykry

BITTERS

?3=---X=

W. F. SEVERA CO.

H.Kt ÓNt• ÓOU.AI«.

Rodacy oceniają należycie to lekarstwo leczące niestrawność, kurcze,
smak w ustach, wszelkie dolegliwości żołądka. a także jako wzmocniciel w podupa- 
dłem zdrowiu, niemocy ogólnej, dla karmiących matek, powracających do zdrowia 
i osób w wieku podeszłym. Oto co niektórzy mówię o Severy Bittersie Żołądkowym.

Zaufany
“Severy Bitters Żołądkowy jest 

godnym zaufania jako pewne le
karstwo na wszelkie dolegliwości 
żołądka. Odkąd używam go, nie 
cierpię już więcej na kurcze i mam 
obecnie dobre zdrowie i apetyt.” 

Józef Konieczki,
115 Moultry st., Pittsburg, Pa

Odżywiający
“Z przyjemnością zawiadamiam, 

że Pańskie Lekarstwo na Żołądek 
przywróciło mi zupełne zdrowie. 
.Jestem obecnie silny i pełen życia 
i pracuję codziennie i to dzięki 
Pańskiemu lekarstwu.”

Jan Różański,
877—81st Place, 

Chicago, 111.

Dobry apetyt
“Mogę polecić Severy Bitters 

Żołądkowy z najczystszem sumie 
niem, bo lekarstwo to przywróciło 
mojej żonie apetyt i zdrowie. Je
steśmy wdzięczni za Pańskie po
żyteczne lekarstwo które rzeczy
wiście zasługuje na wszystkie o- 
trzymane przez nie pochwały.” 

Fr. Houska,
Buena Vista, Mich.

■
■ 
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Cena $i.00 i 50c. Dużej wielkości butelka $i.00, pól butelki 50c. 
Jeżeli w aptece dostarczyć wam nie mogą, zamówcie wprost u nas.

________ » F

W, F. Severa Co. ced“w*pid$
____________________. ____________ . ____________________ ■________________________________ . . ■ ✓ _

Ciąg dalszy nastąpi.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the United States

APPEARING EVERY.THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.

depresents the interests of nearly »,000,000 Pole» 
residing throughout the lotted Stale» <£ Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazzta PoUka read Io all the States 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servla, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the province« of ancianitPoland, 
a realy a First Claes Advertising Medium.

AH communication» ought to be addresed; 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
>32 Noble St., Chicago, 111.

We hare over 800 works of our own Publication 
and Edition, and Imported Hook».

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
ląjatarsze czasopismo polski« w Stan. ZJedn.

И jchodsi co czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Меху ku i Kanadzie fl.oo 
W Europie, Ameryce Środkowe) i Połu
dniowe), Azyi, Afryce, Australii......... fS.OO

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naet^pnle połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłosze
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres I dołączyć 10с (w zna
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpress lub w liście registrowanym. 
Kwoty nizsze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
632 Noble 8t., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryee posiada 
ksiątki sprowadzone z Europy oraz przeszło 
too dzieł t dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 5 Lipca 1906.

O pracy.
Bolesław Prus przemawia 

w sposób bardzo przekony
wujący do swoich licznych 
czytelników w swoich kro
nikach tygodniowych. Za
stanawia się w on jednej 
z nich nad zapytaniem, co 
znaczy praca i odpowiada, 
że wie o tem świat cały, a 
“tylko u nas”, przypatru
jąc się stosunkom społe
cznym, odbieramy wraże
nie, jakgdyby mnóstwo... 
mnóstwo ludzi nie pojmo
wało znaczenia pracy...

“Pośpieszam dodać, iż na 
kuli ziemskiej istniały po
glądy, wedle których pracę 
uważało się za przekleń
stwo, za karę rodu ludzkie
go; nie brak też, nawet i w 
naszej epoce, całych klas 
społecznych, dla których 
wszelka praca jest hańbą.

Ty, mój przyjacielu — 
powiada Prus — rozumiesz, 
że jak jedni, tak i drudzy 
mylą" się. Praca bowiem nie 
tylko nie jest hańbą ani 
przekleństwem, ale przeci
wnie, jest niezbędnym wa
runkiem ludzkiego szczę
ścia, jest fundamentem do
skonałości i jest nareszcie 
tą twórczą potęgą, bez któ
rej nie mogłyby istnieć ani 
społeczeństwa ani ludzie.

Zresztą nie potrzebuję 
przekonywać cię, że naro
dy są tem potężniejsze, za
sobniejsze i bardziej cywi
lizowane, im więcej wśród 
nich dokonywa się pracy, 
im praca ta jest lepsza...

Czy wiesz, na co najbar
dziej narzekają więźnio
wie?...

Może na samotność?... a 
może na zbyt krótki spa
cer?... Nie, ich najmocniej 
udręcza brak pracy i dopiero 
w tym dniu uważają się za 
szczęśliwych, kiedy dozór 
więzienny pozwala im za
miatać korytarze, wyplatać 
krzesła, strugać wykała
czki.

Przyczyna tego jest bar
dzo prosta: organ nieczynny 
zanika. Gdybyście przez 
długi czas nie poruszali rę
koma, czy nogami, zanikły
by w nich muszkuły, ręce 
i nogi poczęłyby usychać... 
Gdybyśmy przez długi czas 
mieli zawiązane oczy i za
tkane uszy, stopniowo zani
kłyby nerwy wzrokowe i 
słuchowe. Krótko mówiąc, 
gdy człowiek nie porusza 
się, nie działa, nie patrzy, 
nie skupia uwagi, nie myśli, 
wówczas zaczyna obumie
rać... Takie obumieranie za 
życia jest bardzo przykre, a 
wyrazami jego są nudy, 
bezprzedmiotowa tęsknota, 
bezprzyczynowa rozpacz...

Słowem praca dla fizy
cznego i duchowego życia 
jest tak niezbędną, jak po
karm dla ciała... To też 

nie może być szczęśliwym 
ani ciągle głodny nędzarz, 
ani bogacz skazany na pró
żniactwo.

Praca nietylko utrzymu
je nasze życie; ona jeszcze 
doskonali nas, rozwija 
wszelkie zdolności. Facho
wy rachmistrz, dzięki pracy 
daleko prędzej wykonywa 
arytmetyczne zadania, ani
żeli człowiek, nie pracujący 
nad rachunkami. Kto wy
uczył się trzech języków, ła
twiej zdobędzie czwarty, a- 
niżeli ten, kto nie posiada 
żadnego języka. Szewc, 
krawiec, stolarz, aktor, 
skrzypek, malarz, dzięki 
wieloletniej pracy w swoich 
zawodach, wykonywają 
dzieła, których żaden z nas 
nie potrafiłby, które sku
tkiem tego napełniają nas 
podziwem. Nareszcie praca 
tworzy wszystkie rzeczy po
trzebne w życiu. Bez pracy 
nie ma zboża ani siana, 
chleba ani odzieży, lokomo; 
tywy ani szpilki, domu ani 
okrętu. Bez pracy nie ma 
lekarzy ani nauczycieli, 
leczenia ani wychowania, 
sztuk ani polityki, wojny 
ani zwycięstw. Człowiek, 
jeżeli chce coś posiadać, 
może sobie kupić; ale naród 
wszystko musi sam zrobić, 
wszystko wypracować.

Z powyższych uwag wy
nika jasny wniosek, że im 
naród jakiś więcej pracuje, 
tem więcej ma dobrobytu, 
tem więcej ma udoskona
lonych i zadowolonych je
dnostek. I na odwrót: nę
dza, barbarzyństwo, nieza
dowolenie są klęskami naro
dów, które pracują mało.

Jakie dziwne różnice mo
gą pod tym względem 
istnieć między narodami, 
okaże przybliżony rachu
nek.
Wyobraźmy sobie dwu lu

dzi, z których jeden pracuje 
8 godzin na dzień, drugi 9 
godzin; jeden przez 300 dni 
w roku, drugi przez 312; 
jednego praca warta jest 
10 centów na godzinę, 
drugiego 12 centów. Otóż 
pierwszy z tych panów bę
dzie zarabiał 80 centów na 
dzień, drugi 1.08; pierwszy 
zarobi na rok 240 dolarów, 
drugi 336; nareszcie gdy 
pierwszy wyda cały zaro
bek na swoje utrzymanie, 
drugi, przy tym samym sto
pniu dobrobytu, może osz
czędzić 96 dolarów rocznie.

A teraz wyobraźmy sobie 
milion ludzi pierwszego i 
milion drugiego gatunku.

Pierwsi po upływie roku 
nie będą mieli nic i po u- 
pływie 10 lat także nic: ale 
drudzy po upływie roku 
oszczędzą 96 milionów do
larów, a po upływie 10 lat 
960 milionów. Pierwsi będą 
ciągle biedakami, podczas 
gdy drudzy za swoje ogro
mne oszczędności mogą bu
dować wygodne i tanie mie- 
szkamia, przytułki, szpita
le, szkoły, mogą zakupić 
machin i narzędzi, które 
w następnem dziesięcioleciu 
zwiększą ich wygody życio
we, a spotęgują pracę i 
oszczędności.

Po kilku dziesiątkach lat 
pierwsi pozostaną tem, czem 
byli: drudzy zajmą stano
wisko wśród ludów, przo
dujących ludzkości.

Jaka różnica pod wzglę
dem pracy istnieje pomię
dzy narodami, objaśni parę 
faktów, wziętych na chybił 
trafił. Podczas gdy my, 
Polacy, pracujemy około 
300 dni rocznie i jeszcze 
narzekamy na nadmiar tru
dów, paryskie robotnice 
pracują przez 365 dni!... 
A co tyczy się robotników, 
sam widziałem w Paryżu 
mularzy, budujących w nie
dzielę.

Istnieją jednak więksi 
od nas wygodnisie; pewien 
Rusin opowiadał mi, że 
galicyjscy Rusini skrupula
tnie obchodzą wszystkie 
święta nietylko unickie, ale 
i katolickie, a nawet żydow
skie... Co zaś do godzin 
pracy, inny mój galicyjski 
przyjaciel, człowiek wiaro- 
godny, mówił mi, że w pe
wnej wsi, zamieszkałej 
przez Mazurów i Rusinów, 
w chatach muzurskich za
palają ognie o 4-ej rano, 

gdy w rusiriskich jeszcze 
śpią.

Nie ucisk zatem i nie 
“intryga polska” jest przy
czyną względnej biedy Ru
sinów, ale mniejsza ilość 
dni pracy w ciągu roku i 
mniejsza ilość godzin w 
ciągu dnia.

Nie wywyższajmy się je
dnak wobec tych braci na
szych!
O ile bowiem Rusin mniej 

pracuje w porównaniu z 
Polakiem, o tyle znowu Po
lak mniej pracuje w poró
wnaniu z Niemcem, Fracu- 
zem, Anglikiem i Ameryka
ninem. Ale dziwna rzecz: 
gdy Polak przeniesie się 
do innego kraju, jego pra
cowitość bardzo wzrasta!... 
Za przykład niech posłużą 
Polacy w Ameryce.

Zdaje mi się, mój przy
jacielu, że po tem, co powie
działem o pracy, nie po
trzebuję już objaśniać: ja
ka jest moja opinia o bez
robociu? Przypuszczam tyl
ko, może się mylę, że na 
drabinie cywilizacyjnej, na 
którą wspinają się narody, 
każdy dzień pracy podnosi 
społeczeństwo o jeden 
szczebel w górę, a każdy 
dzień zastoju spycha je o 
jeden szczebel na dół. Ile- 
śmy takich szczebli prze
kroczyli w obu kierun
kach?... sam osądź”.

Sprawa polska.
Redakcya krakowskiego 

miesięcznika p. t. Krytyka 
urządziła międzynarodową 
ankietę w sprawie Polski 
i w numerze czerwcowym 
pomieściła pierwszą seryę 
głosów i opinii, nadesła
nych jej przez różnych 
uczonych i działaczów pu
blicznych europejskich.

“Prof. Fredy ryk Bayer, 
prezes międzynarodowego 
biura pokoju w Berlinie, 
Duńczyk z Kopenhagi są
dzi, że gdyby przeobrażenie 
się Polski rosyjskiej w kraj 
autonomiczny lub niezawi
słą republikę autonomiczną 
nastąpiło bez rozlewu krwi, 
to byłoby to korzystną zdo
byczą dla stosunków poli
tycznych Europy i świata.

Znany ruski poseł do 
rady państwa, p. Aleksan
der Barwiński przyznaję 
Polakom pełne prawo dąże
nia do osiągnienia bytu sa
modzielnego, jako ugrunto
wanego wiekowym doro
bkiem kultury i tradycyą 
historyczną, uważa dalszy 
samodzielny rozwój kultury 
polskiej za pożądany dla 
ogólnej kultury europej
skiej, jednak nie uważa za 
pożądane dążenia do odrę
bności państwowej Polski i 
do utworzenia demokraty
cznej Rzeczypospolitej pol
skiej “ze względu na nie
obliczalne następstwa po
lityczne.”

Nader życzliwe stanowi
sko zajmują Czesi. Poseł 
Herold uznaje zarówno hi
storyczne, jak i polityczne 
prawo państwowe polskie 
w całej rozciągłości. Tego 
samego zdania jest prof. T. 
Masaryk.

“Rosyanin Nowikow z 
Odesy uważa nietylko za u- 
prawnione dążenia narodu 
polskiego do odzyskania 
niezawisłości politycznej w 
obrębie granic etnografi
cznych, ale łącznie z tem 
potępia dążenie innych na
rodów, mające uniemożli
wić powstanie Polski nie
podległej. Jeżeli Europa 
przyznaję Romunii, Serbii i 
Bułgaryi prawo stworzenia 
państw niezależnych, to 
niewiadomo, dlaczego mia
łoby się odmawiać tego pra
wa sławnemu narodowi 
polskiemu. Jabłko niezgody 
między Rosyą a Polską 
znikło z chwilą, gdy Mało- 
ruś i Litwa, uważana dotąd 
za materyał kultury i asy- 
milacyi upomniały się o 
własne prawa narodowe. 
To też Rosya najmniej 
skłonną jest stawiać zapory 
powstaniu niezawisłej Pol
ski. Inna rzecz z Niemcami. 
Ci pogrążeni w swem zaśle

pieniu imperyalistycznem i 
feudalnem nie zgodzą się 
nigdy na utworzenie niepo
dległego państwa polskiego, 
ani nawet na dobrowolne 
przyłączenie się Galicyi do 
Polski rosyjskiej.

“Zanim więc nadejdzie 
dla Niemiec czas, w którym 
demokracya zatryumfuje i 
wymiecie panujące tam idee 
despotyczne i feudalne, p. 
Nowikow radzi podtrzymy
wać istniejący podział tery
torialny, lecz zarazem mo
dyfikować ustawy, panujące 
w obrębie tych oddzielnych 
terytoryów. Elementarny 
interes narodu rosyjskiego 
każę nadać Polsce jak naj
szerszą autonomię. W inte
resie Rosyi leży zaspokoje
nie wszystkich żądań Pol
ski z wyjątkiem jednego: 
możliwości wydania jej woj
ny. Należy doprowadzić 
rzeczy do takiego stanu, 
jaki istniał w r. 1815 bez 
powtórzenia jednak błędu, 
popełnionego wówczas z 
punktu widzenia military- 
zmu. Potrzeba, aby Rosya 
i Polska miały obecnie je
dną armię a nie dwie. Mię
dzy Rosyą a Polską należy 
zaprowadzić stosunki mniej 
więcej takie, jakie istnieją 
między Węgrami a Au- 
stryą.”

Zdanie Lwa Tołstoja 
brzmi:

“Potępić podział Polski 
mogę, ale nie podejmuję 
się decydować, jak powinna 
się teraz urządzić. Sądzę, 
że Polski wskrzesić nie 
można. Czas przeszedł, nie 
te dziś ideały... Zniszczenie 
Polski historycznej, było 
grzechem. Za Katarzynę 
my pokutujemy.”

“Węgier p. Wambery pi
szę :

“Zaiste, najwyższy byłby 
czas, by Europa naprawiła 
tę niebywałą krzywdę, ja
kiej się dopuszczono na Pol
sce, spełniając tem samem 
obowiązek, który jest zaró
wno sobie samej, jak też 
gnębionym prawom czło
wieczym... Siła woli dwu- 
dziestomilionowego narodu, 
duchowo zjednoczonego i 
przejętego ideą prawdziwej 
swobody, może być przez 
pewien czas tłumiona i 
gwałcona, nigdy jednak nie 
będzie złamana. Tego nie 
dokona żadna samowola ty- 
rańska, a tembardziej okaże 
się to niemożliwem wobec 
Polski, której umysłowość 
dziś już we współczesnej 
kulturze świata jako czyn
nik wybitny, zaszczytne 
zajmuje miejsce.

Niezależna demokraty
czna republika polska we 
wschodniej Europie ozna
czałaby lepszą, wolniejszą 
epokę wschodniej Europy”.

Głosy niemieckich uczo
nych są wprost wstrętne i 
egoistyczne, dlatego też nie 
uważamy za stosowne, aby 
je tu przytaczać. Boją się 
Prusacy Polski jak djabeł 
święconej wody, dlatego też 
nie mogą się o niej wyra
żać życzliwie, a tem mniej 
uczciwie.

Tortury w Rosyi.
O strasznych okrucień

stwach, dokonywanych na 
więźniach politycznych pi
szę wychodzący w Żyto
mierzu dziennik rosyjski 
“Wołyń”: “W więzieniu 
znajduje się skazany przez 
sąd więzień polityczny Kuć. 
Podczas niespodzianej re- 
wizyi w celi znaleziono 
kłębek nici. Za to przystę- 
pstwo Kuć poniósł “zasłu
żoną karę”. Nadzorcy pła
zem szaszki zbili go do 
takiego stopnia, że nieszczę
śliwy stracił przytomność. 
Zona Kucia z tego powo
du podała skargę do gu
bernatora, który polecił 
przeprowadzenie śledztwa 
inspektorowi więziennemu. 
Pewnego pięknego poranku 
wezwano Kucia do kance- 
laryi więziennej. Powitano 
go takiemi wyzwiskami, 
jak swołocz, sobaka i za
prowadzono go przed in
spektora, który zapropono
wał mu cofnięcie skargi. 
Gdy i to nie pomogło, in

spektor kazał go wtrącić 
do podziemnej ciemnicy, 
gdzie go torturowano tak 
długo aż skargę swą cofnął.

Wtedy zaprowadzono go 
z powrotem do celi.

Drugiego aresztanta Gla- 
nera przyprowadzono przed 
starszego nadzorcę, który 
przywitał go w sposób na
stępujący :

— Na kolana sukin sy- 
nie!

Aresztant wypełnił roz
kaz.

— Módl się po żydow
sku!

Milczenie.
— Bić! wiele wlezie! — 

rozlega się rozkaz zwróco
ny już do strażników wię
ziennych, którzy, zbiwszy 
Glanera do utraty zmy
słów, odnoszą go do celi.

Trzeci obrazek:
— Co wolisz — zapytuje 

więźnia Mirwisza starszy 
dozorca — wisieć, czy też 
być zabitym?

Następnie na rozkaz nad
zorcy, strażnicy odbyli z 
nieszczęśliwym więźniem 
całą ceremonię powieszenia 
“na próbę’”, założono mu 
stryczek na szyję, powieszo
no na haku i następnie na 
pół żywego odcięto i od
niesiono do celi.

Słowacki o karze śmierci.
W chwili rozpraw w du

mie rosyjskiej nad zniesie
niem kary śmierci, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć tu 
kilka w tej materyi uwag 
wielkiego poety, tem bar
dziej że i u nas jeszcze nie
stety kara śmierci wykony
waną bywa bardzo często.

Słowacki był stanowczym 
przeciwnikiem tej kary, sto
sowanej nawet do zwyczaj
nych zbrodniarzy. W jego 
pamiętniku, spisywanym w 
ostatnich latach życia (1843 
—1848), znajdującym się w 
Bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie, który opisał szcze
gółowo prof. dr. Henryk 
Biegeleisen, mnóstwo jest 
rozmyślań i obserwacyi, do
tyczących różnych przed
miotów i różnych dziedzin 
wiedzy. O karze śmierci 
rzucił tam poeta kilka ro
zumnych i głębokich myśli, 
które dziwnym trafem spo
tkały się na mównicy pe
tersburskiej z niektórymi 
żywymi argumentami wal
czących za zniesieniem tej 
kary.

“Zbrodniarze, — powiada 
Słowacki—przez karę śmier
ci wytrąceni poza bramę 
widzialnego żywota stra
szniejszymi zbrodniarzami 
przychodzą na świat. Stąd 
pochodzi fenomen, zauwa
żony dotychczas przez ana- 
lizyę, że z mnożeniem kar 
śmierci pomnażają się zbro
dnie w narodzie. W kra
jach zaś, gdzie kara śmierci 
zniesiona, jak w Toskanii, 
zabójstwa stają się rzadkie 
lub zupełnie nieznane. Oto 
jest z ducha rozwiązana 
kwestya, nad którą tyle 
głowy łamali, tyle doku
mentów i wniosków i retory
ki tu napróżno przywiedli. 
Duch, którego z łona zbro
dni nie wydrzesz, powraca 
zbrodniarzem, a kara śmier
ci podobna jest do owych 
lekarstw, które na czas za
wieszają gorączkę, ale z go
rączki nie leczą. Bohater 
zaś, dla wielkiej idei Bożej 
tracący miliony ludzi na po
lu walki, jest aniołem ludz
kości. Zbrodniarzów, którzy 
się stali śmierci godnymi, 
zaentuzyazmuj tak, aby się 
sami płożyli jako faszyny 
tym, którzy po trupach ich 
będą zdobywali fortece fał
szu”.

Reforma konstytucyjna 
w Finlandyi.

O uchwalonej ogromną 
większością głosów przez 
sejm finlandzki reformie 
konstytucyjnej tak piszę pe
wien korespondent. “Czte
ry stany krajowe Finlandyi: 
szlachta, duchowieństwo, 
mieszczaństwo i chłopi wy- 
rzekły się swoich staroda
wnych przywilejów polity
cznych. Zamiast przestarza
łego sejmu stanów, które
mu, nawiasem mówiąc, za
sług pewnych odmówić nie 
można, Findlandya otrzyma 

w najwyżzsym stopniu de
mokratyczną reprezentacyę 
ludową. Liczba wyborców 
z liczby 250,000 podniesie 
się nagle do 1,4000,000. Pra
wo wyborcze, czynne i bier
ne, posiadać będzie każdy 
obywatel, który skończył 
24-ty rok życia, z małymi 
wyjątkami,do których nale
żą np. żołnierze w służbie 
czynnej, osoby żyjące wyłą
cznie z dobroczynności pu
blicznej, zbrodniarze, ska
zani na pozbawienie praw 
obywatelskich itd. Zarówno 
kobiety, jak mężczyźni mo
gą wybierać i być wybiera
ni.Finlandya jest tedy pier
wszym krajem w Europie, 
który kobietom przyznał ró
wnouprawnienie polityczne, 
a charakterystycznem jest, 
że prawo to uchwalono nie 
mai jednomyślnie”.

W PRZEDEDNIU REWOLUCYI.
Rosya znajduje się w przede

dniu wielkiej rewolucyi i jeżeli 
rząd carski nie zgodzi się na na
danie konstytucyi, to wszystko 
wskazuje na to, iż doczekamy 
się strasznego rozlewu krwi.

Pomijając rzeź białostocką, któ
ra jest niewątpliwym objawem 
zbliżającego się okresu zbrojnej 
rewolucyi i czarnej kontrrewo- 
lucyi, kronika ostatnich dni no
tuje szereg wypadków, które 
każą spodziewać się wypadków 
ważnych i krwawych. Przeko
nanie, że w najbliższej przyszło
ści wybuchnie polityczny strajk 
jeneralny, utwierdza się coraz 
powszechniej w opinii publicznej 
w Rosyi. Rozruchy wśród wojsk 
ponowiły się znowu i okazują 
stałą tendencyę do rozszerzania 
się i zaostrzania. Rozruchy a- 
grarne sygnalizowane są już z 
pięciu centralnych gubernii.

Bunty wojskowe weszły na po
rządek dnia życia rosyjskiego już 
od kilku tygodni. Po rewolcie 
kozłowskiego pułku piechoty w 
Kursku nastąpił bunt pułku 
newskiego w Woroneżu, który 
odmówił odbywania służby poli
cyjnej i na mityngu odbytym w 
lesie okolicznym, postawił sze
reg żądań ekonomicznych. Dalej 
prawie równocześnie zbuntował 
się w Moskwie jeden pułk piecho
ty, odmawiając również odbywa
nia służby policyjnej i stawiając 
żądania ekonomiczne.

W Kostromie wśród konsystu- 
jących tam kozaków żandarme- 
rya zupełnie niespodzianie odbyła 
szczegółową rewizyę. Fakt ten 
oburzył do tego stopnia obrażo
nych w swych uczuciach koza
ków, że zbuntowali się, odmówili 
dalszej służby policyjnej i egze
kucyjnej, zażądali rozpuszczenia 
do domów tych kozaków, których 
w szeregach zatrzymano ponad 
przepisany termin, a 7wreszcie 
oświadczyli kategorycznie, że je
żeli jeszcze raz żandarmi przyjdą 
do ich koszar na rewizyę, to z 
pewnością znajdą to, czegoby 
znaleźć nie chcieli... Zbuntowa
nym kozakom usiłowano odebrać 
broń, ale nie oddali jej, stawia
jąc bardzo energiczny opór, wo
bec którego władze uznały za 
stosowne skapitulować I poczy
niły kozakom ustępstwa.

W garnizonie petersburskim 
pomiędzy wojskami liniowemi a 
kozakami przyszło do krwawego 
starcia, z którego ci ostatni wy
szli bardzo poturbowani. Wielu 
z nich wprost z pola walki ode
słano częścią do szpitali a czę
ścią do — kostnic... Wszystkie 
konsystujące w Penzie wojska 
liniowe są zbuntowane i oświad
czają stanowczo, że do tłumienia 
rozruchów agrarnych użyć się 
nie dadzą.

W Połtawie pułk jelecki pie
choty zbuntował się i uzbrojony 
w karabiny wyszedł na plac 
publiczny na mityng, na którym 
roztrząsało kwestye polityczne i 
ekonomiczne. Kiedy przeciw zbun
towanym zarekwirowano dwa 
inne pułki piechoty, te, po krót
kim namyśle, przyłączyły się 
również do zbuntowanych tak, 
że w garnizonie połtawskim 
zbuntowaną jest obecnie cała 
piechota.

Nadto dzienniki są przepełnio
ne wiadomościami o drobniej
szych obawach wrzenia i wzra
stającego rozluźnienia dyscypli
ny wśród wojsk. Najbardziej 
niebezpiecznym jest nastrój gar- 

• nizonów południowych. Wszędzie 
tam żołnierze okazują bardzo 
żywe zainteresowanie się kwe- 
styami bieżącej polityki i losami 
Dumy. Podczas, gdy władze woj
skowe używają wszelkich środ
ków, aby dziennikom legalnym 
zaniknąć wstęp do koszar, są 
one przepełnione literalnie niele- 
galnem wydawnictwem rewolu- 
cyjnem “Kazarma” (koszary), 
wydawanem w Sewastopolu i 
rozsyłanem w niezwykle wiel
kich ilościach całemu Południu.

W samym Sewastopolu sytu- 
acya, jak już donosiliśmy, jest 
bardzo naprężona. Ogólnego wy
buchu rewolucyi oczekują tam 
niemal z dnia na dzień. Obecnie 
zaś także wrzenie w Kronszta
dzie zaczyna przybierać coraz 
groźniejsze rozmiary. Jedną z 
głównych przyczyn tego zjawi
ska są listy, które marynarze 
otrzymują masami od rodzin 
swoich z głębi Rosyi o stanowi
sku, jakie marynarze powinni 

zająć wobec reformy agrarnej. 
W listach tych powiada się wy
raźnie, że jeżeli wojska w jaki
kolwiek sposób staną się narzę
dziem do rozpędzenia Dumy i 
niedopuszczenia do rozwiązania 
kwesty i agrarnej, to zrobią naj
lepiej, jeżeli po odbyciu służby 
wojskowej nie wrócą wogóle do 
swych miejsc rodzinnych, ponie
waż przyjęcie, jakie ich tam 
spotka, nie wyjdzie im na 
dobre.

O obecnym nastroju w armii 
piszę umiarkowany dziennik 
‘ ‘Nowost Dnia” w następujący 
sposób:

“W oddzielnych jednostkach ar
mii i w całych garnizonach wy
padki masowe niesubordynacyi 
lub jawnych buntów już były. 
Przeszły one szeroką strefą od 
Władywostoku i Czity, Charbina 
i Krasnojarska, do Sewastopola i 
Oczakowa, Moskwy, Charkowa i 
Kronsztadu, na Kaukaz i Turka- 
stan.

Polityczna myśl, którą starano 
się na próżno skierować w jedną 
stronę, rwie się ciągle naprzód, 
powstrzymać jej nikt dzisiaj nie 
zdoła. Armia dochodzi do wnio
sków częstokroć wprost przeciw
nych tym, do jakich chciałyby 
ją doprowadzić władze.

Nie w lepszem położeniu znaj
dują się także oficerowie. Ciągłe 
wymówki i żale ze strony rodzi
ny i znajomych, ze strony prasy 
i publicystyki, na ulicy i w ka
żdym niemal domu zmuszają 
najlepszych i najoświeceńszych i 
najwrażliwszych oficerów do po
rzucania znienawidzonej powsze
chnie służby wojskowej. Prośby 
o dymisye oficerów są teraz na 
porządku dziennym.

W razie wojny, którą potrzeba 
zawsze przewidywać, armia ro
syjska znajdzie się w warunkach 
wyjątkowo niepomyślnych. W 
ciągu ćwierćwiekowego ucisku 
policyjnego wszystko, co było 
lepszego i dzielniejszego w spo
łeczeństwie, stroniło zarówno od 
rządu jak od armii. Zarówno 
katedry urzędnicze jak oficer
skie nie kompletowały się naj- 
lepszemi ludźmi.

Armia rosyjska jako taka 
przestała niemal istnieć. Aby ją 
wskrzesić, potrzeba natychmiast 
zakończyć tę straszną wojnę do
mową. W przeciwnym bowiem 
razie Rosyę oczekują nieszczęścia 
jeszcze gorsze: a to wmieszanie 
się armii do polityki, albo roz
biór Rosyi...”

Wogóle z całej Rosyi nadchodzą 
tak alarmujące wiadomości, iż 
wszystko wskazuje na to, że wy
buch rewolucyi jest kwestyą 
krótkiego czasu. Wszystko zale
ży od rządu. Jeżeli car zgodzi się 
na żądania narodu i nada konsty- 
tucyę, wszystko się uspokoi, w 
przeciwnym razie grozi Rosyi re- 
wolucya taka, jakiej jeszcze na 
świecie nie było.

W JAKIE DRZEWO PIORUN 
NAJCZĘŚCIEJ UDERZA?

Uczeni zbadali przyczyny, dla 
których w jedne drzewo piorun 
częściej, w inne rzadziej uderza. 
Zależy to od tego, ile zawartości 
olejowej drzewo posiada. Drzewa 
z wielką zawartością oleju są 
najmniej na uderzanie piorunu 
narażone, natomiast w drzewa 
o wielkiej zawartości mączki, 
a malej zawartości oleju często 
piorun uderza. Na tem się opie
rając, można powiedzieć, że naj
rzadziej uderza piorun w drzewa 
orzechowe i bukowe, częściej w 
jodły, a najczęściej w dęby, to
pole i wierzby. Jednakże podczas 
burzy najlepiej wogóle nie stawać 
pod drzewem.

NOWE DZIEŁO NAUKOWE.
O krzyczącej niedorzeczności i 

strasznej szkodliwości szczepie
nia ospy. Przyczynek do historyl 
kultury europejskiej. Napisał X. 
Wincenty Pixa, spowiednik ko
ścioła Najśw. Panny Maryi w 
Krakowie. Z licznemi rycinami. 
Nakładem Wydawnictwa “Hy- 
gieia” (Czarnowski, Berlin C., 
Weissenburgerstr. 27.) Cena 50c.

Walka przeciw przymusowemu 
szczepieniu ospy toczy się już od 
kilkadziesiąt lat. Mimo to przy
mus szczepienia istnieje jeszcze 
dotąd prawie we wszystkich pań
stwach europejskich; tam zaś, 
gdzie go nie ma, jak np. w Ro
syi, zwolennicy szczepienia sta
rają się wszelkiemi siłami zapro
wadzić taki przymus. W niniej- 
szem dziełku, obejmującem 208 
stronic, autor wykazuje nie tyl
ko całą niedorzeczność, ale także 
ogromną szkodliwość, jaką za so
bą pociąga szczepienie.

Opiera się głównie na orzecze
niach i świadectwach wybitnych 
uczonych, profesorów i doktorów 
medycyny. Otóż niektórzy z nich 
nazywają szczepienie ospy wprost 
przekleństwem i zgubą rodzaju 
ludzkiego (dr. med. Stowell), 
publiczną zbrodnią (dr. med. Ro- 
ser), największem na świecie cy
gaństwem (dr. med. Sucro). Pod
czas gdy inne narody posiadają 
całą moc książek, broszur i cza
sopism, zwalczających przymus 
szczepienia ospy, to w polskim 
języku nie mieliśmy dotąd ża
dnego obszerniejszego informato
ra w tym kierunku. Sz. autoro
wi należy się zatem uznanie za 
tak skwapliwą pracę, jakiej się 
podjął przy opracowaniu tak bar
dzo zajmującego dzieła. Oby przy
niosło jak największą korzyść 
naszemu społeczeństwu. W ka
żdym razie otworzy ono nieje
dnemu oczy.
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LOS ANGELES, Cal., 28 
czerwca. — W dwupiętro
wej kamienicy firmy Hol- 
brok, Merril and Stetson 
wybuchł pożar; zanim nad
jechała straż ogniowa, po
trwało 2 godziny. Ogień 
wskutek tego zajął dom i 
zniszczył w nim wielką ilość 
towarów. Dom ten znajduje 
sie w śródmieściu tam, 
gdzie znajduje się dużo 
składów z naftą, olejem i 
innemi łatwo eksplodujące- 
mi towarami. Popłoch w 
mieście był wskutek tego 
niezmierny. Setki ludzi 
zwijały swój ruchomy ma
jątek i uciekały w okolice 
bezpieczne.

Zamach na księdza.

WAUSAU, Wis., 27-go 
czerwca. Urzędnicy powia
towi prowadzą śledztwo w 
sprawie zamachu uczynio
nego na życie księdza Mil
lera, proboszcza polsko-ka- 
tolickiej parafii w Ponia
towski. Niewykryci dotąd 
zbrodniarze podłożyli dy
namit pod plebanię, chcąc 
ją zburzyć i księdza pozba
wić życia.

Stosownie do otrzyma
nych tu wiadomości, dyna
mit umieszczono pod jed
nym z narożników plebanii. 
Eksplozya zniszczyła ten 
narożnik, wybiła wszystkie 
szyby w oknach całego do
mu, ale ksiądz nie odniósł 
żadnego uszkodzenia.

Odroczenie.

WASHINGTON, 30 go 
czerwca. Kongres washing- 
gtoński zakończył dzisiaj 
swoje obrady.

Bil emigracyjny.

WASHINGTON, 28-go 
czerwca. — Izba posłów u- 
chwaliła bil emigracyjny. 
Ale skreślono w nim posta
nowienie, które orzeka, że 
emigranci nie umiejący ćzy- 
tać, nie będą do kraju 
wpuszczani.

Pomimo nacisku różnych 
organizacyi unijnych, a tak
że Koosevelta, izba posłów 
odrzuciła główne postano
wienie bilu.

Przeciw trustowi.

TOLEDO, Ohio, 28-go 
czerwca.— Sędzia Kinkaide 
skazał członków trustu lo
dowego na karę jednorocz
nego więzienia i na grzy
wnę pieniężną w sumie po 
5,000 dolarów.

Udowodniono im, że za
warli tajną umowę celem 
podniesienia cen lodu.

Gdy w taki sposób wzięły 
się sądy do wszystkich 
króli trustowych, to zaraz 
byłoby lepiej w tym kraju. 
Między senatem a izbą po
słów toczą się rokowania 
co do załatwienia ustawy o 
taryfach kolejowych, rewi- 
zyi mięsa i fałszowanie 
środków żywności. Izba po 
słów bowiem powzięła w 
tych trzech sprawach u- 
chwały brzmiące inaczej a- 
niżeli brzmią uchwały se
natu.

Zbroją się.

WASHINGTON 29-go 
czerwca. — W minister
stwie marynarki ogłoszono 
licytacyę na budowę okrę
tów wojennych Michigan i 
South Carolina o 16,000 to
nach pojemności. Mają one 
mierzyć 450 stóp długości, 
80 stóp szerokości i 24 stóp 
sześć cali głębokości. Wę
gle będzie zmieścić można 
na jednym okręcie 2,200 ton 
Każdy; uzbrojony będzie w 
ośm 12 calowych dział szy
bko strzelnych,dwie podwo
dne tuby do wypuszczania 
torped, dwa działa automa
tyczne,dwie armaty wielkie
go kalibru i cztery działa 
maszynowe. Okręty te po
ruszane będą machinami, o 
sile 16,500 koni. Czas na 
budowanie 42 miesiące. Je
den kontraktor może budo
wać tylko jeden okręt.

Z OSAD POLSKICH.]

Hala narodowa w Mil
waukee.

Rodacy nasi w Milwaukee 
krzątają się na seryo koło 
sprawy. W tych dniach od
było się zebranie prezesów i 
sekretarzy Towarzystw na
rodowych w celu naradze
nia się nad budową hali.

Reprezentowanych było 
14 Towarzystw,a ze sprawo
zdań reprezentantów okazu
je się, że na posiedzeniach 
10 Towarzystw znaczna 
większość członków zakupi 
akcyę: cztery Towarzystwa 
odłożyły sprawę do nastę
pnego posiedzenia. Okazuje 
się z tego, że projekt budo
wy hali Narodowej ma sil
ne poparcie i budowa jest 
zapewniona.

Po dłuższej dyskusyi ob
rano komitet do zbierania 
podpisów na akcye, których 
cena wynosi 25 dalarów. 
Mają one być spłacone mie
sięcznie po $1 lub $2, sto
sownie do uchwały, jaka za
padnie na posiedzeniu a- 
kcyonaryuszy. Żaden akcy- 
onarysz nie może kupić 
więcej jak pięć akcyi.

Komitet jest upoważniony 
tylko do zbierania podpi
sów, a nie pieniędzy. Skoro 
komitet będzie miał podpisy 
na kilka set akcyi, zwoła 
posiedzenie akcyonaryu- 
szów, którzy wybiorą z po
śród siebie tymczasowy za
rząd, inkorporatorów i osta- 
cznie zdecydują w jaki spo
sób akcye mają być spłaca
ne, ile każdy ma płacić 
wstępnego itd.

Czy w Chicago coś po
dobnego nie jest możliwem? 
Czy Polacy chicagoscy za
wsze będą urządzali ob
chody narodowe w halach 
żydowskich lub szwabskich?

Z Seminaryum polskiego 
w Detroit.

W Seminaryum polskiem 
w Detroit odbyło się uro
czyste zamknięcie roku 
szkolnego i pożegnanie abi- 
turyentów tegoż zakładu. 
Ze względu na śmierć te
goż profesora św. teologii, 
śp. ks. Paschy, zakończenie 
odbyło się bardzo skro
mnie.

JE.ks. biskup Foley prze
mówił do studentów kilku 
słowy, aby w obecnej chwi
li antagonizmu przeciwko 
wierze r z y m s k o-kato
li c k i e j oddawali się na
uce, gdyż tylko prawdziwa 
i głęboka wiedza może spa
raliżować zabiegi innowier
ców.

Nastąpiło potem rozdanie 
abituryentom dyplomów, o- 
raz nagród, celującym z 
pośród uczniów.

Abituryentami są pp:
1. Leopold Blum z Pitts- 

burga.
2. Franciszek J. Bobkie- 

wicz z La Salle.
3. PiotrBorowski z Brook- 

lyna.
4. Jan Galewski z Man- 

nayunk, Pa.
5. Jan Paszkowski z Wi 

nony.
6. Władysław Deranek z 

South Bend.
7. Michał Dzialuk z West 

Rutland, Vt.
8. Józef Gamalski z De

troit.
9. Stefan Jankowski z 

Detroit.
10. Leon Jaworski z South 

Bend.
11. Jan Krukowski z Phi- 

ladelphii.
12. Cezary Krzyzan z 

Erie, Pa.
13. Władysław Kubiak z 

South Bend.
14. - Edward Maisel z 

Detroit.
15. Władysław Nowacki 

z Manistee, Mich.
16. Aleksander Patryko- 

wski z Buffalo.
17. Stanisław Piotrowski 

z Erie, Pa.
18. Stanisław Przybysz z 

South Bend.
19. Franciszek Radzisze

wski z Plymouth.
20. Dawid Ryszka z Wi- 

nony.
21. Władysław Śliwiński 

z Pittsburga.
22. Karol Smołczyński z 

Detroit.

23. Antoni Trałka z She- 
nectady.

24. Władysław Weidner z 
Detroit.

25. Jakób Wikarski z 
Baltimre.

Celującymi z abituryen- 
tów są panowie:

Krzyżan — złoty medal.
Radzieszewski — srebrny 

medal.
Smołczyński, Trałka, 

Przybysz, Kubiak i Paszko
wski.

Loup City, Ind. — Pię
cioletni chłopiec H. Smal- 
cera, bawiąc się rewolwe
rem z dziećmi, zastrzelił na 
miejscu 9-letnią córkę Ja
na Nałkowskiego, trafiwszy 
ją kulą w czoło. Przywo
łano doktora, ale ten już 
nic nie mógł poinódz, gdyż 
dziewczę było już trupem.

Buffalo, N. Y. — Pod 
kołami lackawańskiego po
ciągu na East Buffalo, zna
lazł śmierć polski robotnik 
Jan Gogel. Podążał on- to
rami kolejowemi w drodze 
do pracy, gdy w tern na 
East Buffalo, wypadło mu 
przechodzić pomiędzy to
rami, na których stały na
gromadzone wozy. Usuwa
jąc się z jednych torów, by 
przepuścić lokomotywę, do
stał się niespodzianie pod 
nadjeżdżający pociąg, który 
go w bok odrzucił, rozbija
jąc mu czaszkę, aż mózg 
wytrysnął. Zmarły osierocił 
żonę i kilkoro drobnych 
dzieci pozostałych w Pol
sce.

Detroit, Mich. — W fa
bryce American Radiator 
Co., został zabity Józef Fa- 
biszak. Olbrzymi stos żela
za zwalił się na niego i 
zgniótł go na miejscu. Nie
szczęśliwy miał się nieza
długo żenić i nie przypusz
czał nawet, by nie dożył 
godów weselnych.

Manitowoc, Wis. — Lu
dwik Wilkowski, który 
przed tygodniem odniósł 
niebezpieczne poranienia, 
gdy został przysypany zie
mią przy zakładaniu rur 
wodociągowych, zmarł w 
szpitalu Najśw. Rodziny, 
dokąd go przewieziono za
raz po wypadku. Liczył on 
29 lat i był samotnym. Był 
on członkiem tutejszego 
Providential Relief stowa
rzyszenia.

Nanticoke, Pa. — Znany 
tutejszy biznesista p. Kar
bowski buduje obecnie o- 
gromny gmach obok Shea 
Bldg., w którym zostanie 
pomieszczony skład ubrań 
męskich, obuwia i wszel
kich artykułów garderoby 
dla dam i mężczyzn.

McKeesport, Pa. — W 
stalowni National Tube 
Work spadł z wysokiego 
rusztowania rażony upałem 
słonecznym robotnik Jan 
Luśko i śmiertelnie się po
kaleczył.

Wilkes Barre, Pa. — W 
kopalni nr. 14 w Pittson 
poparzony silnie został sku
tkiem wybuchu gazów po
mocnik górnika Dominik 
Augustyan. Wskutek wybu
chu gazów w kopalni w 
Mascanagua, silnie poparzo
ną ma twarz i ręce górnik 
Aleksander Steski.

Detroit, Mich.— Przykry 
wypadek spotkał niedawno 
Stanisława Florczyriskiego 
robotnika w fahryce loko
motyw. Kawałek żelaza o- 
derwawszy się od koła roz
pędowego, rozciął mu i o- 
szpecił twarz. Pokaleczone
go opatrzono w szpitalu.

Buffalo, N. Y.— Wielką 
sensasyę wywołało na 
wschodniej stronie miasta, 
oświadczenie polskiej dzie
wczyny, Maryi Czajskiej, iż 
widzi Pana Jezusa i Matkę 
Boską. Chwile natchnienia 
przychodzą u niej co dzien
nie i trwają dwadzieścia mi
nut, a czasem i dłużej. Ma
rya pada na kolana wtedy 
i wzniósłszy wzrok do góry 
i słucha tego nadnaturalne
go głosu z nieba.

Glassport, Pa. — Wiel
kie nieszczęście wydarzyło 
się w rodzinie Piotrow
skich. Dzieci bawiły się wo
reczkiem fasoli i jednemu z 
nich 7-letniemu Czesławowi 
uwięzło ogromne ziarno fa

soli w gardle tak nieszczę
śliwie, że się biedne dziecko 
udusiło.

Brooklyn, N. Y. — 
Zmarł tu p. Czesław Ro- 
gonowicz, prezes Dom u 
Narodowego, członek Zw. 
Nar. Polskiego, rodem z 
Sieniawy w Galicyi. Po
grzeb odbył się 17 czerwca 
z Domu narodowego na 
cmentarz Calvary.

Jessup, Pa. — Aleksan
der Rosko, Polak, został fa
talnie pokaleczony przez po
ciąg kolei D. and 11. Prawa 
ręka nieszczęśliwego została 
zupełnie od ramienia oder
waną, a ogólne potłuczenia 
są tak poważne, iż stan bie
daka jest beznadziejny.

Detroit, Mich. — Stra
szną śmiercią zginął wczo
raj we fabryce Peninsular 
Car and Foundry Co. Au
gust Kropidłowski, foreman 
depatamentu reperacyjne- 
go. Olbrzymia winda stalo
wa złamała mu kark i 
zgniotła pierś. Wypadek 
zdarzył się, gdy Kropidłow
ski próbował z dwoma in
nymi robotnikami windę, 
którą dopiero był napra
wił. Już kończył robotę, 
gdy operator windy Maksy
milian Stolikowski krzy
knął do niego: “Jużeś go
tów” — “Tak” zawołał fo
reman. Wielka winda poru
szyła się z miejsca, poczem 
dał się słyszeć jeden krzyk 
i Kropidłowski już nie żył. 
Stolikowski zatrzymał ma
szynę, pobiegł do foremans 
i zobaczył go przygniecio
nego windą. Natychmiast 
przywołano lekarza, lecz 
ten skonstatować już tylko 
mógł śmierć.

New York. — W tych 
dniach znalazła policya 
zwłoki Henryki Dąbrow
skiej, wdowy po uciekinie
rze politycznym z Rosyi. 
Wdowa mieszkała w New 
Yorku z synem Robertem. 
Policya przypuszcza, że nie 
jest to samobójstwo, ale 
przypadek wskutek nieo
strożnego obchodzenia się z 
gazem.

Dyety poselskie w ró
żnych państwach.

Wobec zainteresowania, 
jakie wzbudziło przedłoże
nie rządu niemieckiego w 
sprawie dyet posłów do par
lamentu Rzeszy, ciekawą 
jest rzeczą dowiedzieć się, 
ile płacą swym posłom ró
żne państwa. Wysokość 
dyet i sposób wypłacania w 
różnych krajach są różne. 
Najlepiej opłacają swych 
deputowanych Stany Zje- 
czone. Każdy członek kon
gresu i każdy senator o- 
trzymuje $25,000 pensyi. 
W Europie płaci najlepiej 
Francya; każdy deputowa
ny otrzymuje $1,440 rocz
nie. Posłowie węgierscy, 
otrzymują wszyscy bez wy
jątku $80, a oprócz tego ci, 
którzy nie mieszkają stale 
w Buda-Peszcie pewną kwo
tę na utrzymanie. W Holan- 
dyi każdy członek Izby niż
szej otrzymuje rocznie $400 
i koszta podróży, podczas 
gdy w sąsiedniej Belgii 
deputowani brukselscy nie 
pobierają żadnego wyna
grodzenia, a koledzy ich 
prowincyonalni dostają po 
$51 miesięcznie. Deputowa
ni greccy otrzymują $288, 
za pensyę zwyczajną, a $160 
nadzwyczajną. W Szwecyi 
wynosi wynagrodzenie po
słów za każdą sesyę $250, 
każda jednak nie usprawie
dliwiona absencya pociąga 
za sobą karę pieniężną w 
kwocie $200, odciąganą od 
ryczałtu wynagrodzenia. 
Prócz tego posłowie zamie
szkali nie w stolicy, mają 
prawo do kosztów podróży. 
Inne państwa płacą posłom 
swoim dyety dziennie i tak: 
Austrya daje dziennie $4 o- 
raz koszta podróży. Rumu
nia, Bułgarya i Szwecya po 
$3, a nadto wolną jazdę na 
wszystkich kolejach krajo
wych. Norwescy deputowa
ni otrzymują $2.52 dziennie 
i koszta podróży, w razie 
choroby mają opiekę lekar
ską. Najskromniej płaci 
swych wybrańców ludu Da
nia, gdyż daje im tylko $1 
dziennie, a prócz tego ko

szta podróży. Portugalia 
wcale nie opłaca swych po
słów, tak samo jak nie czy
nią tego dotychczas Nie
mcy. ...

Najmłodsi czyli raczej 
najświeżsi w świecie depu
towani, posłowie do dumy 
rosyjskiej otrzymywać będą 
po 10 rubli dziennie, czyli 
po 5 dolarów.

Ile jest na świecie ludzi 
i zwierząt.

Obliczono, iż na kuli 
ziemskiej obecnie mieszka 
1506 milionów ludzi. Naj
więcej mieszkańców ma A- 
zya, bo aż 819)4 milionów, 
Europa liczy 392,264,000 
Afryka — 140,700,000 w A- 
meryce mieszka 123,458,000, 
zaś najmniej w Australii,bo 
tylko 6% milionów. Pola
ków jest na świecie przeszło 
20 milionów. — Kobiet jest 
nieco więcej niż mężczyzn.

Od stworzenia świata ży
ło dotąd na ziemi 400 miliar
dów ludzi (miliard jest to 
tysiąc milionów). Gdyby ci 
wszyscy nieboszczycy zmar
twychwstali i legli na ziemi 
jeden przy drugim, to ciała
mi swemi pokryli by cąłą 
Polskę.

W każdej sekundzie gdzieś 
na ziemi jeden człowiek się 
rodzi i jeden umiera, czyli 
na dobę przychodzi na świat 
86,400 ludzi. W ogólno
ści jednak rodzi się ludzi 
nieco więcej niż umiera i 
dlatego ludność na ziemi 
we wszystkich krajach sta
le wzrasta.

Najwięcej umiera dzieci 
w pierwszem roku życia.

Kompletne wydanie pism naszego największego wiesz
cza powinno się znajdować w każdym domu polskim. 
Nipiejszem podajemy spis wszystkich utworów i arty
kułów zawartych w pojedynczych tomach, które można 
nabyć po następującej cenie:
T I BALLADY I ROMANSE
* Om 1. Pierwiosnek, Romantyczność, Świteź, Świtezianka. 

Rybka, Powrót Taty, Kurhanek Maryli, Do przy ja
ciół (posyłając im balladę: To lubię). To lubię, Pani 
Twardowska, Tukaj, Lilie, Dudarz, Czaty, Ucieczka, 
Trzech Budrysów, Renegat, Panicz i Dziewczyna 
Rękawiczka.

SONETY.
Przypomnienie, Do Laury, “Mówię z sobą,” “Nie 
uczona twa postać,” Widzenie się w gaju, Potępi 
nas świętoszek, Ranek i wieczór, Z Petrarki, Do 
Niamna, Strzelec, Błogosławieństwo (z Petrarki), 
lłezygnacya, Patrzysz mi w oczy, Poezyo! gdzie cu
dny pędzel, Pierwszy raz jam niewolnik, Luba ja 
wdychani, Dzień dobry, Dobranoc, Dobry wieczór, 
Do D... D... wizyta, Do wizytujących, Pożegnanie, 
Danaidy, Ezkuza.

SONETY KRYMSKIE.
Stepy akarmańskie, Cisza morka. Żegluga, Burza, 
Widok gór ze stepów Kozłowa, Bakczysaraj, Bak- 
czysaraj w nocy, Grób Potockiej, Mogiły haremu, 
Bajdary, Ałuszta w dzień. Ałuszta w nocy, Czatyr- 
dah. Pielgrzym, Droga nad przepaścią w DZehut- 
kale, Góra Kykyneis, Ruiny zaniku w Bałakławie, 
Aj udali.

Dobry interes.

Idzie podróżny z Żydem 
do miasta wśród skwarne
go dnia; podróżny dźwigał 
ciężki nowy płaszcz. Nagle 
mówi do żyda:

— Pożycz mi talara, a 
weź w zastaw ten płaszcz; 
jak ci dziś talara -nie od
dam, to płaszcz twój.

Żyd z radością przystał, 
ciesząc się w duszy, że tak 
dobry interes zrobił.

Gdy wchodzili do miasta, 
oddaje podróżny talara, 
bierze płaszcz i mówi:

— Dziękuję ci żyd ku, żeś 
mi płaszcz dźwigał.

POWIASTKI I BAJKI.
Popas w Upicie, Królewna Lala i król Bobo, Golono 
strzyżono. Pan Baron, Dzwon i Dzwonki, Pchła i Ra
bin, Przyjaciele, Zając i Żaba, Koza, Kózka 1 Wilk, 

■ Król chory i Lisy, Lis i Kozieł, Trójka koni, Tchórz 
na wyborach, Żaby i ich króle, Osioł 1 pies, Chłop 
i żmija, pies i Wilk, Żona uparta.

WIERSZE RÓŻNE.
Hymn na dzień zwiastowania N. P. Maryi, Do Maryi 
Łubieńskiej, w dzień przyjęcia Komunii św., Aryman 
i Oromaz, Rozum i Wiara, Arcy-Mistrz. Mędrcy, 
Rozmowa wieczorna. Widzenie, Do Bohdana Zales
kiego, Oda do młodości, Pieśń Filaretów, Toasty, 
Czyn, Do matki Polki, Nocleg, Reduta Ordona, 
śmierć Pułkownik«, Pieśń żołnierza, Ad Napoleonem, 
III., Farys, Szanfary, Almotenabbi, Zima miejska, 
Chór strzelców, Gdybym się zmienił, Żeglarz, The 
meeting of the waters, Precz z moich oczu. Nowy 
Rok, Sen (z Byrona), Euthanazya (naśladowanie z 
Byrona), Majtek, Pożegnanie Chlld Harolda (z By
rona), Dziewica na rozdrożu, Zaloty, Dwa słowa, 
Moja pieszczotka, Rozmowa, Sen. Do D... D... Ele
gia, Godzina (Elegia), W dzień odjazdu. Z Petrarki, 
Na pokój grecki. Przypomnienie z I*uszkina, Po
dróżny (z Goethego), Morlach, w* Wenecyi (ż serb
skiego), Do... na Alpach w Splugen), Do H. We
zwanie do Neapolu, (naśladowanie z Goetego), Do 
mego Cicerone w Rzymie, Gdy tu mój trup. Te roz
kwitłe świeżo drzewa. Do samotności, Polały się 
łzy m» czyste, Kochanek duchów. Nad wodą wielką, 
Objaśnienia.

Cena I-go tomu w twardej oprawie linteum 
z napisem na okładce ..... UW

W miękkiej oprawie . 40c
T II WIERSZE RÓŻNE.
1 Om 11. j)o Joachima Lelewela, Warcaby, Do doktora S., Do 

Aleksandra Chodźki. Do Maryl P., W imionniku 8. 
B . W Imionniku, W imionniku Ii. Stołowińskiej, 
W imionniku*, W Imionniku**, W imionniku***, W 
imionniku K. Rzewuskiej, Do imionnika A. S, Do 
Maryl Szymanowskiej, W imionnika Celiny Szyma
nowskiej, Wizyta Pana Frani iszka Grzymały, Romeo 
i Julia, Don Carlos, Ugolino, Giaur, Grażyna, 
Konrad Wallenrod, Zdania i uwagi, Objaśnienia.

Cena ligo tomu w twardej oprawie linteum AM,, 
z napisem na okładce ..... UW

w miękkiej oprawie

Tom III.
. 40C

DZIaDY.

Umarł z głodu.
Niemożebnem jest przy

puścić i uwierzyć, by jaki 
człowiek mógł w tych cza
sach umrzeć z głodu. A 
jednak tak się stało, pomi
mo tego, że widzimy na ka- 
żym kroku bezmyślną roz
rzutność, wielkie zapasy 
mięs, powszchny i znaczny 
dobrobyt. Słyszymy ciągle, 
a i widzimy, spostrzegamy 
sami, że większość ludzko
ści obarczona jest rozmai
tego rodzaju dolegliwościa
mi żołądkowemi i kiszko- 
wemi, te zaś dolegliwości 
wypływają z nadmiernego 
spożywania mięsa i mię
snych potraw. Nawet dzie
ciom dajemy do spożywania 
znaczne ilości mięsa i dora
stają one, ale już z popsu
tym zupełnie całym syste
mem trawienia, dorastają 
na ciągłych niewolników 
pigułek i innych przeczy- 
szczjących środków. Na to 
tylko jest jeden środek, 
tylko jedno niezawodne 
lekarstwo Trinera Amery
kański Elixir Gozkiego Wi
na, jest tym niezawodnym 
i wskazanym środkiem na 
tego rodzaju cierpienia, bo 
szybko usuwa przyczynę, 
stężanie się .ktwi i osłabie
nie muszkułów kiszko
wych. Przyprowadzi ten 
kordyal organa trawienia 
tychże do normalnej pracy 
i czynności, a ciało do na
turalnego, zdrowego i rze- 
źkiego stanu. Jeżeliby się 
ukazały jakie nieporządki 
żołądkowe, jakie zaburzenia 
co do apetytu, potrzeba na
tychmiast użyć Trinera 
Amerykańskiego Eliksiru 
Gorziego Wina. Tworzy 
ono nową krew. Do dosta
nia w aptekach albo u fa
brykanta. Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago,
Ill.

Pisma
ADAMA MICKIEWICZA!
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Cena lll-go tomu w twardej oprawie linteum
z napisem na okładce .... - UW

. 40cW miękkiej oprawie

Tom IV. PAN TADEUSZ.

Cena IV-go tomu w twardej oprawie linteum^Kr 1 
z napisem na okładce ..... UW

40cW miękkiej oprawie
V. TREŚĆ.

Artykuł)’ literackie, Uwagi nad Jagiellonidą, Goethe 
i Byron, O Poezyl romantycznej, O krytykach i recen 
zentach warszawskich, liśmlennlctwo polskie, W A, 
Maciejowskiego, Artykuły polityczne, Pamiętnik Ró 
życkiego, O dziennikach katolickich francuskich, O 
fiartyi polskiej, O posiedzeniu Towarzystwa Ziem 
luskich 1 o konstytucyi powstańców’ Wielki Tydzień, 

Co nam wróżą wypadki na Wschodzie, O dążeniu 
ludów w Europie, Konstytucya trzeciego Maja, O 
bezpolitykow’cach i o politycy Pielgrzyma, O ludziach 
rozsądnych i ludziach szalonych, Niezgodach emi
gracji naszej, O artykule Trybuny, i o starej taktyce 
stronnictw, O dążeniu ludów’ku nowemu systemowi 
podatkowania. O przyszłem wielkim człowieku. Wy
jątki z listu do jednego z Redaktorów, Księgi Na
rodu Polskiego i Plelgrzymstwa Polskiego, Kores- 
pondencya.

Cena V-go tomu w twardej oprawie linteum AAp 
z napisem na okładce ..... VW

Tom

. 40cW miękkiej oprawie 

Tom VI. treść.
Oświadczenie spadkobierców’, Pierwsze wieki historyi 
polskiej, Żywiła. Powiastka z dziejów litewskich, 
Hymny: Najświętszej Panny i Chrystusa Pana, Elek- 
cya Nerwy, Do przyjaciół galicyjskich, Myśli moje 
o sejmie polskim, Nekrolog Stefana Garczyńsklego. 
Projekt obrony, Przemowa, Tłumaczenie, Karylla. Po
wieść litewska, Nieznany artykuł Adama Mickiewi
cza, Nieznany utw’ór A. Mickiewicza, Dom Mickie
wicza w’ Konstantynopolu.

Cena VI-go tomu w twardej oprawie linteum
z napisem na okładce .... - UW

W miękkiej oprawie . 40c
Cena wszystkich 6 tomów w ozdobnej twar
dej oprawie linteum z napisem na okładce
Cena wszystkich 6 tomów w miękkiej 
oprawie - ......
Całe dzieło jest upiększone artystycznie wykonanemi 

illustracyami kolorowemi.
UWAGA.

$3.00

$2.oo

Pisma Adama Mickiewicza, drukowane na pięknym 
papierze, oprawne w morokko z wyzłacanemi tytulika, 
mi i brzegami kosztują 6 tomów pojedynczo d-z? -M 
oprawnych w pięknem pudełku ...

To ozdobnie oprawne dzieło sprzedajemy tylko w 
komplecie; pojedynczych tomów tego ozdobnego wyda
nia nie sprzedajemy.

W. DYNIEW1CZ,
53a Noble str., Chicago, III.

© 
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((DZIAŁ 60SP0DARGZY. »
Pomocnicy ogrodnika.
Ogrodnictwo, jak wiado

mo, posiada wiele wrogów 
w świecie zwierzęcym ; nie
równie więcej jest jednak 
zwierząt, które są prawdzi
wymi pomocnikami ogro
dnika przez to, że tępią 
rozmaite szkodniki. Te 
przedewszystkiem winien 
znać i ochraniać każdy, kto 
trudni się ogrodnictwem, 
czy to hodowlą jarzyn, czy 
owoców.

Ptaki szczególnie należą 
do najpilniejszych tępicieli 
szkodników: drozdy, kosy, 
dzięcioły, skowronki, sło
wiki, szpaki, kukułki, pli
szki, sikory — wszystko to 
są pomocnicy ogrodnika. 
Słusznie przeto, aby tenże 
starał się przyjść im także 
z pomocą, gdy tego potrze
bują. Więc przedewszy
stkiem ułatwiać im trzeba 
osiedlanie się. W każdym 
ogrodzie znajdą się jakoweś 
kąciki, gdzie wielkich rze
czy wyhodować nie można. 
Tam niech ogrodnik posa
dzi krzewów dzikich; niech 
pozwoli tam nawet zarastać 
chwastom rozmaitym, pta
szęta tern chętniej gnieździć 
się będą w takim gąszczu. 
Dla gnieżdżących się w 
dziuplach, należy poumiesz
czać gniazda sztuczne, któ
re gotowe nabyć można w 
handlach nasion lub u pta
szników.

Dalsza opieka nad pta
szkami polega na tern, aby 
chronić je przed rabusiami. 
Do tych niestety w pier
wszym rzędzie należą — 
ludzie i to nietylko dzieci, 
bo i wśród dorosłych trafia
ją się tacy, co dla swawoli 
burzą gniazda ptasie i wy
bierają młode. Wśród zwie- 
sząt koty domowe, łasiczki, 
runy, sroki, srokosze, ja
strzębie należą do tych, 
przed któremi w opiekę 
kryć należy ptaszki małe i 
ich gniazdka.

Na zimę każdy przyjaciel 
ptaszków zaopatrzy się w 
stosowne dla nich pożywie
nie, jak ziarna słonecznika, 
orzechów laskowych, dyń 
czyli korbali, dalej głóg, 
jagody bzu i dzikiego wina, 
jarzębiny; tern żywić będzie 
zgłodniałą rzeszę skrzydla
tą w dniach nędzy, mro
zów i śniegów.

Ziarno zbóż, kartofle go
towane lub surowe owoce, 
resztki mięsa, także stano
wią clobre pożywienie dla 
ptaszków zimą.

Niepozornemi, a nawet 
brzydkiemi, niemniej przeto 
dla ogrodnika pożytecznemi 
są ropuchy. Zjadają one śli
maki i różne inne łażące i 
skaczące szkodniki, a same 
ani nie są złośliwe, ani 
jadowite, jak sądzą niektó
rzy. A że czasem sałatki 
świeżej lub i truskawek sko
sztują, to krzywdę tę sto
krotnie w inny sposób ogro
dnikowi wynagrodzą.

Umieją je też szanować 
niektórzy. W Anglii np., 
we Francyi, w Holandyi, 
wogóle wszędzie, gdzie o- 
grodnictwo z zamiłowaniem 
uprawiają, cenią bardzo ro
puchy, sprowadzają je na
wet, gdzie ich niernaj w o- 
grodach osadzają, przytem 
nikt ich nie ściga, nikt nie 
prześladuje, nawet do do
mów mieszkalnych wcho
dzić im wolno. Mniej wię
cej te same usługi czynią 
ogrodnikom wszelkie inne 
żaby, także padalce i sala
mandry należą do zwierząt 
użytecznych, a bynajmniej 
nie jadowitych.
Ze zwierząt ssących zasłu

gują na opiekę przedewszy
stkiem: jeż, nietoperz i 
mysz ryjówka. Ryjówkę ła
two można odróżnić od my
szy zwyczajnej; ma ona o- 
czy tak maleńkie, że ledwie 
je dostrzedz można, pod
czas, gdy mysz ma ślepki 
czarne i duże, dalej ryjó
wka ma ogon krótszy i po
rośnięty, podczas gdy mysz 
ma ogon dłuższy, niż jej 
cale ciało i nagi.

Na te różnice przeto ba
czyć należy, aby przez po
myłkę zamiast szkodników 
myszy nie prześladować ani 
nie tępić pożytecznych ry- 

jówek, które żywią się tylko 
robakami, ślimakami, 
chrząszczami i tym podo
bna.

Nietoperz chwyta prze
dewszystkiem ćmy nocne, 
chrabąszcze i tym podobne 
szkodniki, które obawiają 
się światła słonecznego. Jeż 
chwyta szkodniki, bobrują
ce po ziemi, a szczególnie 
myszy.
Obydwa te zwierzątka nie

raz jeszcze przez nieświa
domych ludzi posądzane by
wają o różne niecne uczyn
ki, jak kradzież jabłek, al
bo rozmyślne wdzieranie się 
we włosy ludzkie.

Jedno i drugie jest natu
ralnie wierutną bajką.

Do pożytecznych zwierząt 
należy także kret, choć nie
stety w ogrodzie pobyt je
go jest nieprzyjemny. To 
też komu kret zanadto do
kuczy przez rycie podzie
mnych kurytarzy, ten niech 
go z ogrodu wypłoszy, lecz 
niech go nie zabija.

I wśród owadów ma ogro
dnik niocenionych pomocni
ków.

Nie mówimy już o tym 
nieocenionym pożytku, jaki 
przynoszą owady przez to, 
że pyłek kwiatowy przeno
szą i ten sposób pomaga
ją do tworzenia się owoców. 
Obok tego jeszcze czynne są 
owady jako tępiciele szko
dników. Do tych należą 
biedronki, pluskwy, roba
czki świętojańskie i inne, 
które tępią wszelakie mszy
ce i pcbły ziemne.

Zołzy.
Zołzom podlegają tylko 

konie, muły, osły, najwię
cej zaś konie i to nieraz 
bardzo często w swem ży
ciu podlegają zołzom, szcze
gólniej źrebięta na wiosnę 
lub w jesieni. Pod nazwą 
zołzów rozumie się katar 
błon śluzowych nosa, połą
czony z opuchnięciem gru
czołów limfatycznych pod; 
szczękowych, a niekiedy i 
gardła. Zołzy bywają łago
dne, jeżeli opuchnięcie pęka 
i materya wycieknie. Gdy 
rany zagoją się i upływ z 
nosa ustaje, to i choroba ta 
kończy się. Lecz często cho
roba ta łagodna przybiera 
formę złośliwej, to jest ka
tar rozciąga się i na gardło, 
opuchlina w rankach docho
dzi znacznych rozmiarów, 
staje się twardą, bolesną i 
rozciąga się na gardło. 
Zwierzę chore zwykle stoi z 
wyciągniętą szyją, pokar
mu i wody zupełnie nie 
przyjmuje, a jeżeli przyj- 
mie, wtenczas takowe wra- 

-ca nozdrzami. Przy do
brych warunkach, opuchli
na pęka, materya wycieka, 
zwierzę staje się weselsze 
zaczyna po trosze jeść i pić 
i po paru tygodniach wraca 
zupełnie do zdrowia. Lecz 
gdy katar rozciąga się na 
płuca, to przy utrudnionem 
oddychaniu i bez żadnej po
mocy zostawione zwierzę, 
prędko zdycha, a niekiedy 
przechodzi choroba w nosa
ciznę.
Leczenie. Chore sztu

ki należy ustawić do ciepłe
go miejsca, zawierającego 
świeże powietrze. Opu
chnięcie w tkankach, jak 
też gardło smarować parę 
razy dziennie tłuszczem nie- 
solonym, podwiązawszy gar
dło suknem lub skórką ze 
zdrowej owcy; do nosa uży
wać naparzania z prochów 
z siana, wewnątrz zaś da
wać trzy razy dziennie z 
wodą do picia lekarstwo 
złożone: z soli glauberskiej 
ćwierć funta, soli amonia- 
ckiej dwa łuty, emetyku 
pół łuta. Źrebiętom połowę 
tej ilości udzielać należy i 
gdyby nie chciały pić z wo
dą, to wziąć mąki i trochę 
wody zmieszać razem z le
karstwem, żeby było ciasto 
wolne i zadać naraz ko- 
pystką. Za pokarm dawać 
otręby z dodatkiem czwar
tej części owsa, siano, koni
czynę, trawę zielona. Poje
nie najlepsze z wody nie
zbyt zimnej. Gdy po paru 
dniach smarowania tłu
szczem opuchnięcie * nie 
zmniejsza się i nie pęka, 
to wetrzeć na chore miejsce 
maść ostrą, lub wysmaro
wać dobrze mydłem rezol- 

wującem. Gdyby zwierzę 
chore miało rozwolnienie, 
to powyższego lekarstwa 
nie dawać, tylko używać 
lekarstwo złożone: z korze
nia gencyany, tataraku, 
waleryanv, jałowcu po 1 łu
cie, ślazu korzenia ćwierć 
funta, do tego mąki i wody, 
to wszystko na wolne ciasto 
zarobić, używszy naraz, tak 
postępować 2 razy dziennie. 
Bardzo skuteczny jest kom
pres na brzuch; zmoczywszy 
płótno w zimnej wodzie zło
żone we dwoje, wyżąć, że
by po dobrem skręceniu 
woda nie ciekła, przyłożyć 
do brzucha, a na to położyć 
derkę lub kożuch.

Kierowanie torpedami na 
odległość.

Cesarz Wilhelm kazał 
przybyć do Berlina nieja
kiemu Flettnerowi, studen
towi seminaryum w Fuldzie 
i oddać się do dyspozycyi 
ministra marynarki, które
mu przedstawi swoje wy
nalazki. Oto miało się wy
kazać, że młody Flettner 
odkrył sposób zmienienia 
i modyfikowania biegu tor
pedy, już po wyrzuceniu jej 
z rury okrętowej. Zmiany 
te będą pod zupełną kon
trolą kierującego. Do tego 
wynalazku przywiązują w 
rządzie niemieckim taką 
wagę, że kazano młodemu 
klerykowi zawiesić studya i 
doglądać osobiście doświa
dczeń ze swym wynala
zkiem. Swoją drogą zauwa
żyć należy, że sama myśl 
kierowania torpedami w 
biegu, prostowania mylne
go strzału i stosowania go 
do ruchów nieprzyjaciel
skiego okrętu, który ma być 
ugodzony nie jest nową. 
Już bowiem przed dwoma 
laty nadeszła z Anglii wia
domość, że w marynarce 
angielskiej wynaleziono 
sposób wpływania na bieg 
torped za pomocą “promie
ni ultrafiotowych”, które 
oddziaływały na specyalny 
aparat mechaniczny, znaj
dujący się w torpedzie. Ud 
tej pory nic więcej o wyna
lazku angielskim nie słysza
no, nie wiadomo, czy z po
wodu, iż okazał się niewy
konalny, czy też z powodu 
dobrze strzeżonej tajemnicy 
po stronie Anglii.

HUMOR.
DELIKATNA PRZYMOWKA.
Maciek, wysiany przez swego 

pana z posyłką do sąsiedniego 
dworu, po oddaniu takowej stał 
spokojnie, czekając i drapiąc się 
po głowie.

— Na cóż ty czekasz? — pyta 
odbiorca posyłki.

— Proszę jaśnie pana, a cóż 
mam mojemu panu powiedzieć, 
jak się zapyta, com dostał na 
piwo?

PRZY PIWIE.
Miody chłopak odzywa się z 

lekceważeniem do starego jakie
goś jegomości, który siedzi obok 
przy stole:

— Pan już pewnie z pięćdzie
siąt lat żłopie to piwsko. Powiedz 
mi też pan, czemu te trunki sta
rym włażą w nogi, a młodym do 
głowy?

— To bardzo proste: u każdego 
wynajdują sobie słabsze miejsce.

Z GŁUCHYM WŁODARZEM.
Gość: Jest pan w domu?
Ekonom : Rzepę kopiemy.
Gość: A pani?
Ekonom : Świnie ją zjadły, 

proszę pana.
Gość: E, głupiś wasan jak...
Ekonom: Ja też tak my

ślę, proszę pana, póki nie zma
rznie.

Z KTO MĘDRSZY?! i TJ
Stary kawaler: Małżeń

stwo niewiele jest warte; najle
pszy dowód, że Minerwa, bogini 
mądrości, była niezamężną.

Młoda wdowa: Tak, ale 
Salomon, najmądrzejszy z ludzi 
miał tysiąc żon.

WYTŁOMACZENIE.
Przy rewizyi kuchni żalą się 

żołnierze na zapytanie kapitana, 
że w porcyach mięsa, które do- 
stają, bardzo wiele jest kości.

— Moje dzieci — powiada kapi
tan — nie mogę wam poradzić, 
bo nie ma mięsa bez kości; wy 
macie kości, ja mam kości, każdy 
wół ma kości I

KIEDY ŁGAĆ, TO JUZ DOBRZE.
Myśliwy: Zaręczam wam, 

panowie, że łońskiego roku ubi
łem za jednym strzałem aż trzy 
zające...

— Ale jakżeż to możliwem?
— Jednego trafił nabój, drugi 

zdechł ze strachu, trzeci utopił 
się z żalu po stracie towarzyszów.

NA POLU.
Podróżny : No, chłopcze, 

wybierasz kartofle?
Chłopiec: A juści!
Podróżny: A co dostaniesz 

za wybieranie?
Chłopiec: Nic, ale wiem, 

cobym dostał, gdybym nie wy
bierał.

Podróżny : A co?
Chłopiec: Baty od ojca!

W SĄDZIE.
— Jak się nazywacie?
— Wojciech Kogut.
— Czyście żonaty?
— A jużci żeniaty.
— Czy byliście już karani?
— A dyć karani i wielokrotnie.
— Kiedy i za co?
— Jak się człek czasem napije, 

to zaraz ma karę od żony.
— No tak, ale to nie jest żadna 

kryminalna kara.
— Jużci kremonialna nie jest, 

alem dostawał kijem lub miotłą

A TO SIĘ ZEMŚCIŁ!
— No cóż? odpłaciłeś Julkowi 

za wyrządzoną ci obelgę?
— O jej, jeszcze jak I
— Zelżyłeś go nawzajem?
— Jeszcze więcej!
— Więc go obiłeś?
— Jeszcze gorzej!
— Na miłość Boga, człowieku, 

cóżeś z nim uczynił?
— Pożyczyłem od niego pięć 

marek.

POWITANIE.
Miał burmistrz króla powitać 

wykrzykiem: “Zyj królu!”! a ra
dni mieli chórem zawołać: “Z żo
ną, dziećmi i dworem twoim!” — 
Gdy wchodzili do sali królew
skiej, poślizgnął się burmistrz i 
krzyknął: "A bodaj cię djabli 
wzięli”, a reszta radnych: “Z żo
ną, dziatkami i całym dworem!”

JEDNO słowo wystarczy 
dla mądrego. Gdy jesteście 
chorzy, cierpiący, albo w 
złym humorze, nie zbłądzi
cie, gdy spróbujecie Dra 
Piotra Gomozo, starego, 
czasem wypróbowanego le
karstwa. Buduje ono, 
wzmacnia i odmładza, jak 
żaden inny środek nie po
trafi. Tysiące znalazły w 
nim pomoc w czasie potrze
by. Nie jest to lekarstwo 
apteczne, ale dostarczają go 
ludziom wprost specylni a- 
genci. Adres właścicieli: 
Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 112-118 So.Hoy- 
ne ave., Chicago, 111.

Nowe książki 
do nabożeństwa 

sprowadzone z Europy. 
ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo

żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze
gami, rozmiar 3x5 cali, 568 
stronic, wyraźny druk na 
pięknym papierze, No. 277, 
cena 60c

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze
gami, okładki okute w koło 
brzegów blaszką niklowaną 
i z klamerką, rozmiar 3x5 
cali, 568 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze,
No. 279, cena 75c

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
bardzo pięknie w miękką 
skórkę, z wyzłacanemi brze
gami i tytulikami i z kla
merką niklową, na wewnę
trznej stronie okładki krzy
żyk z perłowej macicy z po
złacanym wizerunkiem Chry
stusa Pana rozmiar 3|x5 
cali, 568 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze,
No. 460, cena $1.75

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra
wna w twardą skórkę, z wy
ciskami na frontowej okładce 
wyzłacane brzegi i tytuliki 
z wyzłacaną klamerką, roz
miar 3x4| cala, 448 stronic, 
wyraźny diuk na pięknym 
papierze. No. 480, cena $1.35 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz
miar 3|x5 cali, 576 stronic, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 416, cena $1 35

ANIOŁ STRÓŻ albo książka 
do nabożeństwa, piękna o- 
prawa twarda skórkowaozdo- 
biona złotemi wyciskami, z 
klamerką, wyzłacane brzegi 
Coś niebywałego. (No. 480). 
Cena $1.35

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra
wna w miękką skórkę, z wy
złacanemi wyciskami, tytu
likami i brzegami, z niklową 
klamerką, na wewnętrznej 
stronie okładki krzyżyk z per
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozm iar 2|x4 cale, 448 stronic, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 460, cena $1.40

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni
klową klamerką, na wewnę
trznej stronicy okładki krzy
żyk z perłowej macicy, z po
złacanym wizerunkiem Chry
stusa Pana, rozmiar 2jx4 
cale, 448 stronic, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 465, cena $2.00

CANTIONALE Ecclesiaticum, 
książka dla księży i organi
stów, zawierająca wszystkie 
pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła
dzę kościelna, wydanie naj
nowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty
tulikami i brzegami, cena §4.50 

CHWAŁA Boża, zbiór nabo
żeństwa katolickiego, za
wierający w sobie modlitwy 
do Mszy, Spowiedzi i Ko
munii św., do Najśw. Maryi ■ 
Panny, do Świętych Pań
skich, modlitwy na głó
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni koś.ielne, ozdo
bnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca
nemi wyciskami, tytulikami 
i brzegami, z niklową kla
merką, na wewnętrznej stro
nicy okładki krzyżyk z per
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 2^x4 cale, 272 stro
nic wyraźny druk napięknym 
papierze, No. 465, cena $2.00

DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego, 
z dodatkiem pieśni, gorzkich 
żali i nieszporów, ozdobnie 
oprawna w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz
miar 3|x5| cala, 640 stronic, 
wyraźny druk dla starszych 
osób, piękny papier, No. 
416 cena $1.35

M A RY A Nasza Pomoc, książka 
do nabożeństwa ku chwale 
Bożej i czci Niepokalanej 
Panny Maryi, ozdobnie opra
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni
klową klamerką, na wewnę
trznej stronicy okładki krzy
żyk z perłowej macicy z po
złacanym wizerunkiem Chry
stusa Pana, rozmiar 3x4| 
448 stronic, wyraźny druk 
na pięknym i mocnym pa
pierze, No. 465, cena $2.25 

PANIE, wysłuchaj modlitwę 
moją! książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
ozdobnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca
nemi wyciskami, tytulikami, 
z niklową klamerką, na we
wnętrznej stronicy okładki 
krzyżyk z perłowej macicy 
z pozłacanym wizerunkiem 
Chrystusa Pana, rozmiar 
2fx4 cale, 320 stronic, wy
raźny druk na pięknym 
papierze, No. 465, cena $2.00

PANIE pozostań z nami, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po
deszłym wieku, duży wyra
źny druk z dodatkiem pie- 
śoi, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy
złacane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star
szych. (408) Cena $1.35

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdob-iie w skórkę oprawio
ny z wyzłacanemi tytulika
mi i brzegami (280) Cena 35c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan
ny 24|0 Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty
tulikami, z dodatk etn pie
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (410) Cena $1.00

W. Dyniewicz
532 Noble st., Chicago, III

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny, 

i Każda pigułka X \ 
| nosi taką (MlDY] 

nazwę f-łT- 
wystrzegajcie *|ę 

naślado wnietw.
Na sprzedał we 

wszystkich aptekaah.

SA CHOROBY SEREK I.PĘCHERZA

SANTA!
CAPSULES

MI DY

Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ S20

Chamber of Commerce Building.
RÓG I.* SALLE I WASHINGTON fltCI 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATCB TEL. MAIN 310

MASZYNKI DO PISANIA.
Kto nie może pisać piórem, ten może 

sobie nabyć najlepszą i najtańszą ma
szynkę do listów. Tysiące tych maszy
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony.

Cena maszynek jest następująca:
Maszynka No. 306 cena $3 .25 Maszyn

ka 807 cena $5.00. Pieniądze należy po
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House
531 Noble St., Chicago, III.

QUO VADIS
Słynna powieść Henryka Sienkiewicza

Z portretem autora
i 4 illustracyami kolor.
według obrazów artystów
malarzy Stachiewicza i
Siemiradzkiego................

Nowa książka do uczenia się po angielsku.
Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an

gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

Samouczek Polsko-Angielski 
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie 81.00.
W. DYNIEWICZ,

532 Noble str. Chicago, III.

Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli
wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedajemy ją 

niebywałej cenie.po bajecznie niskiej, dotąd

Wszystkie 3 tomy:

w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie

75c 
$1.00

W. Dyniewicz, 532 Noble st.. Chicago, lii.

Dr. E. C. COLLINS ^INSTITUTE 
sam się nie chwali. Przeczytajcie co piszą o nim 

jego pacjenci.
Wielmożny Panie Doktorze!

Jak Panu wiadomo byłem bardzo ciężko chory na katar płuc, krótki 
oddech, ból i kolki w piersiach z pluciem flegmy, ból i zawrót głowy i reu
matyzm. Chorobę tę dostałem w majnach. Udawałem się do różnych dok
torów, tęcz zamiast poprawy, czułem się coraz gorzej. Czytając Pańskie 
ogłoszenie pod tytułem ,.ŹRÓDŁO ZDROWIA** znalazłem, że Pan le* 
Czysz wszelkie choroby, zabłysła w uiej myśli nadzieja, iż mogę być zdro* 
wym. Udałem sic przeto do Pana Profesora, opisując swoją chorobę lis
townie. Nadesłałeś Pan lekarstwa, po zażyciu których uczułem znaczną 
ulgę. Widząc tę zmianę — napisałem o drugie. Zażywając te ostatnie -- 
zdrowie moje coraz się poprawiało i obecnie czuję się tak — jak gdybym 

► nigdy nie chorował. Pałając wdzięcznością, o ile czas pozwala, zalecam 
Pańskie zdolności i sumienność Każdemu rodakowi i znajomemu, gdyż 
tylko Panu zawdzięczam me szczęście. Cześć i sława takiemu, jak Pan 
doktorowi. > Wdzięczny Panu pacyent,

SOTER IOZELEW1CZ. P. O. Box 642. Westville, Ills. *

Takiego rodzaju podziękowań Dr. E. C. Collins Me
dical Institute okazać może setki.

INSTYTUT ten leczy z zadziwiającą zręcznością i powodzeniem męzkle, żeńskie i 
dziecinne coroby z .vyczajne chroniczno-zastarzełe i sekretne, a mianowicie: Ból i katar żołądka, 
dy.4pep>yę. ból i zawrót głowy, reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę (dychawicę) suchoty, 
choroby plus, ból gardła katar nosa choroby uszów, oczów żółtaczkę, febrę, chorobę S-go Walentego 
paia:z*<ę . taniec S-ge Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypadanie włosów, 

zad *g nienie. plucie krwią, rozszeżenie i zwężenie żył, a także wszelkiego rodzaju CHOROBY 
SEKRETNE, jak mężczyzn, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby jego zdolność i lekarstwa 
uie zwalczyły.

TTAA7'.A-GS-_A_ 1 Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie swoją 
chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie praw
dziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „napewiio“ za co daje się 
pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy:

Dr. E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Str., NEW YORK, N. Y.

OFFISOWE GODZINY: Od 10 rano do 5 po południu. W Niedzielę od 10 rano do 1 po połud- 
\uh_i. Prócz tego we Wtorek, Środę, Cwartek i Piątek od 7 do 8 wieczór.

DO POLSKICH ROBOTNIKÓW.
Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie i swojej familii byt 

Uutrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym i zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe i szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie 1 przepeł
nione mlast8, a osiedli] się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu
blina w środkowym Wisconsin, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ
rzy od nas grunta kupili, w* kilku latach się dorobili, a dzisiaj są ząmożnl, szczę
śliwi i nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w Wasplngton, Oregon, Missouri lub na południu a zwabieni zostali tam 
fałszyweml obietnicami I ogłt szeniami.

Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie i grunta nasze 
a przekonawszy się, że są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farjnerów znalazło u nas dobrobyt 1 przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim uajlepsze ziemie 

wybrane zostaną Piszcie po opisy, mapy i informacye zaraz do właściciela.

M. OURSKI, Dep. 5
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, III.

PRZYbLlJCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko *5.26.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75c do 82O.oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill
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HENRYK SIENKIEWICZ.

KRZYŻACY
POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH

Tom I.
(Ciąg dalszy.)

— A jak ci Danuśki nie da?
—Miałby nie dać! On swojej pomsty szuka, 

ja swojej; Któż lepszego sobie upatrzy? Wre
szcie skoro księżna na zrękowiny pozwoliła, to 
fon się nie sprzeciwi.

— Już ja jedno miarkuję— rzekł Maćko
— że ty wszystkich ludzi z Bogdańca zabie- 
rzesz, żeby poczet mieć, jako się rycerzowi pa
trzy, a ziemia ostanie bez rąk. Póki będę żyw, 
to nie dam, ale po mojej śmierci już widzę, że 
zabierzesz.

— Pan Bóg mi poczet obmyśli, a przecie 
i Janko z Tulczy krewniak, więc nie poskąpi.

A wtem drzwi się otworzyły, i jakby na 
dowód, że Pan Bóg Zbyszkowi poczet obmyśli, 
weszło dwóch ludzi czarniawych, krępych, 
przybranych w żółte, podobne do żydowskich 
kaftany w czerwone krymki i w niezmiernie 
szerokie hajdawery. Ci, stanąwszy we drzwiach, 
poczęli przykładać palce do czoła, do ust, do 
piersi i zarazem bić pokłony aż do ziemi.

— Cóż to za odmieńcy? -- zapytał Maćko.
— Coście za jedni?

— Niewolnicy wasi —* odpowiedzieli pol
skim, łamanym językiem przybysze.

—A to jak? skąd? kto was tu przysłał?
— Przysłał nas pan Zawisza, w darze mło

demu rycerzowi, abyśmy niewolnikami jego 
byli.

— O dla Boga! dwóch chłopów więcej! — 
zawołał z radością Maćko. — Az jakiegoż na
rodu?

— My Turki.
— Turki? — powtórzył Zbyszko. — Będę 

miał dwóch Turków w poczcie. Widzieliście 
kiedy Turków?

I skoczywszy ku nim, począł ich okręcać 
dłońmi i oglądać, jak osobliwe zamorskie stwo
rzenia. Maćko zaś rzekł:

— Widzieć, nie widziałem, alem słyszał, 
że pan z Garbowa ma w służbie Turków, któ
rych pobrał, wojując nad Dunajem u cesarza 
rzymskiego Zygmunta. Jakże tor Toście psu
braty poganie?

— Pan kazał się ochrzcić — rzekł jeden 
z jeńców. .

— A wykupić się nie mieliście za co?
— My z daleka, z azyatyckiego brzegu, 

z Brussy.
Zbyszko, który chciwie zawsze słuchał 

wszelkich opowiadań wojennych, a właszcza, 
gdy chodziło o czyny przesławnego Zawiszy 
z Garbowa, począł wypytywać ich, jakim spo
sobem dostali się do niewoli. Ale w opowiada
niach jeńców nie było nic nadzwyczajnego: 
Zawisza napadł ich kilkudziesięciu przed trze
ma laty w wąwozie, częścią wytracił, częścią 
pochwyta! — i wielu potem rozdarował. Zby
szkowi i Maćkowi serca zalewały się radością 
na widok tak znakomitego daru, zwłaszcza, że 
o ludzi było w owych czasach trudno i posiada
nie ich stanowiło prawdziwy majątek.

Tymczasem po chwili nadszedł i sam Za
wisza w Towarzystwie Powały i Paszka Zło
dzieja z Biskupic. Ponieważ wszyscy oni pra
cowali nad ocaleniem Zbyszka i radzi byli, że 
udało im się tego dokazać, przeto każdy skła
dał mu jakowyś dar na pożegnanie i pamią
tkę. Hojny pan z Taczewa dał mu kropierz na 
konia, szeroki, bogaty, obszyty na piersiach 
frendzlą złotą. Paszko zaś miecz wartości kil
ku grzywien. Nadeszli potem Lis z Targowi
ska, Farurej i Kr zon z Kozichgłów z Marci
nem z Wrocimowic, a na ostatku przyszedł 
Zyndram z Maszkowic — każdy z pełnemi rę
koma.

Zbyszko witał ich wezbranem sercem, po
dwójnie uszczęśliwiony — i z darów i z tego, że 
najsławniejsi w Królestwie rycerze okazują mu 
przyjaźń. Oni zaś wypytywali go o odjazd 
i o zdrowie Maćka, radząc, jako ludzie doświa
dczeni, choć młodzi, rozmaite maście i drya- 
kwie, cudownie rany gojące.

Lecz Maćko polecał im jeno Zbyszka, sam 
zaś wybierał się na tamten świat. Trudno żyć 
z żelazną drzazgą pod żebrami. Skarżył się 
też, że ustawiczne krwią spluwa i jeść nie 
może. Kwarta wyłuskanych orzechów, dwie 
piędzie kiełbasy, misa jajecznicy — i ot całe je
go dzienne jedzenie. Ojciec Cybek puszczał mu 
krew kilkakrotnie, myśląc, że w ten sposób od
ciągnie mu gorączkę z pod serca i wróci ocho
tę do jadła ale i to nie pomogło.

Był jednak tak uradowany z darów dla 
bratanka, że w tej chwili czuł się zdrowszym, 
i gdy kupiec Amylej kazał dla uczczenia tak 
znakomitych gości przynieść do izby baryłkę 
z winem, zasiadł razem z nimi do kielicha. Po
częto rozmawiać o ocaleniu Zbyszka i o jego 
zrękowinach z Danusią. Rycerze nie wątpili, 
iż Jurand ze Spychowa nie będzie się chciał 
sprzeciwić woli księżny, zwłaszcza, jeśli Zby
szko pomści pamięć jej maki i ślubowane pa
wie czuby zdobędzie.

— Jeno co do Lichtensteina — rzekł Za
wisza — nie wiem, czy ci będzie chciał sta
nąć, gdyż jest zakonnikiem, a do tego i je
den ze starostów w Zakonie. Ba! powiadali 
ludzie z jego orszaku, że byle doczekał, to 
i wielkim mistrzem z czasem zostanie.

— Jeśli wam odmówi, to cześć utraci — 
ozwął się Lis z Targowiska.

— Nie — odpowiedział Zawisza — gdyż 
nie jest rycerz świecki, zakonnikom zasie nie 
wolno do pojedynczej walki stawać.

— A przecież często bywa, że stają.

— Bo się prawa w Zakonie popsowały. 
Różne oni składają śluby — i słyną z tego, że 
ku zgorszeniu całego chrześciańskiego świata, 
raz wraz je łamią. Ale do walki na śmierć mo
że Krzyżak, a zwłaszcza komtur nie stanąć.

— Ha! to go chyba na wojnie dostaniesz.
— Kiedy powiadają, że wojny nie będzie— 

rzekł Zbyszko — gdyż Krzyżacy boją się teraz 
naszego narodu.

Na to Zyndram z Maszkowic rzekł:
— Niedługo tego spokoju. Z wilkiem nie 

może być zgody, bo on musi cudzem żyć.
— A tymczasem może nam przyjdzie z Ty- 

murem Kulawym za bary się wziąć — ozwał 
się Powała. — Książę Witold klęskę poniósł od 
Edygi — to już pewna.

— Pewna. I wojewoda Spytko nie wrócił— 
powtórzył Paszko Złodziej z Biskupic.

— A kniaziów litewskich siła została na 
polu.

— Królowa nieboszczka przepowiadała, że 
tak będzie — rzekł pan z Taczewa.

— Ha! to może przyjdzie nam na Tymura 
wyruszyć. ,

Tu rozmowa zwróciła się na litewską wy
prawę przeciw Tatarom. Nie było już żadnej 
wątpliwości, że książę Witold, wódz więcej po
rywczy niż biegły, poniósł straszliwą klęskę 
md Worsklą, w której legło mnóstwo bojarów 
itewskich, ruskich, a z nimi razem garść posił
kowych rycerzy polskich, a nawet i krzyża
ckich. Zebrani u Amyleja biadali szczególnie 
nad losem młodego Spytka z Melsztyna, naj
większego pana w królestwie, który pociągnął 
na wyprawę, jako ochotnik, i po bitwie prze- 
padł bez wieści. Wynoszono też pod niebo jego 
prawdziwie rycerski postępek, że, dostawszy 
od wodza nieprzyjaciół kołpak ochronny, nie 
chciał takowego w bitwie wdziać, przekładając 
śmierć sławną nad życie z łaski pogańskiego 
władcy. Nie było jednak jeszcze pewności, czy 
zginął, czy popadł w niewolę. Z niewoli miał 
zresztą czem się wykupić, gdyż bogactwa jego 
były niezmierne, a w dodatku król Władysław 
puścił mu był w lenne posiadanie całe Podole.

Lecz klęska Litwinów mogła być groźną 
dla całego Jagiełłowego państwa, nikt bowiem 
dobrze nie wiedział, czy Tatarzy, zachęceni 
zwycięstwem nad Witoldem, nie rzucą się na 
ziemie i grody, przynależne do W. Księstwa. 
W takim razie zostałoby wciągnięte do wojny 
i królestwo. Wielu też rycerzy, którzy jak Za
wisza, Farurej, Dobko, a nawet i Powała, 
przywykli byli szukać przygód i bitew na dwo
rach zagranicznych, nie opuszczało umyślnie 
Krakowa, nie wiedząc, co niedaleka przyszłość 
przyniesie. Gdyby Tamerlan, pan dwudziestu 
siedmiu królestw, poruszył cały świat mongol
ski, wówczas niebezpieczeństwo mogło być 
straszne. Otóż byli ludzie, którzy przewidy
wali, że to nastąpi.

— Jeżeli będzie potrzeba, to się z samym 
Kulawcem zmierzymy. Nie pójdzie mu tak 
łatwo z naszym narodem, jak poszło z tymi 
wszystkimi, które wytracił i podbił. A przecie 
inni książęta chrześciańscy przyjdą nam w po
moc.

Na to Zyndram z Maszkowic, który pło
nął szczególną nienawiścią przeciw Zakonowi, 
odrzekłz goryczą:

— Książęta — nie wiem, ale Krzyżacy go
towi z Tatarami się pokumać i na nas z drugiej 
strony uderzyć.

— To i będzie wojna! — zawołał Zbyszko 
— ja przeciw Krzyżakom!

Lecz inni rycerze zaczęli zaprzeczać. Nie 
znają Krzyżacy bojaźni Bożej i swego dobra 
tylko patrzą, ale przecie poganomby przeciw 
chrześciańskiemu narodowi nie pomagali. Zre
sztą Tymur daleko gdzieś w Azyi wojuje, 
a wódz tatarski Edyga, tylu ludzi w bitwie 
utracił, że się podobno własnego zwycięstwa 
przeląkł.

— Książę Witold zaradny jest i pewno 
grody dobrze opatrzył, a zresztą, chociaż nie 
udało się tym razem Litwinom, jednakże nie 
nowina im Tatarów zwyciężać.

— Nie z Tatarami nam, lecz z Niemcami 
na śmierć i życie — rzekł Zyndram z Maszko
wic — i jeśli ich nie zetrzem, od nich zguba 
przyjdzie.

Poczem zwrócił się do Zbyszka:
— A najpierwej zginie Mazowsze. Znaj

dziesz tam zawsze robotę— nie bój się!
— Hej! żeby stryj był zdrów, zarazbym 

tam pociągnął.
— Pomagaj ci Bóg!— rzekł Powała, wzno

sząc kielich.
— Za zdrowie twoje i Danuśki!
— A na zatratę Niemcom! — dodał Zyn

dram z Maszkowic.
I poczęli się żegnać.
A tymczasem wszedł dworzanin księżny 

z sokołem na ręku i skłoniwszy się obecnym 
rycerzom, zwrócił się z jakimś dziwnym uśmie
chem do Zbyszka:

— Księżna pani kazała wam powiedzieć — 
rzekł — że przenocuje jeszcze w Krakowie, 
a w drogę ruszy jutro rano.

— To i dobrze — rzekł Zbyszko — ale cze
mu to? zali kto zachorzał?

— Nie. Jeno księżna ma gościa z Mazo
wsza.

— Samże książę przyjechał?
— Nie książę, jeno Jurand ze Spychowa — 

odrzekł dworzanin.
Usłyszawszy to, Zbyszko zmieszał się okru

tnie i serce poczęło mu się tak tłuc w piersi, 
jak wówczas, gdy mu czytano wyrok śmierci.

VII.
Księżna Anna nie ździwiła się zbytnio 

przyjazdem Juranda ze Spychowa, zdarzyło 
się bowiem często, że wśród ustawicznych po
ścigów, napadów i walk z sąsiednimi rycerzami 
niemieckimi, porywała go nagła tęsknota za 
Danusią. Wówczas zjawiał się niespodzianie, 

bądź w Warszawie, bądź w Ciechanowie, lub 
gdziekolwiek czasowo bawił dwór księcia Ja
nusza. Na widok dziecka wybuchał zawsze 
okropną żałością. Danusia bowiem z upływem 
lat stawała się tak do matki podobną, że za ka
żdym razem zdawało mu się, iż widzi swoją 
nieboszczkę, taką, jaką niegdyś poznał u księ
żny Anny w Warszawie. Ludzie myśleli nieraz, 
że od tej żałości skruszeje w nim wreszcie 
żelazne, zemście tylko oddane serce. Księżna 
namawiała go też często, by, porzuciwszy 
swój krwawy Spychów, został przy dworze 
i przy Danusi. Sam książę, ceniąc jego męstwo 
i znaczenie, a zarazem chcąc uniknąć kłopotów, 
na jakie narażały go ustawiczne zajścia grani
czne, ofiarował mu urząd miecznika. Zawsze 
napróżno. Właśnie widok Danusi rozdzierał 
w nim dawne rany. Po kilku dniach tracił 
ochotę do jadła, do snu, do rozmowy. Serce 
poczynało mu się widocznie burzyć i zalewać 
krwią, a wreszcie znikał z dworu i wracał 
w swoje bagna spychowskie, by żal i gąiew 
we krwi zatopić. Ludzie wówczas mówili: 
“Górze Niemcom! wcale ci oni nie owce, ale 
dla Juranda owce, bo on im wilkiem ". Jakoż 
po upływie pewnego czasu rozchodziły się wie
ści to o pochwytanych gościach ochotnikach, 
którzy szlakiem granicznym dążyli do Krzy
żaków, to o popalonych gródkach, to o za
garniętych chłopach, lub walkach na śmierć, 
z których straszny Jurand zawsze wychodził 
zwycięsko. Przy drapieżnem usposobieniu Ma
zurów i rycerzy niemieckich, którzy z ramienia 
Zakonu dzierżyli ziemię i gródki, do Mazo
wsza przyległe, nawet w czasach największego 
pokoju między książęty mazowieckimi a Zako
nem, na granicy nie ustawała nigdy wrzawa 
bojowa. Nawet na ścinanie drzew w boru lub 
na żniwa mieszkańcy wybierali się z kuszami 
lub zbrojni w dzidy. Ludzie żyli w niepewno
ści jutra, w ciągiem wojennem pogotowiu, w 
zatwardziałości serc. Nikt nie przestawał na sa
mej obronie, ale za grabież płacił grabieżą, za 
pożogę pożogą, za napad napadem. I zdarzało 
się, że gdy Niemcy przekradali się cicho le- 
śnemi rubieżami, by ubiedz jakowyś gródek, 
porwać chłopów lub stada, Mazury w tym sa
mym czasie czynili to samo. Nieraz też spo
tykali się z sobą i bili się do upadłego, często 
wszakże tylko wodzowie wyzywali się na śmier
telną walkę, po której zwycięzca zabierał po
czet pokonanego przeciwnika. To też, gdy na 
dwór warszawski przychodziły skargi na Ju
randa, książę odpowiadał skargami na napady, 
poczynione w innych stronach przez rycerzy 
niemieckich. W ten sposób, gdy obie strony 
żądały sprawiedliwości, a nie chciała i nie mo
gła jej uczynić żadna — wszystkie grabieże, 
pożogi, napady uchodziły całkiem bezkarnie.

Lecz Jurand, siedząc w swym błotnym, 
porosłym sitowiem Spychowie, i płonąc nieu- 
gaszoną chęcią zemsty, stał się tak ciężkim dla 
swych zagranicznych sąsiadów, iż w końcu 
przestrach ich stał się większym od zawzięto
ści. Pola graniczące ze Spychowem leżały od
łogiem, lasy zarastały dzikim chmielem i lesz
czyną, łąki szuwarem. Niejeden rycerz niemie
cki, przywykły do prawa pięści w ojczyźnie, 
próbował osiadać w sąsiedztwie Spychowa, lecz 
każdy po pewnym czasie wołał odbiedz lenna, 
stad i chłopów, niż żyć pod bokiem nieubłaga
nego męża. Często też rycerze zmawiali się, 
ażeby uczynić wspólną na Spychów wyprawę, 
lecz każda z nich kończyła się klęską. Próbo
wano różnych sposobów. Raz sprowadzono 
znanego z siły i srogości rycerza z nad Menu, 
który we wszystkich walkach bywał zwycięz
cą, aby wyzwał Juranda na udeptaną ziemię. 
Lecz gdy stanęli w szrankach, upadło w Niem
cu jakby przez czary serce, na widok straszne
go Mazura i zwrócił konia do ucieczki. Jurand 
zaś mu niezbrojny pośladek kopią przeszył 
i w ten sposób czci i światłości dziennej go po
zbawił. Od tej pory tern większa trwoga ogar
nęła sąsiadów, i który Niemiec chociaż zda- 
leka mury spychowskie spostrzegł, wnet żegnał 
się i do patrona swego w niebiesiech rozpoczy
nał modlitwę, albowiem utrwaliła się wiara, 
że Jurand nieczystym siłom duszę dla pomsty 
zaprzedał.

Opowiadano też o Spychowie straszne rze
czy: że przez grzązkie bagna, wśród drzemią
cych, zarosłych rzęsą i wodnym rdestem to- 
pielisk, wiodła do niego droga tak wązka, iż 
dwóch mężów na koniach nie mogło obok sie
bie po niej jechać; że po obu jej stronach wala
ły się kości niemieckie, nocami zaś przechadza
ły się na pajęczych nogach głowy potopionych, 
jęcząc, wyciągając i wciągając ludzi r zem 
z końmi w głębinę. Powtarzano, że w samym 
gródku częstokół przybrany był w czaszki lu
dzkie. Prawdą w tem wszystkiem było tylko 
to, że w zakratowanych jamach, wykopanych 
pod dworzyszcze w Spychowie, jęczało zawsze 
kilku lub kilkunastu Niemców i że imię Ju
randa straszniejsze było od owych wymysłów 
o kościotrupach i topielcach.

Zbyszko, dowiedziawszy się o jego przy
byciu, pośpieszył do niego natychmiast, ale 
jako do ojca Danusi szedł z pewnym niepo
kojem w sercu. Ze Danuśkę obrał sobie za 
panią myśli i że jej ślubował, tego mu nikt nie 
mógł wzbronić, ale później księżna wyprawiła 
mu z Danuską zrękowńny. Co Jurand na to 
powie? Zgodzi się, czy nie zgodzi! i co będzie, 
jeżeli jako ojciec zakrzyknie, iż nigdy tego 
nie dopuści? Pytania te przejmowały trwogą 
duszę Zbyszka, gdyż już mu o Danusię cho
dziło więcej, niż o wszystko na świecie. Otu
chy dodawała mu tylko myśl, że Jurand po
czyta mu za zasługę, nie za ujmę, napaść na 
Lichstensteina, bo przecie to uczynił, także 
przez zemstę za Danusiną matkę — i omal wła
snej szyi nie stracił.

Tymczasem jął badać dworzanina, który 
po niego przyszedł do Amyleja:

— A gdzie mnie wiedziecie? — pytał — na 
zamek?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

AngIo=Polish Lexicon
Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Arcerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sg bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $l.oo.

W. DYNIEWICZ
Chicago, III532 Noble str.

■

Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 
DR. BONKERVA KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJĄCE PIOUlkT 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, i jak długo krew je«t czystą, nawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miała do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, ( HOCBY BYŁA NA.INIEBEZPIE- 
< ZN1EJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew d<> czysto- 

Kści. czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CIIÓRO- 
ÇBA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

męt rznie, wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
w, jest iedvnem lekarstwem na każdą chorobą. 
DR RONkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ 

NERWY I DAJĄ ŻYCIE.
I^-cz.ą one wszelkie choroby.powstające z nieczystego 
stanu krwi jak np. CHOBOBY KOBIECE: ('»góine 
osłabienie. Białe U pławy. Anemia, Posępność itp.; 

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencva itd. liRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

D° nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, III. 

otrzymaniu 50c, wyślemy pocztę do wszystkich części St. Zjed.Po

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
Polecam Szanownym Rodakom

---------------- WIELKI WYBÓR ----------------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 

itp. towarów po bardzo niskich cenach.

Elegancka Spileczka do krawat* z Blatem, emaliowanym Orłem 
Polskim, szczero-złota, za $2.50

TA SAMA z czystego srebra, za $1.00
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białein Orłem Polskim 

na czerwonym tle, ńa drugiej stronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-złoty za $8.00
DRUGI lżejszy także złoty za $5 75

Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orłem‘Polskm 
łub Herbem Polskim za $3.7

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiprze zadatku, reszta przez C. O. I), lu 

Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pieczęcie dla Towarzystw wszelkiego ratuakn. 
PISZCTE PO NASZ WIELKI ILLUSTROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW,
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTEÇKI 
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL,

Mądre słowo
SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę 

eirrplących od aiewiaet) z Notre Раше, lad.do
Folią pocztą zupełnie 

Dermo Iz. “Domowe Le
czeni» razem z dokładne- 
ml wekazówkaml 1 opisem 
mojej ch< roby, każdej ko
biecie cierpiącej n* słabość 
kobiecą. Mot»« alęaam* w 
dom* wyleczyć bez pomocy 
doktora. Kle *1» będzie 
kosztował» spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da
lej chciała leczyć *ią, to 
kosztuje tylko 12 eeatfw 
tygedalowo. Leczenie nie 
firzeezkadza zwykłym za- 
ąclom, Ja ule *1» sprz»- 

daję. Powiedz innym cho
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszą. Le
czy star* i młode kobiety.

MATKOM LUB CÓRKOM

Jeżeli się cz.nl»*> 
bardzo ociężałą, obawia** 
•lę złych uąetępelw, ma** 
bóle w „o<ądku, przejma 
Ją:e dre*zcze w krzyżu, 
chce cl elf płakać, czujem 
gorączkowe dreazcze, o*łu 
Bienie 1 aa cząeto moc* 
oddaje** lnb gdy там 
n pławy, zboczenie}« b o- 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lnb za ełabe, albo 
boleenc peryody, wrzody 
lnb narosty — w takim 
razie pies do MES M. 
BUM M ERB, NOTRĘDA 
ME, IND. U. B A., a •- 
trzyma** ber płata» l**a*- 
*1» 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wylecaonyeh.

Pisz Du MN IŁ ru POLSKU, 
,-------- - -------- objaśnią oardzo prosto “Domowe
l^czyupUwy, zteloną słąbośći nieregularne lub bolesne psryody. 
wydatków i ucbroniez *ią od wstydu, bo cie potrzebujesz 
Osiągniesz dobra tuszę 1 zdrowi».

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia" i chętnie jx 
kobletom**c!Skow'te zd"o*£or|fall6w wzmacnia nad w ągna 1 muak uły 1 przywraca

Minne*ot* Lak», Min» — Szanowna Paul M. Sommers! Doncśzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaa 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej", o Pani 1 karet wach 1 lec’uulu i czem- 
prądzej udałam alą do Pani, a po 4 tygodnack byłam zdrową jak ryb*. To też dziękują Pani »er- 
kiemD W * Jaaka^ to w Raaecie ala wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun-

— Szanowna Pani M. Summer*! Jestem tera* zupełnie zdrową 1 serdeczni» 
rani dziękują *a wyleczeni» mię a tel choroby Dokterzy byli u mnie 104 razy i powledzleH, ża 

. w w boku. To uż dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pan
gdyż cierpiałam bardzo, bllzko przez 6 lat. Choroba ta koaztował 

doktorzy mnie nic nie pomogli. T»raz Jestem zdrową i wykonywam »woja 
pracą i radzą każdej cłerpiącel siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani

ADKltB Mrs.M.SUMMERS. Box E, Notre Dame,Ind., U.S, A.

WIĄZANKA...
Zawiera:

POWIASTKI o NOWELLE o HUMORESKI 

ŻYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW 

BAJKI o LEGENDY o WIERSZE

Bardzo zajmująca księżka; przeszło 400 stronic druku.

W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI
== CENA 1.50 -■

W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, lit
: : 

♦•» _ _ 1 __=»»♦ 

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO Sl.oo.
a poślemy wam

najmocniejszą« najtrwalszą i najgłodniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabianą. Czem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą. Rozmiar jest 11^x6 cali. Harmo
nika ta jest profesyonalną. Używana najwięcej po we
selach i zabawami, hebanowa oprawa, sprężyny są no
wego patentu, prędko do naprawienia ł>ez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kluczy, 2 basy, 
3 8Łtopsv, 8 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.75« Warta 
najmniej $9.oo. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazo, dlatego możemy ją tak tanio sprze

dawać. Jeżeli wam się będzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzedajemy po cenach od 75c do $20.oo.

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając 5c 
na przesyłkę. Adresować należy:

The Pułaski Mail Order House.
816 N. Hamlin Ave, Chicago, III.
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TRZĘSIENIA ZIEMI — A SE
JSMOGRAF.

Często powtarzające się w osta
tnich czasach wybuchy wulkani
czne i trzęsienia ziemi, w szcze
gólności zaś wypadki w Kalabryi, 
na Martynice, w San Francisco, 
pod Neapolem itd. rozbudziły 
szerokie zaintoresowanie się pu
bliczności, pracą owych groźnych 
a zagadkowych żywiołów pod
ziemia.

Przytaczamy więc poniżej kil
ka szczegółów wyświetlających 
nowoczesne poglądy na tę grupę 
zjawisk przyrodniczych.

Nauka rozróżnia trzy rodzaje 
tzęsień ziemi, a mianowicie 
trzęsienia: zapadlinowe, wulka
niczne i tektoniczne.

Pierwsze “zapadlinowe” wy
stępują tam, gdzie pewna war- 
stwica geologiczna, wyługowana 
bądź mechanicznie, bądź che
micznie, utworzy pod powierz
chnią ziemi jaskinię. Jaskinia 
taka, zapadając się, powoduje 
wstrząśnienie, które jak fala 
głosowa rozchodzi się po po
wierzchni ziemi w poziomym 
kierunku i daje się odczuć w pro
mieniu kilkunastu lub nawet kil
kudziesięciu kilometrów. Bądź 
co bądź są to trzęsienia ziemi 
miniaturowe i nie zbyt dla ludz
kości groźne, a pozostawiają po 
sobie ślady w postaci lejków, 
znanych w gwarze ludowej pod 
nazwą “djablich dołów”

O wiele więcej zajmującą jest 
teorya trzęsień tektonicznych.

Ziemia stygnie i kurczy się. 
Oczywiście proces krzepnięcia na
szej gwiazdy, to sprawa setek 
tysięcy lat, atoli już dziś skutki 
tego krzepnięcia dadzą się ponie
kąd przeczuć.

Pod niezbyt grubą, twardą sko
rupą ziemską, na której rozbili
śmy nasze namioty, znajduje się 
o wiele grubszy, plastyczny glob 
o przekroju sięgającym na jakie 
400 kim. w głąb ziemi, resztę 
zaś wnętrza kuli ziemskiej wy
pełnia materya o stanie niezna
nym, o wysokiej temperaturze... 
jakieś potworne piekło o promie
niu, wynoszącym około 6,000 kim.

Za wiele, wiele lat, ziemia na
sza dziś kulista, przeobrazi się 
w inną figurę krystalograficzną, 
t. zw. "tetraeder”, a stanie się 
to wskutek jej kurczenia. Linie 
tego tetraedru, jak się zdaje dziś 
już są wytyczone pewnemi pęk
nięciami twardej skorupy ziem
skiej, zaś pęknięcia te, a raczej 
miejsca, w których spoistość 
warstwicowa pokładów geologicz
nych została niejako przełupana, 
rozluźniona, leżą właśnie na linii 
chronicznych trzęsień ziemi. 
Wyobraźmy sobie trzy tuki: jeden 
idący od wschodniej Australii 
wzdłuż wybrzeży japońskich, 
obok Kalifornii aż do Patagonii 
— drugi od Patagonii, unoszący 
się na północ, przechodzący przez 
Antyle (Martynika) i staczający 
się wzdłuż wybrzeży Afryki aż 
do Przylądka przez morze Śród
ziemne i ocean Indyjski ku wy
brzeżom Australii. To byłby 
szkielet przyszłego “tetraedru”, 
a zarazem centra tektonicznych 
trzęsień ziemi. Wyobraźmy so
bie dalej, że na takie pęknięte 
miejsce działa jakiś zewnętrzny 
ucisk, np. silniejsze ciśnienie 
barometryczne. I oto jedna ze 
Ścian owego pęknięcia pod tym 
zewnętrznym naciskiem przesu
wa się nieco w głąb ziemi, zapa
da i trze swą chropowatą po
wierzchnią o drugą ścianę, nie 
zmieniającą położenia.

Wskutek tego tarcia ściana 
stała zostaje wprawiona w ruch 
drgający, zwany tektonicznem 
trzęsieniem ziemi.

Kalifornia odegrała podczas 
ostatniej katastrofy rolę ściany 
stałej, wprawionej w drganie, 
przez tarcie sąsiadki, znajdującej 
się pod powierzchnią morza.

Wulkaniczne trzęsienia ziemi 
są zjawiskami czysto lokalnemi, 
a ogniska ich leżą bez wątpienia 
zaledwie na kilka kilometrów 
pod powierzchnią ziemi. Epicen
tra wulkanów są to pokłady, 
podlegające łatwo chemicznemu 
procesowi gorzenia. Zapalają się 
one i wybuchają wówczas, gdy 
do nich dostaną się bądź to pod
ziemne źródliska wodne, bądź też 
gazy, wydobywające się z wnę
trza ziemi. Trzęsienie ziemi, spo
wodowane erupcyą wulkanu, 
przypomina rzucanie się pokrywy 
na garnku Papina pod naporem 
gazów, względnie pary wodnej.

Wulkany mogą uledz skostnie
niu, jeżeli w ciągu erupcyi pokła
dy zapalne wyczerpią się do 
szczętu, atoli gazy, względnie go
rące podziemne wody nie porzucą 
raz zdobytych dróg i szczelin. 
Przykładem takich zamarłych 
wulkanów jest Karlsbad.

Bądź co bądź twierdzenie, jako
by były naturalnymi kanałami, 
łączącymi płynną część ziemi z 
jej zewnętrzną skorupą, trafia na 
poważne zarzuty. To też i przy
puszczenie, że katastrofy w San 
Francisco i na Wezuwiuszu z jed
nego źródła pochodzą, nie jest 
słuszne.

Jak już wspomnieliśmy, wybu
chy wulkaniczne i połączone z ni
mi trzęsienia ziemi mają tylko 
lokalny charakter, a najlepszym 
tego dowodem jest fakt, że odle
gle sejsmografy nie notują tego 
rodzaju trzęsień, natomiast te
ktoniczne trzęsienia nawet z tak 
odległych krajów, jak Japonii i 
San Francisco lwowski siesmo- 
graf zanotował doskonale.

A teraz jeszcze słówko o sel- 
smografie.

Seismograf jest to poprostu 
wahadło odchylone od plonu, a 
bardzo wrażliwe na uderzenia po
ziome. Ciężarek wahadła zaopa
trzony jest w zwierciadełko, któ
re rzuca odbicie płomyka goreją
cej lampki na papier fotograficz
ny, wprawiony w wolny ruch za 
pomocą przyrządu zegarowego. 
Jeżeli wahadło pozostaje w spo
koju, przyrząd regestrujący zna
czy na papierze linię prostą, na
tomiast w razie trzęsienia ziemi 
wykonuje kilkanaście wahnień, 
których obraz przetnie prostą li
nię wydłużonemi obrączkami.

Tym sposobem sejsmografy 
notują dokładnie każde tektoni
czne trzęsienie ziemi i przekazują 
je potomności.

Sejsmologia jest nauką nową, 
a zebrany przez nią dotąd ma- 
teryał nie jest jeszcze tak obfi
ty, aby na nim dziś już budować 
granitowe postulaty wiedzy ludz
kiej.

A zatem: — cierpliwości.

KOLEJ WISZĄCA W BERLINIE.
Na zwykłych i górskich dro

gach żelaznych poruszają się 
wagony po szynach także żela
znych do podstawy stosownie 
urządzonej przytwierdzonych. 
Takie szyny są dwie na zwy
kłych, trzy na kolejach zębatych. 
Zazwyczaj obydwie szyny są w 
tym samym poziomie a tylko na 
zakrętach, gdzie w razie ruchu 
chyższego zachodzi niebezpieczeń
stwo wykolejenia się przez dzia
łanie siły odśrodkowej, szyna ze
wnętrzna łuku jest stosownie 
podwyższona. Ściśle biorąc, to 
podwyższenie jednej szyny po
winno się stosować do chyżości 
ruchu maszyn i wagonów, bo si
ła odśrodkowa, której działaniu 
ma właśnie zapobiegać podwyż
szenie jednej szyny, jest stoso
wnie do chyżości różna. W kole
jach miejskich ze względu na 
przechodniów i inne wehikuły 
nie można na lukach dawać je
dnej szyny wyżej od drugiej i dla
tego trzeba koniecznie przy prze
jeżdżaniu z toru prostego na łu
kowaty zawczasu zmniejszać chy- 
żość ruchu. Zresztą na kolejach 
miejskich jest ze względu na bez
pieczeństwo osób chyżość ruchu 
ograniczona i według przepisów 
nie przekracza zazwyczaj 12 ki
lometrów na godzinę czyli 200 
metrów na minutę.

Są wszakże okoliczności, w 
których budowa osobnego toru, 
po którym mają kursować mo
tory i wagony, albo jest niemo
żliwa dla braku miejsca (cia
snoty ulic) albo jest bardzo ko
sztowna z powodu drogości grun
tu. Tak są np. miasta w Amery
ce północnej i Europie tak olbrzy
mie i z takim olbrzymim ruchem 
ulicznym, iż go żadne środki ko
munikacyjne nawet koleje ele
ktryczne z jak największą liczbą 
wagonów w jak najkrótszym cza
sie po sobie idących, pokonać nie 
mogą. Takiemi miastami są New 
York, Paryż, Londyn, Berlin. 
W takich razach nie pozostaje nic 
innego jak budować kolej pod 
ziemią lub nad ziemią. Budowa 
podziemnych kolei wymaga wiel
kich funduszów, trzeba bowiem 
budować tunele i nieraz, zwłasz
cza w miastach starych, z wąs- 
kiemi ulicami, podciągać nowe 
fundamenty pod domy w takich 
ulicach, pod któremi ma iść ko
lej. Nakoniec budowa takich ko
lei podziemnych jest albo niemo- 
żebną albo przynajmniej ogrom
nie kosztowną, jeżeli woda grun
towa nie jest w dostatecznej głę
bokości 'lub jeżeli warstwy zie
mi z przyczyny np. tak zwanego 
latającego piasku, są dla budowy 
bardzo niekorzystne.

Budowa kolei nad ziemią jest 
również bardzo kosztowną, pole
ga bowiem na gęstem stosunkowo 
stawianiu mocnych filarów żela
znych, stosownym pomostem ze 
sobą połączonych, co wymaga 
miejsca i przeszkadza w wyso
kim stopniu zwykłemu ruchowi 
ulicznemu. Dlatego szczęśliwa 
była myśl Eugeniusza Langena 
w Kolonii, polegająca na budowie 
kolei elektrycznej o jednej szynie 
w ten sposób, iż wagon, połączo
ny z motorem elektrycznym, bie
gnącym po jednej tylko szynie, 
wisi wolno w powietrzu. Jest to 
ułożenie wagonu do szyny wprost 
odwrotne, jak na dotychczaso
wych kolejach, w których wa
gon bieży po dwóch szynach, tj. 
znajduje się w całości na nich 
i nad niemi.

Pierwszą kolej tego rodzaju 
zbudwano z miejscowości Voh- 
winkel przez miasto Elbrfeld do 
miasta Barmenu. Kolej tę, mają
cą 13.3 km. długości, założono 
w ten sposób, iż na mocnych 
podporach żelaznych, co kilka
dziesiąt metrów w ziemi utwier
dzonych, w przeważnej części 
drogi pochylonych skośnie do 
siebie, zbudowano mocne wiąza
nie żelazne. Do wiązania przy
twierdzono szynę, po której bie
gnie motor elektryczny, z cen
tralnej stacyi prądem zasilany, 
mający od spodu przyczepiony 
wagon. W wagonie znajduje się 
30 miejsc siedzących i 20 stoją
cych, można zatem naraz prze
wozić 50 osób.

Zalety tego systemu kolei że
laznych przez doświadczenie pra
wie 4 letnie pod kontrolą różnych 
urzędowych i nieurzędowych ko- 
misyi wypróbowanego, są nastę
pujące;

1. Trzy razy większa chyżość, 
niż na zwykłej kolei elektrycznej, 

gdy bowiem ze względu na bez
pieczeństwo osób i wozów władze 
nie pozwalają na chyżość więk
szą, niż 12 km. na godzinę, na
wet gdyby i pozwoliły, to pozwo
lenie nie przydałoby się na wiele 
wobec niemożności układania 
szyn na zakrętach w różnym po
ziomie — to na elektrycznych 
kolejach wiszących z łatwością, 
a bez najmniejszego niebezpie
czeństwa nadano pociągom lub 
wagonom osobno biegnącym chy
żość 40 kilometrów na godzinę.

2. Małe zużywanie prądu ele
ktrycznego. Przeszło trzy razy 
większa chyżość na kolejach wi
szących wymaga prądu mało co 
mocniejszego niż chyżość na 
zwykłych kolejach elektrycznych.

3. Możność prowadzenia kolei 
wiszącej w lukach bardzo moc
nych, tj. o małym promieniu bez 
potrzeby zmniejszania powyżej 
wymienionej chyżości biegu. Po
nieważ przy tak znacznej stosun
kowo chyżości 40 kilometrów na 
godzinę działa mocno siła odśrod
kowa za przejściem z linii prostej 
w łuk, przeto jedynem tego na
stępstwem jest pochylenie się 
wagonu od poziomu, względnie 
pionu, pochylenie się zresztą bar
dzo mało uczuwane i wolne od 
wstrząśnień. Na najmocniejszym 
nawet łuku pochylenie się wago
nu od poziomu wynosiło zaledwie 
7 stopni, tak iż, jeżeli tylko łuk 
był odpowiedniej długości, jadą- 
cy prawie nawet nie czuli tego 
pochylenia wagonu.

4. Łatwość budowania kolei 
nawet na teranie nierównym 
przez użycie podpór rozmaitej 
długości i wyzyskania zupełnie 
nieużytecznych przestrzeni. Tak 
np. w wymienionej kolei Voh
winkel do Barmenn, użyto do 
prowadzenia toru brzegów małej 
i krętej rzeki Wupper, prowadząc 
nad nią w opisany sposób na sko
śnych podporach tor kolei.

5. Bezpieczeństwo prawie zu
pełne; da się bowiem łatwo urzą
dzić takie automatyczne hamo
wanie pociągów, iż ani pociągi 
przeciw sobie idące na tym sa
mym torze nie mogą się spotkać, 
ani jeden pociąg drugiego dopę- 
dzić nie może.

6. Możność utrzymania ruchu 
bez względu na wylewy i opady 
atmosferyczne, mianowicie śnieg, 
na kolei bowiem takiej nie może 
nagromadzić się śnieg w takiej 
ilości, aby ruchowi przeszkadzał.

7. Łatwość prowadzenia takiej 
kolei nad ulicami, przez co słupy 
podtrzymujące wiązanie żelazne, 
do którego przytwierdzona jest 
szyna, na której odbywa się 
ruch, nie zajmują więcej miejsca 
jak słupy zwykłej kolei elektry
cznej z doprowadzeniem prądu 
górą lub latarnie uliczne.

8. W razie budowy takiej wi
szącej kolei elektrycznej o dwóch 
torach, szerokość jej wynosi za
ledwie połowę szerokości zwy
kłej kolei naziemnej.

9. Mniejszy koszt budowy ko
lei takiego systemu od kosztu ko
lei naziemnych. Koszt ten zależy 
przedewszystkiem od cen żelaza, 
a wynosił wraz z budową sta
cyi i całem założeniem funda
mentów na kolei Elbrefeldzko- 
barmeńskiej od 350 do 500 ty
sięcy marek za kilometr, gdy I 
koszt zwykłej kolei elektrycznej i 
ponad poziomem ulic w Berlinie I 
obliczyli Siemens i Halske na I 
dwa miliony a w Londynie na- ; 
wet od 3 do 8 milionów marek ' 
za kilometr.

Jedyną niedogodnością na kole
jach wiszących mógłby być przy
padek zatrzymania się wagonu 
na torze poza stacyą, trzebaby 
bowiem przystawić drabiny do 
wagonu, by wydobyć pasażerów 
z niemiłej sytuacyi. Ponieważ 
jednak kolej wisząca buduje się 
tak, iż spód wagonu wznosi się 
zaledwie 4% metra nad poziom 
ulic, przeto oczywiście wypadek 
taki nie miałby poważniejszego 
znaczenia.

Miastem mającem od dawna 
dobre i szybkie komunikacye 
śródmiejskie, jest Berlin, znaj
duje się bowiem w niem kolej, 
przecinająca miasto w poprzek 
od dworca kolei śląskiej do 
Charlottenburga, dalej kolej ob
wodowa, obejmująca całe miasto 
jakby pierścieniem elektryczne 
koleje po ulicach, omnibusy, tu
dzież kolej podziemną i nadziem
ną, a jednak to wszystko niewy- 
starcza, jak tego naljepiej dowo
dzą daty statystyczne. W 30 bo
wiem latach, od 1875 do 1904, 
ruch tymi środkami komunika
cyjnymi zwiększył się prawie 
10 krotnie, wzrósłszy z 32 milio
nów pasażerów rocznie na 630 
milionów, jaKkolwiek ludność 
miasta powiększyła się Z 1051 ty
sięcy na 2650 tysięcy, zatem tyl
ko pół trzecia raza. Ponieważ nie 
można "się spodziewać, by w 
przyszłości było inaczej, aniżeli 
jest teraz, jeżeli się tylko będzie 
pozwalać na swobodny, i samo
dzielny rozdział komunikacyi, 
przeto potrzeba zaradzić w sposób 
wydatny temu grożącemu w naj
bliższej przyszłości brakowi do
statecznej i szybkiej komunika
cyi i to tern bardziej, że dzisiej
sze środki ku temu doszły do 
szczytu swej sprawności. Wy
starczy przytoczyć, że na kolei 
właściwej śródmiejskiej i obwo
dowej w dniach powszednich 
przebiega dziennie po 888, na 
dworcu poczdamskim po 914,' a 
na kolei elektrycznej podziemnej 
i nadziemnej w okrągłej liczbie 
po 600 pociągów dziennie. Na 
kilku ulicach bardzo ruchliwych 
idą wagony kolei elektrycznej w

poziomie ulic co 15 sekund tak, 
iż częściej iść już nie mogą bez 
wielkiego niebezpieczeństwa dla 
przechodniów i zaprzęgów.

Tym niedogodnościom z braku 
dostatecznej komunikacyi zamie
rzają w Berlinie zaradzić przez 
naśladowanie przykładu miast 
Eberfeldu i Barmenu, tj. zbudo
wanie kolei wiszącej, przecinają
cej miasto z południa ku północy, 
od Rixdorfu do Gesundbrunnen.

Okolicznościami, które przewa
żyły szalę na korzyść budowy 
takiej kolei elektryczrej, są: 

. wzgląd na koszt budowy i ruch 
i zależna od niego cena jazdy, 
która im jest niższą, tern lepiej 
odpowiada potrzebom najwięk
szej części publiczności. Kolej 
wisząca najlepiej odpowiada tym 
względom, bo można nadawać 
jej łuki o promieniu nawet tylko 
50 metrów, a zatem przechodzić 
z łatwością z jednej ulicy na 
drugą bez potrzeby nabywania 
i burzenia domów narożnych, 
jak to trzeba robić ze wszyst
kimi kolejami nażiemnemi, po- 
trzebującemi do łuku promienia 
przynajmniej 200 metrów. I to 
także zasługuje na uwagę, że 
turkot kolei wiszącej jest bez po
równania mniejszy od turkotu na 
zwykłej kolei elektrycznej, raz 
dlatego, że przy kolei wiszącej 
jest jedna tylko szyna, a na
stępnie że brakuje w niej od 
wagonu tej resonancyi, jaką da
je ziemia, mianowicie bruk uli
czny.

Podpory dla projektowanej ko
lei wiszącej w Berlinie, która po 
wykończeniu mieć będzie 12 kilo
metrów długości, proponuje się 
rozmaite, stosownie do okolicz
ności miejscowych. Na Princen- 
strasse będą w środku ulic mocne 
słupy żelazne, które na bardzo 
mocnych konsolach dźwigać będą 
po każdej stronie rusztowanie. 
Rusztowanie to utrzymyawć bę
dzie w stałem położeniu szyny, 
po których poruszają się motory 
elektryczne, dźwigające od dołu 
przyczepione do nich wagony.

Na Brunnestrasse będą słupy w 
! kształcie odwróconej litery “Y” 
i z zaokrąglonymi kątami tak, iż 
I słup tej formy tkwić będzie 

dwoma końcami w ziemi, przez 
co powstaje luk wklęsłością ku 
dołowi zwrócony. Pod tukiem 
przebiegają dwa tory zwykłej na
ziemnej kolei elektrycznej, ra
mię zaś prostopadłe utrzymuje po 
każdej stronie konsole, na któ
rych spoczywa wiązanie z szyną 
i przyczepionym od spodu wago
nem dla pasażerów. Gdzie wypa- 
dnie prowadzić kolej ponad ka
nałem, proponowane są skośne 
kozły, jak na kolei Elberfeldzko- 
Barmeńskiej; tam wreszcie, gdzie 
ze środku niema całkiem, po bo
kach zaś ulicy mało jest miejsca, 
proponowane są filary żelazne, 
lukami na wzór sklepienia u 
góry połączone; do tych łuków 
zaś przytwierdza się wiązanie 
żelazne, unoszące szyny.

Dla projektowanej kolei wiszą
cej w Berlinie mają wagony mieć 
miejsce dla 85 osób, a ponieważ 
pociągi składać się będą z począt
ku z trzech wagonów, przeto na 
raz jechać będzie 250 osób. Dwor
ce też mają być dla takiej liczby 

I wagonów urządzone. W razie dal- 
■ szego rozwoju będą pociągi skła- 
I dać się ze sześciu wagonów, prze- 
i wożących zatem razem 500 osób, 

dworce zaś stacyjne będą stoso- 
! wnie przedłużone. Ruch ma od

bywać się w ten sposób, iż we 
wczesnych godzinach rannych i 
późnych wieczornych pociągi iść 
będą po sobie co 10, w ciągu zaś 
dnia co 5 minut. W ten sposób, 
spodziewają się projektujący, 
można będzie przewozić rocznie 
40 do 45 milionów, czyli dzien
nie w dniach powszednich po 15 
tysięcy osób. Do przebycia całej . 
drogi, mającej 12 kilometrów 
długości, potrzeba będzie 22 i je
dna czwarta minut. Na końcu 
kolei znajdować się będą jakoby 

I pętle z łuków tak, iż projektowa
na kolej będzie koleją bez końca, 
a wagony biedź będą ciągle na
przód. Jazda kosztować będzie za 
drogę obejmującą 5 stacyi 10, za 
więcej 15 fen.; bilety powrotne 
po 15 i 20 fen.

BRUK ZE SZKŁA.
Ogólny podziw wywołał przed 

mniej więcej pięciu laty położony 
w Livre we Fracnyi szczególny 
bruk. Bruk ten jest ze szkla
nych cegieł, mających po ośm 
cali w kwadrat. Każda z tych 
cegieł składa się z 16 mniej
szych cegiełek. Bruk szklany 
nie ma w sobie żadnych szpar, 
woda więc pod spód się nie do- 
staje. Posiada podobno większą 
odporność, niż bruk kamienny. 
A będąc złym przewodnikiem zi
mna, lód nie formuje się na nim 
tak prędko.

STATYSTYKA RELIGIJNA.
Pewna misya amerykańska 

wydała następującą statystykę: 
Na świecie żyje: 1,563% miliona 
ludzi. Z tego 558,662,000 chrze- 
ścian, a mianowicie: 272% mi
liona wyznania rzymsko-katolic
kiego, przeszło 120 mlionów wy
znania grecko - katolickiego, a 
przeszło 166 milionów protestan
tów. Żydów jest na świecie 11 i 
jedna czwarta miliona. Reszta 
ludności przeszło 1,000 milionów 
hołduje pogaństwu. Najwięcej 
chrześcian żyje w Europie i w 
Ameryce, ale w tych krajach 
żyje też najwięcej żydów.

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo

żna dostać ku
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2c markę 
a wyślemy wam 
nasze katalogi.

Nalepinski Mdse. Co.
925 N. Francisco St. Chicago, 111.

Starokrajskie Leki 
i Medycyny.

Nlniejszem donosimy Rodakom, że 
otrzymaliśmy z Europy nowy zapas 
różnych starokrajskich maści, ’leków i 
medycyn, które sprzedajemy po nastę
pnych cenach:

I’si Tłuszcz, dobry na płuca i pier
siowe choroby. Cena $1.00 za pudełko.

Tłuszcz Zmiji, skuteczny na reu
matyzm 1 inne kośclowe choroby. Cena 
$1.00 za flaszkę.

Niedźwiedzie Sadło, skuteczne na 
rozmaite choroby zewnętrzne 1 wewnę
trzne. Cena $1.00 za pudełko.

Szara Maść na Wszy, najskute
czniejsza maść na gnidy, wszy 1 różne 
skórne choroby we włosach. Extrazpre- 
parowane. Cena $1.00 pudełko.

Jlaść na Parchy i Świerzbiączkę, 
skuteczna na wszelkie wyrzuty i choroby 
skórne. Cena $1.00 za pudełko.

Złota Maść na Oczy, skuteczna na 
wszelkie choroby i słabe oczy. Cena 
$1.00 za pudełko.

Pijawki prawdziwe starokrajskie. Pięć 
pijawek za $1.00.

Prawdziwe Krople Dziewięciorakie, 
na wszelkie dolegliwości żołądka. Cena 
$1.00 butelka.

Prawdziwe Starokrajskie Dziewię
ciorakie Korzenie, skuteczne na wszy-- 
stkie choroby, znane przez starokrajskich 
ludzi. Cena $1.00 pudełko.

Prawdziwe Bernadyjskie Maciczne 
Krople, znane w całej Europie. Cena 
$1.00 flaszka.

Apeniński Czyściciel Krwi, znane 
lekarstwo w- Europie, skuteczne na 
choroby, pochodzące z nieczystej krwi, 
skórnych chorób, wrzodów i wene
rycznych chorób. Cena $1.00 flaszka.

Apenińskie Lekarstwo na nerki i 
wątrobę, wodną opuchlinę, kamień 
w pęcherzu i Gonorreę. Cena $1.00 
butelka.

Choleryczne Krople. Prawdziwie spro
wadzane z Europy. Cena $1.00 butelka.

Sercowe Krople. Na wszystkie dole
gliwości serca. Cena $1.00 butelka.

Apenińskie lekarstwo przeciwko roba
kom u dzieci. Znane w całej Europie. 
Cena $1 .00 za butelkę.

Wszelkie powyższe lekarstwa są spro
wadzane przez nas wprost z Europy. Si| 
one znane wszystkim osobom, pocho
dzącym ze starego kraju i nie potrze
bują żadnych pochlebstw.

Kto przyśle nam $5.00 może wybrać 
sobie sześć tych samych lub innych 
lekarstw. Przepisy znajdują się na każdem 
lekarstwie. Pieniądze najlepiej przysłać 
przez Money Order lub w liście Regi- 
strowanym do polskiego aptekarza pod 
adresem:

S. J. KUFLEWSKI, R. PH. 
1348 W. 22 str., Chicago, 111.

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

No. 2144. — Różańce z pa
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaranto
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaran
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy
stej perłowej macicy, z krzy
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior

W. DYNIEWICZ, Ö32 Noble st., CHICAGO, ILL.

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny.
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI.

HAMBURG. BREMEN.

TAN IO DO KRAJU!
Odsyłam mężczyzn przy lekkiej 4-godz. dziennej pracy 
na okręcie ekspresowym, idącym 8 — 9 dni do najlep
szych portów europejskich, za bardzo małą zapłatę.

Piszcie po informacye albo zgłoście się do głównego agenta:

MORRIS BAUMANN, 185 Greenwich st., NEW YORK, 
nie daleko Cortland st. i Liberty st. Fedrry. (July 16)

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzH, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ* 
.czucia Jogo skuteczność w leczeniu jest dowie
dziona przez Hetki podziękowań od wdzięcznych

Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl e 
czenln zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, пом, gurdła 1 kanałów 
oddechowych, kataru Żołądka i kiszek, lisząjl, parchów, wyrzutów, zaetarzałych ran, świerzbu* 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy ж Jaknąjlepszymł skutkami wszelkie ('HO- 

• ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) 

1 leczy je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz lcczyó natychmiast, gdyt zaniedba*
> nie się sprowadza ąorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez* 
1 zwłocznle pisać do nieco o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO,
> czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
’ lub niemiecku. Adres:

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. - Roz a,.ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa
ciorki trochę mniejsze i okrą
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena 30c

No. 19. — Różańce koko
sowe czarny kolor, z krzyży
kiem metalowym, cena 30c

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk
szy rozmiar paciorków, cena 30c

No. 8. — Różańce kokoso
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 20c
No. 26. — Różańce koko

sowe takie sanie jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena 20c

No. 25. — Różańce koko
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena 20c

No. 22. — , Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena 15c
No. 14. — Różańce koko

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 15c
No. 4. — Różańce z drze

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena lOc
No. 2. — Różańce z czar

nego brair, cena lOc



POI SKA. И

Robienie Wina.
WINO Z JABŁEK 1 INNYCH 

owocow.

Zebrał i ułożył z własnego do
świadczenia V. J. Leonard

Wstęp.
W braku innego trunku pijemy 

wódkę, która nietylko osłabia na
sze siły, ale rujnuje naszą kie
szeń. Prócz wódki weszło równie 
szkodliwe dla zdrowia piwo w 
tak powszechne użycie, że nie
ma prawie człowieka, któryby 
trunku tego nie używał. Dawniej 
pijaliśmy miody własnego wyro
bu i były one nietylko smaczne, 
zdrowe i pożywne, ale i tanie. 
Dziś wyrób miodu został zanie
chany, bo pszczół nie hodujemy, 
a miód jest stosunkowo dość 
drogi.

Każdy kraj ma swój własny 
napój, my jedni tylko pijemy 
piwo, choć niesmaczne, drogie i 
zdrowiu szkodliwe, a przez za
granicę nam narzucone. W razie 
choroby jakiejkolwiek lekarze za
braniają nam używać wódki i pi- 
wa,a prawie nigdy nie wzbrania
ją pić wina. Często bardzo nawet 
szczególniej nam je zalecają, jako 
trunek wzmacniający siły. Wino 
przyzwyczailiśmy się sprowa
dzać z zagranicy i cokolwiek 
nam w butelce podadzą' z na
pisem “wino” święcie wierzy
my, że jest to napój wyciśnięty 
z winogron. W dalszym ciągu 
Rostaram się przekonać, że nie 
zawsze tak jest i że to, co my 
pijemy za drogie pieniądze pod 
nazwą wina, możemy mieć nie
mal zupełnie to samo z własnych 
owoców bez wielkiego zachodu i 
małym kosztem.

Większa część win francuskich 
i niemieckich, to są wina, wy
rabiane z owoców z domieszką 
małej ilości wina z winogron i 
szkodliwego dla zdrowia spiry
tusu. Szczególniej wina czerwo
ne są wyłącznie prąwie przygoto
wywane z naszych jagód leśnych, 
całemi wagonami za granicę w 
tym celu-wy wożonych.

Wino z jakichkolwiek owoców 
przyrządzone umiejętnie, będzie 
miało zupełnie takie same włas
ności, jak wino z winogron, smak 
tylko może mieć cokolwiek inny.

U nas w kraju niema gospo
darstwa, przy którem nie było
by ogródka, a w nim kilku 
drzew jabłoni i grusz. Rzadko 
gdzie jest miejscowość, w któ
rej nie byłoby jagód leśnych 
czerwonych. Są to bogactwa 
kraju, z których my tylko nie 
Potrafimy ciągnąć korzyści. Czę
stokroć, jeżeli nie sprzedamy 
handlarzowi hurtem owoców ze 
swego sadu, nie wiemy co z tym 
owocem robić. Marnuje się on, 
gnije, tak jak i jagody w lesie. 
Otóż z tych owoców, z tych ja
gód można u siebie w domu przy
gotować z łatwością doskonały 
napój, a choćbyśmy i kupili 
owoc, nie będzie nas drożej ko
sztował, jak około dziesięciu 
centów kwarta takiego wina.

Każdy gospodarz na wsi, ka
żda gospodyni w miasteczku, 
czy we dworze, urzędnicy wiej
scy, wszyscy powinni mieć u 
siebie ten napój tani, smaczny, 
a zdrowy. Kwasimy kapustę 
niemal w każdym domu, choć 
to wymaga zachodu i umiejęt
ności. Jeżeli się przyzwyczaimy 
wyrabiać wino, będziemy ró
wnież mieli je zawsze w zapa
sie, a wtedy i o ogrody dbać 
więcej będziemy i pieniędzy na 
szkodliwe trunki nie wydamy i 
Zdrowie odzyskamy.

Próba nie wiele kosztować bę
dzie, nie zawadzi spróbować, a 
jak dobrze pójdzie, może własny 
nasz krajowy wyrób wyruguje z 
czasem piwo, powróci nam do
brobyt i ulepszenie gospodarstw, 
a przynajmniej upiękni je ogro
dami.

Najtrudniej zacząć. I ja robiłem 
próby i źle na tern nie wyszedłem. 

Wyrób wina z jabłek.
Do wyrobu wina nie trzeba 

umyślnie wybierać jabłek, ale 
można użyć każdy gatunek, jaki 
mamy pod ręką i bez względu na 
wielkość owocu. Jednak robię 
wzmiankę, że jabłka słodsze, so
czystsze i aromatyczne, wydają 
wino tańsze, bo mniej potrzeba 
dodawać cukru, więcej jest wina 
skoro więcej mają soku i lepszy 
aromat. Wreszcie bardzo znacz
nej różnicy niema.

Jabłka w każdej porze zebrane, 
byleby dojrzałe lub przechowa
ne w piwnicy, należy obetrzeć 
czysto, pokroiwszy każde, wy
dobyć ziarnka i na zwykłej tar
ce kuchennej utrzeć nad jakiem- 
kolwiek naczyniem. Otrzymaną 
masę z utartych jabłek włożyć 
w czysty worek i silnie wyci
snąć rękami lub pod prasą. Sok 
otrzymany wlać do beczułki czy
sto wymytej i wyparzonej wodą 
gorącą. Wyciśnięte części tartych 
jabłek wyjąć z worka, włożyć do 
garnka czystego, a nalawszy 
przegotowaną i ostudzoną wodą. 
Wziętą w ilości równej sokowi 
Wyciśniętemu przedtem, czyli 
tyle wody nalać w garnek, ile 
wieliśmy soku do beczki. Tak 
°alane wytłoczyny niechaj po
stoją 12 godzin. Po 12 godzinach 
Znów tę masę częściowo kłaść 
do worka i wyciskać wprost do 
beczki tak silnie, aby nic w 
n,ej soku nie pozostało. Następ- 
n*e suche wytłoczyny wyrzucić 
!'a pokarm nierogaciżnie, a do 
beczki wsypać mniej więcej pół 
‘unta cukru miałkiego na każdy

garniec soku; jeżeli wszystkie 
jabłka były z gatunków słod
kich, cukru można wsypać cokol
wiek mniej. Wreszcie praktyka 
późniejsza sama pouczy.

Tak przygotowany płyn nakryć 
należy płótnem i beczkę ustawić, 
o ile można w miejscu ciepłem.

Drugiego lub trzeciego dnia 
nastąpi fermentacja, która uja
wni się szumem i pianą na wie
rzchu płynu. Ody szum ustanie 
zupełnie, co zwykle następuje po 
dwóch tygodniach, należy wino 
sklarować czyli przefiltrować 
(sposób filtrowania zamieszczony 
jest na końcu przepisu).

Po sklarowaniu zlewa się płyn 
do czystych butelek, dobrze za- 
korkowywa i ustawia w piwni
cy lub innem chłodnem miejscu. 
Po kilku dniach wino jest już 
zdatne do użytku, lecz im dłużej 
stoi, tern jest lepsze.

Tak przyrządzone wino jest w 
smaku kwaskowe. Można z niego 
przyrządzać wyborną a zdrową i 
posilną polewkę winną, dolewa
jąc jeszcze na kwartę wina półto- 
ry szklanki wody.

Jeżeli chcemy mieć wino słod
kie, należy przed klarowaniem 
rozpuścić cukru miałkiego w wo
dzie, licząc ćwierć funta na gar
niec płynu, lub upalić tenże cu
kier na karmel i wlać do beczki, 
a po zamieszaniu sklarować. Ilość 
potrzebnego cukru najlepiej w 
danym razie sami określimy, 
zależy od tego, jak słodkie wino 
mieć pragniemy.

Zdarza się, że po kliku tygo
dniach w butelkach osiada osad 
w winie lub cokolwiek mętnieje, 
otóż wtedy należy go powtórnie 
tylko sklarować.

Jeżeli pragniemy, ażeby wino 
mogło być na czas dłuższy prze
chowane, należy do każdej butel
ki wlać poprzednio mały kieli
szek czystego spirytusu.

Wyrób wina z jagód 
leśnych.

Mało kto z nas pił wino czer
wone zagraniczne, w którem nie 
byłoby domieszki soku z jagód 
naszych, a tak wiele mamy tych 
jagód w lasach, że znów dziwić 
się należy, jak możemy marno
wać ten owoc, a pieniądze wyda
wać na drogie wina, prawie ni- 
czem nie różniące się od win wy
robionych na miejscu z jagód.

Leśne jagody czarne wsypać 
do jakiego naczynia i pognieść 
na masę. Następnie przykryć po- 
dziurawionem denkiem i przy
cisnąwszy denko czystym ka
mieniem, naczynie owiązać płót
nem i pozostawić w mieszkaniu 
w ciągu 10—12 dni. Po upływie 
tego czasu płyn wraz z całą ma
są przecisnąć przez worek do czy
stej beczki, a na wytłoczony na
lać przegotowanej i ostudzonej 
wody taką ilość, jaka jest soku 
czystego w beczce. Po dwóch lub 
trzech dniach znów tę masę do
brze wycisnąć nad beczką i do 
płynu, jaki otrzymaliśmy, wsy
pać cukru, licząc pól funta na 
garniec soku. Beczkę nakryć i 
pozostawić w ciepłem miejscu 
na dwa tygodnie.

Następnie postępować zupełnie 
tak samo, jak przy wyrabianiu 
wina z jabłek.

Zupełnie w ten sam sposób mo
żna wyrabiać wino doskonałe z 
malin, agrestu, wisien lub po
rzeczek. chociaż z tych owoców 
będzie drożej kosztować.

Można również wyrabiać wino 
i z gruszek, ale jest mniej sma
czne niż z jabłek.

Dobrze jest, jeżeli mamy wię
cej gruszek, używać połowę gru
szek i połowę jabłek, a dla nada
nia smaku i aromatu możemy 
mieszać do tego wino z malin.

Do wyrobu win słodkich, kto 
chce, może zamiast cukru lub 
karmelu używać miodu.

Klarowanie wina.
Z płótna lnianego uszyć wore

czek około trzech cali szeroki, a 
ćwierć łokcia długi. Zupełnie tej 
samej szerokości i długości zszyć 
również z płótna lnianego ręka
wek, czyli woreczek, u którego 
dno nie będzie zeszyte. Rękawek 
ten naciągnąć na woreczek i do 
górnego brzegu przyszyć tasiem
kę długości kilku cali. Woreczek 
ten zawiesić na czemkolwiek, 
a pod niego postawić naczynie 
suche, czyste i szerokie.

Do szklanki wlewa się dwie 
łyżki mleka, w które wsypuje 
się pół łyżeczki miałko utłuczone
go węgla drzewnego. Wymie
szawszy należycie, płyn ten wlać 
w wiszący już woreczek i jedno
cześnie wlać płynu z beczki, 
przeznaczonego do klarowania do 
pełności woreczka.

Z początku płyn będzie ściekał 
szybko, ale nie zupełnie przezro
czysty. Do woreczka, o ile uby
wać będzie płynu, należy bezu
stannie dolewać tak, aby o ile 
możności, woreczek był zawsze 
napełniony.

Płyn ściekać będzie coraz wol
niej, ale i coraz czyściejszy, o 
czem łatwo przekonać się, podsta
wiając od czasu do czasu czysty 
kieliszek pod woreczek i prze
glądając wino pod światło.

Gdy już płyn zacznie ściekać 
zupełnie przezroczysty, wtedy z 
naczynia, stojącego pod worecz
kiem, niesklarowane wino zlać 
trzeba napowrót do beczki, 
przepłukać naczynie wodą i po
stawić je znów pod filtrującym 
woreczkiem. Zupełnie sklarowa
ne wino należy z naczynia zle
wać do butelek i korkować.

Filtrując wiele wina woreczek 
się zamula, że wolno przepusz
cza, wtedy należy woreczek wy
prać w wodzie ciepłej i powtó
rzyć tak, jak wyżej powiedziano.

Naljepiej mieć takich dwa wo
reczki dla zmiany dla prędszego 
filtrowania. Szerokość i długość 
woreczków może być dowolną, 
zależnie od ilości wina, ale ostrze
gam, że zbyt szerokie są mniej 
praktyczne.

Raz jeszcze powtarzam to, co 
powiedziano na początku 
że powyższy sposób wyrobu wi
na z owoców i jagód tern śmie
lej zalecam, że podaję go na 
podstawie osobistego doświad
czenia.

Tak przyrządzone wino można 
dawać chorym za napój, bez 
żadnej obawy, a nawet z prze
konaniem. że wywieramy pe
wien wpływ na dodatnią działal
ność żołądka.

Nie marnujmy więc jagód i 
owoców, lecz spróbujmy przygo
tować w domu napój zastępujący 
obrzydliwe piwo lub wódkę, któ
re* skracają nam życie.

POŁĄCZENIE KOLEJOWE EU
ROPY Z AMERYKĄ.

Pisaliśmy już o projekcie wy
budowania ogromnego tunelu pod 
cieśniną Behringa, oddzielającą 
stały ląd Azyi od stałego lądu 
Ameryki i złączenia tym sposo
bem koleją żelazną Eruopy i Azyi 
ze Stanami Zjednoczonymi. W 
sprawie tej bawi teraz w Peters
burgu prezes syndykatu inżynie
rów amerykańskich. W biurze je
go pracuje jeden z naszycn roda
ków i od niego otrzymujemy na
stępujące pismo:

1 'Rozłóżcie przed sobą mapę A- 
zyi i w myśli połączcie linią ko
lejową Irkuck, który jest koleją 
syberyjską już połączony z Euro
pą, Witymskiem, Jakuckiem, 
Wierzchniekołymskiem, głównem 
miastem na wschodnim brzegu 
cieśniny Behringa i z Noma po 
przeciwnym brzegu cieśniny 
Behringa, a na półwyspie Ala
ski. Miasto to jest już czteroma 
kolejami połączone z kontynen
tem Ameryki. Połóżcie więc w 
myśli te 5,000 kilometrów szyn 
przez góry, nieprzebyte lasy, 
przez rzeki, ogromne moczary, 
stepy pokryte śniegiem w ciągu 
8 miesięcy w roku wydajcie oko
ło 250 tysięcy franków na kilo
metr, czyli miliard i 250 milio
nów franków na tę całą linię; 
dodajcie jeszcze największą tru
dność: połączenie dwóch lądów 
oddzielonych od siebie cieśniną 
szeroką na 6i kilometrów, a 
głęboką na 50 metrów, przepro
wadźcie pod tą cieśniną tunel 
podmorski, podzielony na trzy 
części, po 20 kilometrów każda, 
dzięki dwom wysepkom, leżącym 
w cieśninie, w końcu całe to 
dzieło ofiarujcie Rosy! bez żąda
nia jakiegokolwiek wynagrodze
nia finansowego, a będziecie 
mieli wspaniały projekt, praw
dziwie amerykański, opracowa
ny przez inżynierów Nowego 
Yorku. Projekt ten jest już w 
rękach rządu rosyjskiego, a do 
Petersburga przybył teraz p.Loicą 
de Lobel, reprezentant syndyka
tu, który uformował się w Ame
ryce dla dokonania tego dzieła. 
Biega on od jednego do drugiego 
ministeryum, składa wizyty róż
nym dygnitarzom, odwiedza re- 
dakcyę, wygłasza odczyty, poka
zuje fotografie, opowiada i prze
konywa.

Najwięksi amerykańscy finan
siści i technicy należą do syndy
katu, a więc p. Kertin, dyrektor 
jen. Banku narodowego Amery
ki Północnej, Wadd, najznako
mitszy inżynier amerykański, 
autor kilku słynnych mostów w 
Stanach Zjednoczonych; Mills, 
właściciel tylu domów w New 
Yorku, że ogólna ich wartość 
wynosi 750 milionów dolarów i 
inni. Projekt jest zanadto śmia
ły, ale gdy Amerykanie wezmą 
się do czego, to się powiedzie. 
“Zbudowaliśmy już przecież kolej 
na Alaskę, a przecież Alaska jest 
zupełnie podobną do kraju Czuk
czów —powiada p. Lobel — pro
szę popatrzeć na te oto fotografie 
Alaski od kiedy jest kolej, czy to 
nie piękne.” I trzeba przyznać, 
że to naprawdę jest piękne, co A- 
merykanie zrobili z Alaski.

Jest pewnem, że im prędzej Sy- 
berya zostanie otwartą dla cy- 
wilizacyi, tern prędzej Rosya, 
znajdująca się dzisaj w ostate- 
cznem wycieńczeniu finansowem, 
znajdzie nowe źródło dochodów. 
Mineralne bogactwa Syberyi i 
ziem Jakutów i Czukczów są 
ogromne, ale mało znane, a pra
wie zupełnie nie wyzyskane. 
Wszędzie znajduje się złoto, 
szczególnie w terenach aluwial- 
nych, nadzwyczaj bogate są po
kłady srebra, miedzi, ołowiu, że
laza i platyny; we wschodnich 
prowincjach jest także węgiel 
i łupek, w niektórych miejscach, 
głównie na Kamczatce, są drogie 
kamienie. Zwierząt jest ogromna 
obfitość i różnorodność, roślin
ność wprost zdumiewająca. Jed- 
nem słowem, kraj ten doprasza 
się, by go zbadano i wyzyskano. 
Było to jednak dotychczas niemo
żliwe z powodu ogromnych trud
ności komunikacyjnych. Nawet 
komunikacja rzekam|i była bar
dzo zaniedbana i dopiero w osta
tnich czasach powstał projekt 
urządzenia żeglugi rzecznej we
dług nowoczesnych pojęć i urzą
dzeń. Projektowana więc kolej 
do Alaski byłaby ogromnie wa

żnym nabytkiem dla Syberyi, 
głównie dla jej północno-wschod
niej części. Kolej ta ułatwiłaby 
i uregulowałaby ruch handlowy 
miejscowy i otworzyłaby stosun
ki handlowe z Ameryką. Nowe 
życie rozwinęłoby się w kraju, 
dotąd * pozbawionym zupełnie 
dróg, a bogato uposażonym w 
produkty, teraz niezużytkowane, 
a więc stanowiące martwy ka
pitał.

Kolej nietylko wpłynęłaby ko
rzystnie na handel wewnętrzny 
i zewnętrzny Syberyi, ale dopo
magałby do szybkiego wzrostu 
cywilizacyi w tych dzikich kra
jach. Dałaby sposobność cudzo
ziemcom do poznania ogromnej 
części świata, z której nikt do
tąd nie ciągnął żadnej korzyści, 
ani moralnych ani materylanych. 
Byłaby nadto chętnie uczęszczaną 
przez osoby, obawiające się cho
roby morskiej, a chcące się do
stać czy z Europy do Ameryki, 
czy z Ameryki do Europy. Wre
szcie dla Rosyi, a wraz z Rosją 
dla całej rasy białej byłaby to 
ważna droga militarna, tern wa
żniejsza, im bardziej zbliża się 
chwila, w której żółta rasa roz
pocznie współzawodniczyć z białą 
o panowanie nad światem.

Syndykat amerykański zrobił I 
rządowi rosyjskiemu prawdziwie 
wspaniałą propozycję. Nietylko 
nie żąda on procentu od kapita
łu włożonego w budowę owej 
kolei, a wynoszącego 50 milionów 
franków rocznie, ale obowiązuje 
się dać rosyjskim fabrykom me
talowym zamówień na 300 mili
onów franków, używać przy bu
dowie tylko rosyjskich robotni
ków, nie robić żadnych prób ko- 
lonizacyi amerykanów na Sybe
ryi, przeciwnie pomagać rządowi 
w ściąganiu do Syberyi koloni
stów rosyjskich, szanować pra
wa własności na terenach, które 
kolej będzie przecinać, dalej żą
da koncesyi na lat 90, ale zo
stawia rządowi prawo wykupie
nia kolei i do niej należących 
gruntów po latach trzydziestu. 
Obowiązuje się zbudować linię 
telegraficzną, nad którą rząd bę
dzie miał kontrolę, w końcu 
ofiarowuje się założyć bank kre
dytowy rolniczy dla Syberyi, 
w celu ułatwienia kolonistom ro
syjskim osiedlenia się i zakłada
nia kolonii rolniczych wzdłuż 
kolei.

W zamian za to wszystko syn
dykat żąda tylko prawa zużytko
wania parcel wzdłuż kolei na 
szerokość dwunastu kilometrów 
po obu bokach kolei, tak jednak 
ułożonych, aby obok parceli od
danych Amerykanom, znajdowa
ła się równej wielkości parcela, 
albo zachowana dla siebie przez 
rząd rosyjski, albo oddana kolo
nistom rosyjskim. Po dziewięć
dziesięciu latach parcele te zara
zem z koleją powrócą do rządu 
rosyjskiego wraz z zabudowania
mi, bez zwrotu kosztów. Syndy
kat żąda jeszcze zwolnienia od 
podatków, jakoteż uwolnienia od 
ceł tylko na czas budowy kolei i 
prawa wydzierżawienia za pie
niądze innych gruntów w celu 
urządzenia według wymagań rol
niczych i przemysłowych parcel, 
otrzymanych darmo. Także żąda 
syndykat w tym samym celu 
prawa budowania bocznych kolei, 
kanałów, portów na rzekach, 
tam, tramwajów, składów, fa
bryk itd., słowem tego, co może 
być potrzebnem do wydobycia z 
ziemi wszystkiego co można.

Zdaje się, że w Rosyi dużo 
wybitnych osób jest za tym pro
jektem. P. Loicą de Lobel upe
wnia, że po jego stronie są: by
ły minister kolei Chiłkow, in
spektor jeneralny kolei Gorcza- 
Kow, były minister rolnictwa 
Jarmołow i wielu innych. Jest 
jednak dużo przeciwników pro
jektu, a powodem opozycyi jest 
nieufność. Dlaczego Amerykanie 
chcą tak wielkie dobrodziejstwo 
wyświadczyć Rosyi? — zadają 
sobie ci ludzie to pytanie. — In
ni są zdania, że Rosya ma dość 
innych zawiłych kwestyi do roz
wiązania, niż rozwój ekonomi
czny w Syberyi. Inni jeszcze 
obawiają się, że Amerykanie, 
ofiarowawszy kolej Rosyi, będą 
z niej korzystali, by zająć Sybe- 
ryę, a przynajmniej Kamczatkę, 
którą wielu uważa za bogatszą 
od okolic Klondyku, że dobrze 
znają stan Syberyi i przewidują 
przeszkody tak wielkie, iż nawet 
przedsiębiorczy Amerykanie nie 
potrafią doprowadzić do końca 
przedsięwzięcia.

Są jeszcze tacy, którzy utrzy
mują, że syndykat musi mieć za
miar wyzyskania ziemi do osta
teczności, lepiej więc poczekać, 
aż Rosya sama w lepszych cza
sach zabierze się do tego dzieła 
cywilizacyjnego. Ale p. Lecoią de 
Lobel ma odpowiedź na wszyst
ko. Nie przeczy, że Amerykanie 
znają Syberyę lepiej od Rosjan, 
którzy nie mają nawet w przybli
żeniu pojęcia o jej bogactwie. 
Zgadza się, że Amerykanie nie 
chcą robić prezentu Rosyi z mi
liarda 250 milionów franków, ale 
utrzymuje, że uczciwie wyzyski
wać będą ziemię i że zostanie 
dość miejsca dla Rosjan do pracy 
i zysku.

Można mianować komisyę z 
osób kompetentnych, a zobaczy 
się, że tak jest. Ze przedsięwzię
cie może się nie udać? Tern go
rzej dla syndykatu, a tern lepiej 
dla Rosyi, która będzie mogła 
zużytkować zbudowane już czę
ści kolei. Ze Stany Zjednoczone 
zabiorą Syberyę? Byłoby to dale
ko łatwiej teraz, gdy Rosya nie 
ma ani kolei ani żołnierzy, niż 

wtedy, gdj’ będzie miała i kolej, 
i odnowioną armię na swe rozka
zy. Nie chcecie dać nam prawa 
zużytkowania ziemi po obu bo
kach wzdłuż kolei, to zapewnij- 
cie nam procent od kapitału, a 
zbudujemy kolej, nie żądając ni
czego więcej. W ten sposób p. 
L.ecoią de Lobel odpiera wszyst
kie argumenty.

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy Gazety Polskiej 

wyszły następujące wydawni
ctwa i tak:
Sejm Pijacki czyli wyrok potępienia 

nieszczęśliwej gorzale. Bardzo dowci
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpieczeństwa, 
wynikającego z pijaństwa, Cena lOc. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu:
Duch Kościuszki, książka z licznemi 

obrazkami, napisał Ks. Fr. Gawłowicz. 
Cena . . - . - 10c

Dwurożny Człowiek, powieść napisał 
Maurycy Jokaj Cena - - - - 30c 

History a Aminy którą opowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd. (Z “Tysiąc 
nocy 1 jedna.)” Cena - - - - 5c 

Historya opowiadana przez Lekarza 
Żyda. O pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dlatego, iż nie znał 
się na wartości klejnotów. Opowiada 
nie Szeherazady (Z “Tysiąc nocy i 
jednej”) Cena - - - 5c

Historya o Rycerskim Owczarku przez 
Jana Kupca. W miękkiej oprawie. 
Cena..................................................15c

0 Charakterze napisał J. Sierpiński 
urzędnik sądowy dla Sióstr Nazaret, 
w Chicago. Cena w mocnej oprawie 
75c w słabej 50c

0 Janie Królewiczu Żar-Ptaku 1 o 
Wilku Wiatrolocie, bardzo zajmu
jąca powiastka. Cena - - - - 5c. 

Powrót z Wojaczki powiastka z cza
sów Tadeusza Kościuszki, z kilku o- 

. obrazkami.......................................Cena 15c
Róże i Niezapominajki książeczką dla 

serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: Rozmowę 
kwiatami: Opowiadania; Rady I wska
zówki dla młodzieży płci obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywki wesołych 
kółek towarzyskich. Z rycinami
Cena - - - - 30c

Zwierzęcy Światek dla naszych dziatek* 
Drukowana na grubym papierze w 
większym formacie i zawiera ryciny i 
opisy następujących zwierząt i ptaków: 
Cena ----- lOc

Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie
kawa powiastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c

Adres:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st. Chicago, III.

Nie kosztuje cię ani centa!
$ 
$

I $

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć p'ę 

ze złych 1 zasta
rzałych chorób- 
Przyślij swój do
kładny adres 1 
znaczek lc., a o- 
trzymaez keiąż«* 
czkę, która cl po
da eposób 
Jak być pięknym,

£ Jak być zdrowym,'
Jak wyleczyć WRzyatkie choroby po- 

chodząc« z żołądka i nieczystej krwi.
Jak wstrzymać włosy od wypadania I 

Jak nabyć piękne i bujne włosy na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, picz dziś, załącz 2 cen 
C tową markę na adres: (Oct 5)

J. M. Rutkowski,5 73 E. Eagle st., Ilnffallo, Ji. Y.

Pedicura

CHICAGO, ILL.

ZEGAREK NA CAŁE ZYCIE.

Fast through train service to all points 
from Chicago. Milwaukee and I’eoria 
on the East; to Omaha, Denver, the . 

. Black Hills, Salt I.ake City and the j 
k Pacific Coast on the West, and north- J 
L ward to St. Paul, Minneapolis, M 

Duluth, Superior, Ashland, Mar- W 
quette and Sault Ste. Marie.

Tht "Best of Everything,

na pocenie nóg, bole, złą woń itd.
PrzySlijcie 50 centów w {centowych żn&czkacb 

pocztowych za jedno pndełeczko lub Sl.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Ezprcsa, Chek lub Regatercd Lettcr.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, zt| woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli utyte jak przepiaane.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to naplszcie do 
nas a my chętnie odplfzemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LBISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Cbemist

380 W. Division st..

Prawdziwy 14 k. złotem napeł- 
napełniony zegarek wewnątrz 
gwaraneya wybita j to 
rancyą na 20 lat przez fabry
kantów. Wygląda i nosi się tak 
samo jak prawdziwy złoty ze
garek. ale jeet silniejszy i za
opatrzony w dwie silne koperty, 
albo z otwartym cyferblatem, 
piąknie gra wirowany lub gładki 
z pięknym amerykańskim wer

kiem, niklowym i drogiemi kamieniami, nilna 
sprężyna, wszelakie rozmiary. Posyłamy ekspre
sem С. О. I). do obejrzenia, a gdy się wam spo
doba, zapłacicie agentowi fó 951 koszta przesyłki. 
Kto wyślę pieniądze, naprzód otrzyma piękny 
łańczuszek DARMO, a oprócz tego piękne pióro 
(fountain Pen) albo złoty łańcuszek a krzyżem 
DARMO i opłacamy przesyłkę Nie obawiajcie, 
to nie żaden liumbug Ten sam zegarek z werkiem 
Elgin koeztujr $2.(M) więcej. Piszcie dokładnie co 
chcecie. (BOWN JEW*LRY CO. dept. 159 — М3 
E RANDOLPH st., CHIC AGO. ILL. (JuI7)

W drukarni Gazety Pol
skiej został wydrukowany 
SŁOWNIK 
Polsko=Angielski i 
Angielsko=Polski

English-Polish 
and

Polish-English 
Dictionary 

Nowe 
Wydanie

Rozmiar 
6x4j4 cala 
Zawiera 
830 stronic 
Wyraźny 
Druk
Piękny 
Papier

TWARDA 
OPRAWA
Złocone 
Tytuliki

Cena $2.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodniku Powletelowo- 
nuukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
в naezej ziemi. Partyjka sztoelka czyli zakład 
wygrany. Dwaj eaeiedzL Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek I Handzla, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto eie Nań 
•puści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiaetek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele ф 1 on 
opisów rozmaitej treści. Cena . . Ф L.VV

Szósty Bocznik Tyrodnika PowleSeiewo- 
Aaukoweco. Zawiera: Walka o miliony czyli 
K<-dzina Lanaulerów; Leżuy mtyn nad Czerna ją; 
Nowożeńcy; O rznąłem żyda; Królewski dziadek ; 
ulicznik warszawski; Lądową pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kużma Jeż; Renegat; Jałmużna 1 przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć zma
lżycie ;Złapałsią; Pożar na morzu. Cena ęr 1 ЛА/

Siódmy Bocznik Tygodnika PowleAclowo* 
naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieałław 
Mol,- leczenie wodą ks. b Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- / wi 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

ó*my Bocznik Tygodnika PowleAciowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
•^ez-yk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym ^1 fwi 
parobku. Rekrut. Cena . .

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleściowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Krzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
łona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiarv Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
Indowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Bsba, 
Krotocbwila w 2 aktach przez A. S. Zdzlebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze «plewami 1 tań
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłoweki. — Uliczn к Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranoweki. 
— Piękne przykłady z historyl polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświęcenia 
dla krain, jakiem! się nasi przodkowe 
odznaczali. — 8karbczyk poezyl JP1 m 
polskiej. Cena....................... .... . . <1.UU

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naezej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąeiedzie. Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
I o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże Л1 / мл 
na 1 dzie i na morzu. Cena . . . ф!«*А/
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express off cie. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Gazety ieazcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
□ a kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.
W. DYNIEWICZ, W;,К

Pszczoły to pieniądz.
Dostarczamy wszystkiego dla hodo

wców pszczół — pszczoły z wszelkicmi 
przyboraini. Książka z instrukcjami i 
cenami przyrządów darmo.
The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E Erie st.. Chicago, III. x)

NOWY WYNALAZEK

C
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułow*y 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMAtTE DARMO. Po 
szczegóły piszcle, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Hrondnay, i S. 8th, Bklyn, New York.

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home Insura^e Bldg. 
CHICAGO.

POLSKA APTEKA, 267
Pełny wybór różnyoh aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby.

flOO.oo UCIECHY ZA $1.75!!
-------------- ORACULUM -

— czyli —
Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!!

Maszynka ta jest robiona elegancko z najlepszego metalu i drzewa. Rozmiaru 
10x10 cali i waży kilka funtów.
Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami.

Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nie znanych. In 
strukeye dodawane są do każdej maszynki po polsku.

Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie i użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość.

Maszynki te są sprzedawane tylko przez naszą firmę po ceDie 81.75. 
Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Registrowanym liście 

pod adresem:

THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE
8i6 N. Hamlin ave., Chicago, III.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy,

Patentowany regnlator, 
nakręchny trzoukiem, 
ro. miar męzkl lub 
damski. 18 karatowy 
CkjKteBi złotem napeł
niany kojM-rca pięknie 
grawerowana. Trzyma 
caaa doskonale i jeet 
•pecyaluie użrwany 
Srzea SŁCZBł k<ILE- 

OWA pfTRŻEBCJA- 
CĄ DÓRREGtl ZEGAR
KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPF.CYAL- 
MA OEEBTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakitr ko wi-k adresem C. O. D 
S 5 76 i koasta przeeyłki, z prawem uprzednie
go zez amin*—wia. W rnzłe nie znzlezienia go 

.m NIE PŁ C ANI CENTA! PA- 
■ ląTA-iŻK r-edziemi rnusiał za taki ram zega
rek Zap ac’ć s 35 00 W Innem mlej-cu. Bardzo

M * 2Ł TFM kkytt Łańcuch i bbf- 
7?® DARMO a każdym zegarki» m. EKCELSIO 1 
7ATCH CO. 6<Mi (*nr«l Maak Blżg., CHICAGO 

 (July 10.)

Л iSłuchaj!
Na co wydawać pieniądze bet

atrach gdy możesz sam mfec te
atr w domu. Pisz do mnie a do
staniesz darmo katalog naj- 
większyzh sztuk na świecie. Mo
żesz luieć z tego wielką korzyść. 

PAUL GAMO. 1D27 W. 19th St, Chicago.lll.

fAMlĘTlJCIE

O SlEHOTkACH.

KTO j.Bzc.e ule xani6wll pleemk.

“SIEROTA”
tygodnika z którego erraty dochód prze

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nad eAle ewój adrea a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 lam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą keiąfeczką do naboteń- 
•twa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy:

“CICDfiTi” 81 StOlEKUIA CHICAGO, ill.

i ' doświadczony I znany na cały świat

:Dr H AM
0»osiadający dyniom naj-( i 

epszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Med-| i 
i ical Collf " ~
ku. po OC- __ ___

i iwizytacyi róźnycn szpitali i 
(iw Europie, rozpoczął na, i

r
A

spital Med-| i 
tege”wNew Yor-( i 
»dbyciu podróży i( i 

•óźnycn szpitali i 
__ Ł , spoczął na, i 

( nowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykęi przyjmuje chorych, i 
i »u siebie oraz udziela radyi i 
, »listownie. i

. Leczy wszystkie choroby eastarrałe, jako to: . 
i I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna i 
' puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz I . 
( taosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( > 

łów odchodowycb; febrę, wyrzuty na głowie i 
| Skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( 

.noścl, krwiotok, białe cpławy, niepłodność, . 
| Iboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| » 

ciele, różę, choroby kiazek, ból krzyża i w ple* . 
( cacb. katar, neuralgię, bronchitia. podagrę,! ' 
\świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
( 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj I 
loełabienle nóg, rechoty, r»-—»*-

I 1 L1.C7T !TTrWTACTT^pnTf1_I_B^ęgTnLl 
( » Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczeń 1 

nla, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. I)r.
I 'Ham wyleczył już tysiące, lndzl, którzy długq 
’ cierpień a przez Innych lekarzy ani w ezpita- 
I 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezę^ I 

r‘-   * A—— —

Suvi.nle n6g, .nchotr, choroby wyroby i nw 
I (rek, tyfu«, odra, glisty, rotactwo, Unzalo par-| 

,cby, kołtuny, choroby Jelit 1 prywutne 11. d

I ' urcruilt-l uirc, . .--- - ,
nic, udu .1« nru do Dr. H.m po rud«. Dr.

( Hura wyleczył Jul tysUo® ludzi, którzy (Bura 
cierpieli • przez Innych lek«ry enl w ezpltń- 

| »lach ule mogli być wyleczeni. Ludzie cl w«z«H ' 
.dzie rozgłaez^e lml« Dr. Ham 1 znajomym go

| »polecaj« Udajcie 61« do niego, to we. wyleczy.» » 
A CHOIIOBY^ZARAŻLIWE, ( » 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców pree- , 
Vkazano) leczy skutecznie, prędko, tak te się!
. inigdr nls odnowią. Nie trzeba się i
I trfko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróW 
, .sprowadza złe skutki na przyezłoóć. i
I PORADA DARMO i Dr.Ham każdemu uizie-l 
, >11 radv darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek t 

chorego, przyilljci* w Uście 2 centową markąl

i plMĆ wJakimkolwiek Jeżyku. Adreeukl: , 

: DR. C. B. HAhf 
i f. 0. Boi 62. TOLEDO, ORTÓ > i 
i 1 Naplszcie do Dra. Ham. i ! 
iPoradanic nie kosztuje. {

» CHOROBY-ZABAŹLIWE, i 
»obojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców pree- » 
’kazano) leczy skutecznie,



12 SAZETAPOLSKA.

POSZUKIWANIA.
Poazuklwanin e wynoszące, więcej Jak Jeden 

cal draka, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzv razy dolara. Poezaklwanla tyczące się 
związku mełżetiskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwagą czytelników. ab/ 
ogłoszenia o poRzukiwanlo osób pisali krótko 
wyraźnie. Kto tego na przyszłość nie uczyni, 
teu sam Robie będzie winien.

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa
żerskich parowcach prosto do Ham
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
oiszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y.

Rutkowski Kazimierz, prze- 
ywający od 11 lat w Ameryce, 

przed 9 laty był w Plymouth, ra., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.)

TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień pa przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Imnrgrant Labor Ex
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.__________________

OPŁATKI ołtarzowe Świeże i czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran
ciszka Chojnackiego, 4724 Winchester 
ave., Chicago, 111. (x)

jako wywichnieniach i inszych nad- 
werężeniach użyj natychmiast

Dra Richtera 
Kotwicznego 

a Pain Expellerii.
Działa wprost uśmierząjąco i uspo
kajająco. Miej go zawsze w domu i za
pewnij się o tom, że na opakowaniu 
znajduje się znak ochronny „Kotwica“

We wszystkich aptekach, 
butelka po 25 i 50 ctw. 

il À EÂd. Richter & Co. 
A 1 T 215 Pearl str> New York.

Piszcie po broszurkę 
_ „Dlaczego?“

W nieszczęśliwych 
л przypadkach, *

Nowiny Miejscowe

KTO chce nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 
pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC. 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.__________________

S k r on di an i s 8tanisław, 
niedawno przybyły do Ameryki ze 
wsi Girdży w gub. kowieńskiej, 
poszukiwany jest przezswegoznajo
mego pod adresem: Antoni Jonikas, 
705 Piggott Alley ave., E. St. 
Louis, Ill. _______ (27)

FARMA na sprzedaż 240 akrów 
na dwóch osiemdziesiątkach, są 
budynki sto akrów pod pługiem 
uprawnej roli. Można kupić razem 
lub po 80 akrów co uczyni trzy 
dobre farmy. Odległość od kościoła 
polskiego trzy i pół mi i, od stacti 
kolejowej dwie mile. Po dalsze 
informacye i szczegóły proszę się 
zgłosić do Józefa Urban, Posen, 
Mich. (28)

Andrzej Moskal podobno 
zamieszkały w Chicago, Ill., po 
chodzi z Galicyi, powiatu Myśle
nice, wieś Biertowice, poszuki
wany jest przez swego kolegę. 
Niech się zgłosi pod adresem: 
Adam Miskul, Noxon, Mont. (28)

Dąbrowski M., rodem ze 
wsi Siekierki w gub. łomżyńskiej. 
5oszukiwany jest przez swego syna 

ózefa Dąbrowskiego, 12—14 Mil
waukee ave., Chicago, 111. Przed 
niejakim czasem poszukiwał go 
ojciec. (28)

B o w r z e Antoni poszukiwany 
jest przez swego brata Macieja 
Bowrze, box 41, Farmington, W. 
Va. (28)

POTRZEBA 10,000 robotników, mecha
ników 1 górników, żonatych i nieżo
natych <lo pracy na kolei, w lasach, 
w tartakach, do mielenia kamieni, do 
kopalń rudy, fabryk, hoteli, restauracyi 
1 na farmy. Kolej z Chicago darmo; 
nie ma strajku; zapłata od $1.75 do 
$2.50 dziennie. 500 ludzi do'pracy na 
kolei w stanach Washington, Oregon 
1 Idaho, zapłata $2.25 do $8.00 dziennie, 
jazda kolejowa z Chicago $12.00, tak 
samo tam można dostać się do rozma
itych robót. Piszcie natychmiast w swym 
języku, załączając 2c na odpowiedź do 
Chicago Générai Information Bureau, 
666 Milwaukee ave., Chicago, Ill. J. 
Lucos, su pt. (28)

W ZESZŁYM tygodniu pisali
śmy o nominacyi Jana F. Smul- 
skiego na skarbnika stanowego. 
Obecnie chcemy o tern napisać 
słów parę dla wyjaśnienia całej 
sprawy.

W tych dniach odbyło się po
siedzenie kierowników partyi re
publikańskiej na stan Illinois i 
na tern posiedzeniu podano listę 
kandydatów na urzędników sta
nowych, którzy będą zatwierdze
ni na konwencyi w sierpniu, a w 
jesieni odbędą się na nich wybory.

Między kandydatami na urzę- 
da stanowe postawiono na liście 
naszego rodaka Jana F. Smul- 
skiego, na wniosek gubernatora 
Deneen’a, jako kandydata na 
skarbnika stanowego.

Ta nominacya przyjętą zostanie 
bardzo życzliwie przez ten ogół. 
Jan F. Smulski jest bowiem rze
czywiście ozdobą każdego tykietu 
wyborczego, na którym zostaje 
postawiony. Jego rekord, jako 
rzecznika miejskiego, jest wy
borny.

Zdobył sobie rzecznik Smulski 
powszechne poważanie wśród 
ogółu obywatelstwa przez to, że 
na urzędzie tym pracował uczci
wie, a wiernie służył interesom 
miasta i tych obywateli, którzy 
go na ten urząd powołali. Ile ra
zy Smulski jest na tykiecie, to 
zawsze zostaje wybranym. Przy 
ostatnich wyborach miejskich on 
jeden został wybrany z kandyda
tów republikańskich. Złożono w 
ten sposób hołd jego pracy i jego 
uczciwości. Z takiego kierownika 
w polityce amerykańskiej Polacy 
mogą być dumni i są też dumni.

To też nie dziwimy się, że par- 
tya republikańska z gub. Denne- 
nem na czele postawiła go jako 
kandydata na ważny urząd 
skarbnika stanowego. Lepszego 
kandydata znaleźć nie mogła.

Dodać tu wypada, że pensya 
roczna skarbnika stanowego wy
nosi $12,000, a docnody od pie
niędzy co najmniej 4 razy wię
cej. Daj mu Boże szczęście. Do
pomożemy mu, jeżeli tylko za
twierdzoną zostanie jego nomi
nacya w sierpniu.

DOWIADUJEMY się z wiaro- 
godnego źródła, że arcybiskup 
Weber, przybywający na stały 
pobyt do Ameryki, będzie miał 
swoją rezydencyę przy kościele 
św. Jadwigi w Chicago, gdzie 
proboszczem jest ks. J. Pie
chowski.

A zatem będziemy mieli wre
szcie polskiego biskupa, nazna
czonego przez papieża.

W drugim zamkniętym poko
ju słychać było jęk i łoskot cia
ła padającego na ziemię. Otwarto 
drugie drzwi i znaleziono omdla
łego Horwarta, zalanego krwią. 
Przyprowadzono go do przytom
ności i odwieziono do Provident 
szpitala.

PRZY Fullerton ave. pn. 16 
zerwała się lina podnosząca i 
opuszczająca elewator. Wskutek 
tego okropna klatka elewatorowa 
spadła z czwartego piętra z wy
sokości 45 stóp, zabijając i ra
niąc znajdujących się w niej lu
dzi. Śmierć na miejscu poniósł 
Wilhelm Ragsue, maszynista 
czynny przy elewatorze, 3 osoby, 
Jan Anderson z Belmont ave., 
925, August Oken z Fullerton, 
160, i Henryk Anderson z Armi
tage, 452, ponieśli silne obraże
nia na całem ciele.

POGROMCA lwów w manaże- 
rvi w “White City”, znany po
wszechnie z przezwisk “Big Ot
to”, stracił lewą rękę w śmier
telnej walce ze lwem, który się 
rzucił na niego w klatce.

“Big Otto” wszedł, jak zwy
kle, do klatki Iwa, by wykonać 
kilka ciekawych sztuk ze zwie
rzęciem. Zdenerwowany gorącem 
lew nie chętnie wykonywał roz
kazy pogromcy.

W końcu zaprzestał być posłu
sznym, a uderzony stalowym 
prętem, rzucił się na niego i od
gryzł mu lewą rękę. Pomoc nad- 
biegłej służby upokorzyła Iwa, a 
kalekę odwieziono do szpitala.

UROCZYSTE zakończenie kur
sów szkolnych w kollegium św. 
Ignacego odbyło się w “Orche
stra Hall” przy Michigan ave., 
wobec licznie zgromadzonych 
przyjaciół i znajomych kolegia- 
stów, jakoteż duchowieństwa. 
Kilku studentów wystąpiło z 
przemówieniami.

Najważniejszem dla studentów 
bjło rozdanie dyplomów, które 
otrzymało 23 abituryentów. Byli 
między nimi Polacy: Stanisław 
J. Czapelski, Jan O. Mielcarek i 
Leon B. Spychowski.

W ZESZŁYM tygodniu odbył 
się mityng tak zwanej “Illinois 
Busines Women League”.

Panna Mary Miller, przewodni
cząca Ligi, zdała sprawozdanie 
z osobistej konferencyi z za
rządem poczty miejskiej i opisa
ła przed zebraniem ciężkie warun
ki pracy urzędniczek tam zatru
dnionych.

“Urząd poczty miejskiej — rze- 
kla panna Miller— zatrudnia 2,- 
556 urzędników. Z tej liczby 1,- 
086 pracuje w departamencie eks- 
pedycyi listów, przy pracy po 
większej części nocnej. I tylko 
jedna jedyna kobieta jest tam 
zatrudnioną: stenografistka przy 
superintendencie panu Gal
braith.

W liczbie wszystkich urzędni
ków na poczcie pracuje 120 ko
biet, które pełnią służbę w de
partamentach przekazów poczto
wych, listów rekomendowanych 
i przy przepisywaniu.

Pan Gordon, który swego czasu 
był naczelnikiem poczty, zbyt 
obcięźał kobiety nocnymi robota
mi. Pan Coyne, jego następca, 
skasował tam nocną pracę dla 
kobiet. Obecny poczmistrz Busse 
w ogóle odmawia przyjmowania 
kobiet na pocztę. Ale to nie jego 
wina: otrzymał nakaz od władz 
wyższych. Od pewnego czasu ża
dna kobieta nie została przyjętą 
na wakujące miejsca po zrezygno
waniu lub usunięciu urzędnika 
mężczyzny.

wybrał sobie Edmund, odkorko- 
wał ją i skosztował zawartego 
płynu. Okropny krzyk dziecka 
sprowadził matkę do kuchni. Pa
ni Koźmińska, nie wiedząc przy
czyny boleści syna, odwiozła go 
natychmiast do domu i zawezwa
ła lekarza. Pomimo zastosowania 
przeciwdziałających środków po 
siedmiu godzinach okropnych 
męczarni dziecko umarło na rę
kach matki.

Koroit.r sądowy zaopiniował, 
że śmierć nastąpiła wskutek 
przypadkowego otrucia.

PLUSKWA bananowa, ukąsze
nie której jest daleko więcej nie
bezpieczniejsze, aniżeli grzechot- 
nika, znalezioną została przez 
komisyę sanitarną w jednej z 
owocarń na South Water ulicy. 
Długość dosięgała dwóch i pół 
cali. Skrzydła ma pancerzowe 
jak chrabąszcz, każde szerokości 
jednego cala. Pluskwa ta, sie
dząc na wpół dojrzałym bananie, 
tak znakomicie naśladuje kolo
rem swoich szerokich skrzydeł 
kolor owocu, że zdaje się być nie
widzialną.

Będąc przewrócona na grzbiet 
odsłania 3 pary nóg i dwa duże 
wąsy, organ powonienia.

Znaleziony owad jest bardzo 
rzadkim okazem i dlatego zosta
nie umieszczony w muzeum aka
demii nauk w Lincoln Parku.

W TYCH dniach nastąpiło uro
czyste otwarcie sezonu w zakła
dzie kuracyjnym naszego grodu 
“Lincoln Park Sanitarium”.

Ta dobroczynna instytucya 
wspierana i utrzymywana z do
browolnych składek, tak zwa
nych “Fresh air Fund“ od kilku 
już lat okazuje nieocenione przy
sługi mieszkańcom miasta Chi
cago i jego okolic, przyjmując na 
bezpłatną kuracyę potrzebujących 
zdrowia dzieci oraz ich matki.

Wykazy za rok zeszły o dzia
łalności tego sanatoryum stwier
dzają, że w minionym sezonie 
przebyło na kuracyi w tym za
kładzie 15,179 niemowląt wraz z 
ich matkami i 46,615 dzieci pici 
obojga. Oprócz pomocy lekarskiej 
całodzienne utrzymanie chorzy 
otrzymują bezpłatnie.

Ważne dla naszych matek! 
Jeżeli wasze dzieci potrzebują 
kuracyi, to zawieźcie je tam.

Jedzie się do Fullerton ave., 
lub też przez North Halsted uli
cę i Fullerton ave. do rogu 
North Clark ulicy i Fullerton ave.

Tam się tramwaj zatrzymuje, 
a zawsze oczekujące chorych wóz
ki, specyalnie w tym celu na sta- 
cyę wysyłane, odwiozą małych 
pacyentów wraz z ich matkami 
do Sanitaryum.

LICZBA rannych na wojnie 
jest jakoby garstką w porówna
niu z legionami ludzi, cierpią
cych na reumatyzm. Żaden inny 
środek leczniczy nie osięgnąl tak 
zadziwiających rezultatów, jak 
słynny w całym świecie Richtera 
“Kotwiczny Pain Expeller”. Ce
na buteleczki 25 i 50 centów.

PIĄTY Sejm Związku Polek w 
Ameryce zakończył swoje obra
dy. Najważniejszą sprawą by
ło polecenie opracowania tabeli 
stopniowego podatku, który bę
dzie oddany pod ogólne głosowa
nie grup.

JOZEF F. Hełminiak, znany 
ogólnie obywatel chicagoski i do
bry nasz wiarus, “poleci” na po
sła do legislatury z 27 dystry
ktu. Reprezentował nas dobrze 
dotychczas, więc naszym obo
wiązkiem będzie poprzeć go w 
przyszłych wybrach jesiennych. 
Górą nasi!

Przez dwa miesiące pracowały 
nieustannie nauczycielki tej szko
ły, aby wieczorek ten udał się jak 
najświetniej i ku zupełnemu za
dowoleniu zebranych tam gości.

Kulisyerstwem zajął się pan 
W. Follmer, który jest zany w 
szerokich kołach polskich.

Do śpiewu wtórowała na forte
pianie panna Joanna Follmer.

Członkowie Kółka Dramatycz
nego w So. Chicago wielce podzi
wiali zdolność tej dziatwy. A 
więc do pracy panowie! nie dajcie 
się wyprzedzićl...

ROZPORZĄDZENIE policyi o- 
rzeka, że każdy młodzieniec, sto
jący gromadnie z innymi na rogu 
ulic, zostanie aresztowany. Je
szcze raz baczność! Nie róbcie 
wstydu rodzicom waszym i całej 
Polonii so. chicagoskiej!

STRASZNY pożar nawiedził fa
bryczne przedmieście West Pull- 
man i dla braku wody poczynił 
spustoszenie na $100,000. Spło
nęła doszczętnie fabryka E. J. 
Noblett & Co. przyległy skład 
drzewa i desek, przyczem uszko
dzoną również została stacya ko
lejowa Illinois Cenrtal. Przy ga
szeniu pożaru 5 osób zostało 
poranionych.

Ostatnie Wiadomości.
WARSZAWA, 3 lipca. - W 

różnych stronach Warszawy za
bito wczoraj 4 polieyantów, a 3 
śmiertelnie poraniono. Sprawców 
nie ujęto.

PETERSBURG, 3 lipca.- Pod
czas wczorajszych obrad dumy 
nad zniesieniem kary śmierci 
powstało zamieszanie. Po ukaza
niu się ministrów zaczęto na nich 
wołać: złodzieje, rozbójnicy, mor
dercy, hycle itp. Następnie duma 
uchwaliła jednogłośnie zniesienie 
kary śmierci w Rosy i.

Podobno rzeźnik carski Trepów 
ma iść w duraki. Wśród mary
narzy 18 dywizyi w Kronszta
dzie wybuchł znów bunt.

LONDYN, 3 lipca. — Podczas 
potyczki wojska angielskiego z 
murzynami w Transwaalu tych 
ostatnich padło 600, reszta się 
rozpierzchła.

PETERSBURG, 3 lipca. - Car 
miał się zgodzić na żądania Dumy 
i podobno nowe ministeryum bę
dzie wybrane z posłów Dumy.

OFIS ZAMKNIĘTY.
Niniejszem zawiadamiamy Pu

bliczność Polską, że nasz ofis 
pn. 762 Milwaukee ave. w Chica
go od 4go Lipca zamknięty z po
wodu świetnych rezultatów i 
nadzwyczaj pomyślnego rozwi
nięcia się naszej kolonii w tak 
krótkim czasie. Także nadmie
niamy, że w tym miesiącu zaku
piliśmy przeszło 10 tysięcy akrów 
więcej przy samej kolonii, blisko 
miasta Aberdeen, które również 
po cenie od $10 do $15 akier 
sprzedawać będziemy — na ła
twe wypłaty. Interesami kompa
nii w Chicago zajmie się p. C. 
Wróblewski, 835 N. Wood str.

Wszelkie korespondeneye trze
ba adresować teraz: Washington 
State Colonization Company,Inc., 
Aberdeen, Wash.

CENY TARGOWE. Najlepsza Przyszłość
CHICAGO, 3 lipca 1906.

MĄKA; beczka
Twarda patentu 
Straighta 
Czysta
Miękka zimowa patsuts 
Twarda zimowa patents 
Żytnia

PSZENICA WIO8KNNA 
No. 8 
No. 4
Północna

KUKURYDZA (busze 1) 
Zwykła 
No. 4
No. 4 żółta
No. 4 biała
No. 8
No. 8 biała
No. 8 żółta
No. 2 żółta
No. 2 biała
Jęczmień

OWIES (busze!)
Zwykły
No. 4
No. 2
No. 2 biały
No. 3
No. I biały
No. 4 biały
Standard

ŻYTO
No. 2
No. 3
No. 4

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia
Pszeniczna
Owsiana
Ryżowa

PRODUKTA MLKCZNK 
Ser brlck
Szwajcarski
Llmburski
Masło śmietankowe 
FlrBte
Seoonde
Dalrles
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów;
Najlepsza tymotka 
Niesortowana tymotka

DRÓB (funt)
Kury (żywe)
Indyki
Kurczęta (żywe) 
Kaczki
Gęsi za tuzin

KARTOFLE (buszel)
Słodkie (beczka)
Kartofle nowe beczka

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (buszel
Cytryny (pudło)
Banany (pęki 
Szparagi, pu iło 
Selery pudełko 
Kalafiory pudło 
K: pusta nowa pudło 
Groch zielony buszel 
Sałata pudełko 
Pomidory pudło 
Cebula (buszel) 
Ogórki tuzin

BYDŁO
Woły tuozne
Zwykłe
Cielęta
Świnie tuozne
Prosięta
Owce
Jagnięta

3.50-8.60
3.50-8.60
8.25-8.40
3.90-4.00
3.80—4.00
8.40—8.60 

buszel) 
76-77

82
73

45- 51
51- 52

51- 52J|

52- 53
46— 47
52-53

52- 53JŚ
50 

41—53

37
39
39
40
40

40-42
39-40

41-42И

61—63
59
55

6.00—7.00
4.00—5.50
5.00-5.50

7.00

12
2 -18

11
19
18
15
19
18

11.50-12.50
9.00—12.00

11
10

6.00- 9.U0
45-57

75-1.00 
3.00 4 25

1.50— 3.00 
4.00-5.00
1.50— 1.75 
1.00-1.50

75-1.00
1.00—1.40
1.25— 1.50
1.00—1.25

40—6
50-2.00

1.25- 1.35
30-60

6.10-6.80
8 85-5.00
3.00-4.50
5.20—5.75
4.50-4.70
8 00 - 7 50
3.00- 5 00

Listy Polskie na Poczcie.
1250 Bielik M 
1414 Gabor 8 
1445 Guzik G 
1448 Grocz J 
1526 Jarosz M 
15-13 Kapcrda W 
1550 Kapłan A 
1568 Knot K 
1570 Knap J 
1584 Konrad J 
1588 Kolar J 
1644 Lak J 
1675 Lie J
1773 Nowak P 
1801 Pawlik A

1814 Prymek A 
1887 Rudny J 
1916 Skowroński I 
1979 Stecka M
1993 Surgot S 
2 47 Urna P 
2078 Wen к J 
2086 Weber J
2097 Wilk J
2103 Wilk J 
2117 Wróbel J 
2143 Zima P 
2И9 Zima P
2156 Zubrle J
2157 Źurmaóski W

Wiśniewski Michał, ro
dem z Gostynia w gub. warsza
wskiej, przyjechał przed trzema 
miesiącami do Ameryki, poszuki
wany jest przez swego wuja, Jó
zefa Miaszkiewieża, Devault, Pa., 
Chester Co.

KTO CHCE Bię nauczyć języka między
narodowego “Esparando,” otrzyma za 
darmo podręczniki 1 lekcye. Kto chce ku
pić sobie książek lub obrazów za dzie
siątą część wartości, ogłaszanej przez 
Inne wydawnictwa, niech piszę do nas 
załączając $1.00. (dolara). Adres: Biuro 
Literatury, 273 N. Centre ave., Chicago, 
Ills. (29)

.T a p r a Jan, mający przebywać 
w Chicago, poszukiwany jest przez 
swego kolegę, Adama Wolanina. 
Adres: Józef Glass, R. R. No. 1, 
Youngstown, Pa.

Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne hu
morystyczne pismo pol
skie w Ameryce. Ko
sztuje rocznie 50c. Pie
niądze można przesłać w jedno- 
centowych znaczkach pocztowych. 
Piszcie po bezpłatne okazowe
numery. Adres: Dzwon, 773 Mil
waukee Ave., Chicago, 111. (31)

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy. Zimująca roz 

prawa napisana przez urzędnika sądo
wego J. Sierpińskiego, p. t.

0 CHARAKTERZE
książka ta zawiera 315 stro
nic druku.
Cena w słabej oprawie. ..50c 
w mocnej oprawie................ ,.75c.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

PAN O. J. Engen, zarządca 
głównego ofisu Washington Sta- 
te Colonization Co. w Aberdeen, 
Wash. przybył do Chicago i w 
przyszłym tygodniu zabierze ze 
sobą około 50 kolonistów, którzy 
mają zamiar osiedlić się w tam
tejszej Kolonii. Pan S. Mańkow
ski, zarządca ofisu w Chicago, 
wyjeżdża do Pennsylvanii i bę
dzie z powrotem w Chicago około 
I-go sierpnia. — Podczas nieobec
ności jego pan C. Wróblewski, 
835 N. Wood ul., zajmie się in
teresami kompanii.

AUTOMOBIL, pędzący z szyb
kością 100 mil na godzinę, naje
chał na Andrzeja Gawin z 36 
Pierce ulicy.

Mocno pokaleczonego odwiezio
no do Emergency szpitala.

Jeden ze świadków tego wypad
ku podał numer automobilu 417.

STRASZNEJ zbrodni dopuścił 
się Fr. Horwart na osobie wła
snej żony: zarznął ją nożem rze
źniczym, a na widok policyi sam 
Chciał się pozbawić życia i brzy
twą podciął sobie gardło.

Zbrodniarz jest robotnikiem 
rzeźniczym w rzezalni. Przed pa
ru tygodniami porzucił dom i żo
nę i w szynkach trawił noce. 
Zdesperowana żona udała się do 
policyi, aby odszukać zaginione
go małżonka. W niedzielę polieya 
zarządziła poszukiwanie i dopiero 
wieczorem dowiedziała się, że 
Horwart po długiej libacyi w je
dnym z szynków miejskich po
stanowił wrócić do żony i dzieci. 
Aresztować mieli go nazajutrz i 
w tym celu kilku polieyantów 
w oznaczonym czasie stanęło 
przed jego domem na Loomis pod 
nr. 4716. Mieszkanie było zam
knięte, lecz zewnątrz słychać by
ło głośny płacz i łkanie dzieci. 
Wyłamano drzwi i polieya weszła 
do mieszkania. W sypialni na 
ziemi w okropnej kałuży krwi 
leżał trup żony Horwarta z od
ciętą prawie głową.

W obec tego więc, że urzęda 
federalne tamują kobietom do
stęp do pracy; uchwalono posłać 
petycyę do prezydenta z żąda
niem zrównania praw kobiet 
urzędniczek i robotnic z męż
czyznami.

Coby robili mężczyźni w tym 
wypadku, gdyby żądania kobiet 
uwzględniono?

NIEDAWNO przybyły z kraju 
S. Lazewicz, robotnik fabryczny, 
nie obznajomiony jeszcze z uży
ciem gazowego oświetlenia, przy
płaciłby życiem swoją nieświado
mość, gdyby nie wypadkowa o- 
becność jego przyjaciela. Powró
ciwszy z pracy do domu przy 
Ashland ave., pod nr. 52 roze
brał się do snu, a gaz, zamiast 
przykręcić, zdmuchnął. Po pe
wnym czasie jego przyjaciel, wy
najmujący pokój obok sypialni 
Lazewicza, powrócił do domu i 
poczuł mocny zapach gazu, wy
dobywającego się z przyległego 
pokoju. Zaalarmowana gospodyni 
domu przybyła i siłą wyłamała 
drzwi do pokoju Lazewicza. Dzię
ki tylko otwartemu oknu, otruty 
gazem dawał jeszcze oznaki życia. 
Przywieziony do miejskiego szpi
tala przyznał się, że nigdy w ży
ciu nie wiedział, że w rurach ga
zowych zamiast nafty przechodzi 
gaz, o własnościach którego do
piero teraz nabrał dokładnego po
jęcia.

P. ANNA Koźmińska, zamie
szkała na West Wolfram ulicy 
pod nr. 820 poszła w odwiedzi
ny do swojej przyjaciółki na 
North Lawndale ave. pod nr. 
1635, zabierając ze sobą 3%let- 
niego syna Edmunda.

Zajęta rozmową nie spostrze
gła, że dziecko weszło do kuchni 
i zaczęło się bawić znajdującemi 
się tam flaszkami.

Jedna z tych butelek, podobna 
od piwnej butelki, zawierała tru- 
jący płyn, używany do czyszcze
nia mebli. Właśnie tę butelkę

So. Chicago i Okolica.
Z OKAZYI zakończenia nauki 

w parafii Niep. Pocz. Najśw. M. 
P. urządzono w hali parafialnej 
w niedzielę 24go b. m. wieczorek 
i jednocześnie odegrano bardzo 
rozczulającą sztukę p. t. “Róża 
z Tanenbergu”. Program wie
czorku był następujący:

1. “Kornelia Orkiestra”. Or
kiestra ta składa się tylko z pol
skiej młodzieży, którzy pracują 
już przez kilka lat dla osady fe
deracyjnej i grywają na wieczor
kach tej organizacyi bezintereso
wnie. Proszą Szan. Tow. o ła
skawe poparcie.

2. Śpiew wyk. dzieci szkolne. 
Śpiew ten udał się wyśmienicie.

3. Mowa powitalna, wygłoszo
na przez p. J. Wojnowską. Przy
jęto z wielkiemi oklaskami.

4. Śpiew wyk. pięcioletni chło
piec państwa Młodzikowskich, 
który pięknym głosem zadziwił 
wielce słuchaczy.

5. Deklamacya panny Springer 
wypadła nadspodziewanie dobrze.

6. “Kornelia Orkiestra” ode
grała bardzo trudny utwór, któ
ry przyjęto z wielkim entuzy- 
azmem.

7. Dramat w 7-miu aktach. W 
przedstawieniu tern brał}' udział 
bardzo zdolne i utalentowane 
dzieci. M. Zawacka, jedenastole
tnia panienka odegrała swoją rolę 
nie jako amatorka lecz jako 
aktorka. W dziecku tern jest sza
lona zdolność. H. Brzycka, W. 
Konieczka, P. Kmieć, St. Ziół
kowska, A. Rumkowska, K. 
Follmer, M. Woźniak, W. Ziół
kowska, St. Urbaniak, A. Plu
cińska, Warkocki, Fr. Wachow
ski, Fr. Trepiński, W. Ziółkow
ski, Sienkowski i Sekulski ode
grali swe role doskonale.

ZBYTEK USUWA NUDY.
Gdy się jedzie koleją na daleką 

odległość, nic tak nie oddziaływa 
dodatnio na umysł człowieka, 
jak elegancko i czysto urządzo
ne wagony. Wszystko to z o- 
świetleniem elektrycznem, różne- 
mi książkami i najnowszemi 
wydawnictwami znajdzie po
dróżny na kolei Union Pacific vy 
kierunku do Kalifornii.

Po bliższe wskazówki cen i ja
zdy i po wszelkie inne instrukeye 
piszcie do:

W. G. Neimyer, G. A. 
120 Jackson Blvd, Chicago, III.

Katalog- darmo
Każdemu, kto nam przyśle swój 

adres, poślemy darmo ilustrowany 
katatog zegarków, przyborów do 
łowienia ryb, łódek, lampek kie
szonkowych elektrycznych, maszy
nek do golenia, bicyklów motoro
wych i zwyczajnych, samochodów, 
oraz wielu innych nowości 1 artykułów 
patentowanych w wielkim wyborze 
po cenach niesłychanie tanich. Kto 
chce kupić jakąś rzecz, a nie wie 
gdzie jej dostać, niech piszę do nas 
po katalog.

Z bicykla samochód
może zrobić każdy, kto kupi od пая motor 
“Erie” o sile 2 koni parowych za fso.oo. Nie
trzeba lutowania lub ezwejaowanla, ani ża-

dnych narzędzi, aby 
założyć motor do bi
cykla, wystarczy para 
rąk i śrubokręt (screw* 
driver). Kto ni»« po
siada bicykla, może

kupić od nas elegancki bicykl, a do niego ma
szynę. BICYKLE do motorów i zwy
czajne po $24.95. Piszcie po {Ilustrowany ka
talog bicyklów.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz
niki:
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
. Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DORFA Teoretyczno-prakty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona 1 do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena.................................................. 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena................ 65c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak się piszę i wyma
wia po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie........... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4j^ cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $2.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

Polonia Introduction Co.
Box 54. Toledo, O.
>V/~ Potrzebujemy agentów we w.zy.tklcb 
oBadach polskich.

CÖ 
a

Cudowna la maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, którj 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 no

Azyl. Jako też w Egipcie. lecząc ludzi 
z r żnych dolegliwości, chorób 1 słabości, procy 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim W* bo 
dzie z powoda klimatu wielu cierpi ca słnb 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyoLar. 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a c 
którzy mieli wzrok o-łabiony, odzyskali wtro 
zir wy i ellny. Szkocka ta maść Jest skuteczn 
z«-ł.szcza dla tych cierpiących na cezy, którr 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań t 
<z.ycia, pracowania nocami, wytężenia wzrok 

równlcl a prayca.n 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1 00.
Można prze.yta« w Uście registrowanyra 

przez Money Order lub wilg centowy«, 
znaczkach pocztowych pod adresem: 

Madame A. Marshank,
Ml Noble st. Chicago, III.

f 
i 
i 
i 
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Na Farmach 
w Stanie Washington 
W naszej kolonii pol
skiej, blisko miasta Aber
deen. dokąd kolej i «kręta 
z całego świata dochodzą. 

Tam niema strajków!
Wszyscy, którzy tam pojacha- 

11 okupili się i są zadowoleni. 
Rok temu były tam trzy familie 
— dzisiaj już około 200 zamie
szkuje.

Nie marnujcie zdrowia swego i 
czasu w minach i fabrykach. O* 
kupcie się w kraju, gdzie kli
mat przecudny, niema gorączek 
ani mrozów, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na .wszystko naj
lepszy w świecie.

Tam posiadamy i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, i 
sprzedajemy takowe od $10 do 
$15 akier na łatwe wypłaty. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
Illinois lub Wisconsin. Teraz setki 
Polaków w Stanie Washington 
zamieszkuje, z których wielu far
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi.
U nas możecie mieć wszelkie wa
rzywa, dochować się kur, świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro
dzie sadzić I zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”, gdzie pła
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy Lipca i Sierpnia kupują
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $<>OO wszy
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa
milią do kolonii sprowadzić. 
Kościół i szkolą będą w krotce 
pobudowane, ksiądz polski tym
czasowo dojeżdża. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN.

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. Hayes & Hayes 
Bank Bldg, Aberdeen, Wash.

B. J. ZALEWSKIEGO,
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

АН. Fr. Tęsknota. (Gdy Jaskółki) sofo śpiew 28s 
Bordssa. Cyganki duet solo lub chór ,, 60«
Brzezlaska. NieopuBzczaJ пая Modlitwa „ 26«
Brzeziaekl. 10 Chłop. Obertasów, solo fort, бое 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30«
Brzezlśekl. Matulu kochana. Mazur „ 8ts 
Скорее. Gdybym Ja była słonecz.solo śpiew 80« 
Скорее. Rozstanie, mazurek Duet „ 60e
Скоро a. Kompletne dzieła, 8 tomy, Bolo fort. 6.00 
Chowa. Marsz pogrzebowy, znany „ 26«
Ciechanowski. NietryumfnJ dziewczęeolośp. 26s 
vwiklel. Idż do djabła, Mazurek ,, 26«
Fali M. Z Oleystych Niw Z. P. N.. st.ro fort. 1.80 
lvaaoviel. Nafaiach Dunajn, walc ,, 60c
Janosz. Polonez Kościuszki ,, 26«
Karaeowekl Do pracy, Bolo lub chór ......... 30«
Koszat. Samotny, piosenka, eolo śpiew 26e 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią ,. 26e
Krogniskl Dwie pieśni narodowe, eolo fort 80« 
karplBakl. Witaj Królu, polonez 
Lewandowski. Stary Drach, mazur 
Moniuszko. Pieśfi wieczorna, solo 
■oalaazko. Kozak. Tam na górze 
Moniuszko. Krakowiaczek wesół 
Moniuszko. Mart z żałobny, chór
Moniuszko. Mazur z Halki.
Niedzielski. Dwa krakowiaki 
Ogiaski. Polonez bardzo znany 
Osmakski. Biały mazur, znany 
Powladowakl, Kach-ciach ciach, polka 
Pleśni Narodowe, najpożądafisze, 

ajwfększa i na,

„ so. 
,, I».

«plew 2Se

męski

solo fort.

25e 
25e 
50« 
Mc 
6Ue 
26« 
30e 
25e 

riv»ai 3»iuuuwł. najpoząuanszr, M 80«
Szkoła Aplewu. Największa i najlepsza.... 7.96 
Kakoła na skrzypes Nafiepsza 1 największa 11.80 
Szkoła na Fortepian. Największa! najlepsza6.80 
Szkoła ua Organy, lub Fisharmonię ........2.26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............1.85
Szkoła na Cornet, Al to. Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarą, hiszpahsks .................1.80
Szkoła na Cytrą z melodyamlpolskleml 8.60 
Wulor.k Pil. K.bs: Waryacye na«krzypce 60 
WroSskl. Djabeł. galop z ryciną solo, fort 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy * 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30
Zalewski Marez. Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeft. 60 
Zalewski. OJ ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
Zalewski. Znalezione szczęścia, walc 26 
Zalewski Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur, czysta bieda 76
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 78
Zalewski. Boże Cod Pol. 1 maz.Smaja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak ,, 1 60 
Zalewski, Oberek i Kujawiak .. 1,60
Zalewski Weśele kujawiak „ 78

Przy zamówieniu należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, 
DsptW. 11 Kuna str* CHICAGO, ILŁ

Tel. 1489 Monroe.

Kidolo leczy niezawodnie 
wszelkie choroby 
Nerek, Pęcherza, 

Wątroby,Żołądka, Krwi i Nerw. 
Na dowód tego poślemy wam 

na próbę tego lekarstwa na 
trzydniową kuracyę po otrzy

maniu 2c znaczku pocztowego.

KIDOLO CO.
Desk A. Toledo, O.

Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 
naszą ulepszoną lecznicą za pomocą próżni

k1 płciowo wycieńczony lub nierozwlnięty, brak ci siły, lub gdy cierpisz z powoduWYLBCZY CIB, p ędko. g ontówn efKz In-
,v-₽r*Cy’ k,lka mlnQt każdego dnia w zaciszy domu twego, bez niczyjej

CO ź<>łądek droglemi lekartstwami, lub parzyć ciało elektrycznymi pasani',
kiedy my gwarantujemy wyleczyć cię naszym udoskonalonym przyrządem?
w My cl •’P°«°hność ku temu. Pisz po nasza książeczkę,

yjaśnlającą naszą metodę, a wyślemy cl Ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej kopercie.

Sanitary Appliance Co.
Chc$c prywatnego adresu, piszcie do naszego zarządcy, p. R. F. Wolzant.i (G 80)

656 N. Paulina sr., Dept. 112 CHICAGO, 1LL.


